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P. Edward Gregr odwołał uroczyście obelgę, 
jaką cisnął w Izbie poselskiej w twarz posłom 
polskim i zamknąwszy na tem swój „honorowy" 
występ parlamentarny, odjechał „zdrowo" do Pragi. 
Cała delegacya polska napiętnowała i potępiła nie
godny atak Gregra i zażądała odwołania oszczer
czych wyrazów, ale niestety nie tak samo postą
piła sobie cała prasa polska. Zapewne młodocze- 
ski trybun nie spodziewał się, że znajdą się dzien
niki polskie, które jego zarzuty podejmą, będą je 
rozwijały i motywowały. Uczynił to pierwszy Ku- 
ryer Lwowski, który w ( artykule p. t. „Gorzkie 
słowa prawdy" pisze: „Świętą racyę miał Gregr, 
mówiąc, że Polacy (czytaj Koło polskie) przelę
kli się reformy wyborczej, albowiem utraciliby 
część mandatów na korzyść żywiołów postępo 
wych w kraju. Gregr twierdził śmiało w oczy, że 
obecnie rządzi w Galicyi oligarchia magnacka, że 
menerzy Koła polskiego umieją zastosować się 
do każdej sytuacyi, byle s o b i e  o s o b i ś c i e  lub 
partyi zapewnić korzyści, że w postępowaniu tem 
trudno dopatrzeć pierwiastku etycznego. Przykre, 
a nawet obelżywe słowa posła Gregra dotykają 
osobiście tych, którzy robią politykę." Swemu ko
ledze lwowskiemu pozazdrościła „odwagi cywil
nej" N. Reforma  i zaraz następnego dnia wystą
piła z artykułem, rozwijającym te same poglądy. 
Krakowski organ postępowo-demokratyczno-naro- 
dowy pisze: „Nie możemy Koła polskiego bronić 
przeciw zarzutowi, że reformę wyborczą hr. Taaf- 
fego odrzuciło z obawy, że utraci mandaty na ko
rzyść Rusinów i demokratów. Nie możemy również 
zaprzeczyć, że Koło polskie posiada sztukę zasto
sowania się do każdej sytuacyi. Na zarzuty te 
trudno, bardzo trudno odpowiedzieć, jest w nich 
bowiem wiele, bardzo wiele prawdy, a jeżeli, po
mijając sprawę reformy wyborczej, zwrócimy się 
do elastyczności, z jaką Koło od jednego rządu 
przerzucało się do drugiego, to przyznać musimy, 
że w tym zarzucie jest nawet cała prawda. Na
tomiast niestety nie jest praw dą, aby Koło pol
skie w tych swoich wędrówkach od gabinetu 
Auersperga do ministerstwa Taaffego i od popie
rania tego rządu do poparcia ks. Windischgratza 
szukało korzyści kraju. P o s e l s t w o  n a s z e  
w Wiedniu w tych zmianach, a raczej w tej nie 
złomnej stałości w popieraniu każdego rządu bez 
względu na to , pod jakim sztandarem tworzył się 
i walczył każdorazowy gabinet, k i e r o w a ł o  s i ę  
n i e  k o r z y ś c i ą  k r a j u ,  ale błędną polityką, 
której konsekwencye zawsze odbijały się na inte
resach kraju."

Przeczytawszy powyższe cytaty każdy przyzna, 
że pod względem zasadniczym, czy etycznym, nie
ma żadnej różnicy między obelgami Gregra, a za
rzutami dwóch organów polskich. Jeżeli jednak 
u naszego przeciwnika politycznego, jakim jest 
dziś niewątpliwie p. Gregr, roznamiętnienie i nie
chęć przynajmniej do pewnego stopnia można 
zrozumieć — to nawet największe zacietrzewienie 
partyjne nie może tłómaczyć wystąpienia pism 
polskich przeciw stanowisku politycznemu dele 
gacyi polskiej, której kroki i działalność mogą 
one krytykować, ale której honoru, dobrej woli i 
dobrej wiary podejrzywać nie mają prawa. Za 
rzut, że Koło polskie odrzuciło reformę wybor
czą Taaffego tylko z obawy przed utratą kilku 
mandatów, chociaż całe Koło (a więc i „demo 
kratyczne" jego żywioły) nie zgodziły się na tę 
reformę, jako szkodliwą i niebezpieczną dla kra 
ju, zarzut „elastyczności" politycznych przekonań 
Koła, a wreszcie zarzut, że Koło nie kieruje się 
korzyścią kraju (a więc idzie za interesem oso 
bistym) i że konsekwencye jego polityki odbijają 
się na interesach kraju (czyli, że jego polityka 
przynosi wprost szkodę krajowi) — to są insy- 
nuacye tak ciężkie i tak równie uwłaczające czci 
i powadze Koła, jak  obelgi młodoczeskiego de
magoga.

Te dwa głosy prasy polskiej tem żywsze w y
wołać muszą oburzenie, skoro się zważy, że Gregr 
rzucił obelgę Kołu w ferworze walki parlamentar
nej, podczas gdy dwa nasze dzienniki napisały 
swoje artykuły po namyśle i rozwadze. O ile nam 
wiadomo, pierwsze z tych pism ma wprawdzie 
podobno tylko jednego zwolennika w Kole, ale 
A. R eform a  uchodzi przecież ciągle za organ le
wicy sejmowej i t. zw. lewicy Koła polskiego, a 
przecież zasadnicze akcye Koła polskiego podej
mowane są za zgodą całego Koła, a więc i jego 
lewicy. P. Gregr może teraz tylko zebrać te piękne 
głosy polskie i w następnej swej mowie w parla
mencie odczytać je  publicznie, a wtedy już nikt 
nie zmusi go do odwołania potwarzy, bo nie ob
jawi on swego zdania, ale niestety przytoczy zda
nie organów polskich, które mają swoich przyja
ciół politycznych, a podobno nawet współpracowni 
ków czy korespondentów w łonie samego Koła 
polskiego. P. Gregr odwołał obelgę. „Zdrowo i 
honorowo" postąpiłyby dwa cytowane organa pol
skie, gdyby tak samo uczyniły. Czy ich kto do 
tego „z całym naciskiem" wezwie, tego nie wiemy. 
Przypuszczać tylko możemy, że klub młodoczeski 
nie jest dziś wdzięczny swemu mówcy za jego 
brutalne wystąpienie, ale mamy niewątpliwie pra
wo twierdzić, że głosy dwóch organów polskich 
ze słusznem oburzeniem odparte będą nawet ze 
strony ich najbliższych przyjaciół politycznych.

Przegląd polityczny.

We Włoszech toczy się dalej walka pomiędzy 
gabinetem a obu komisyami, badającemi finanso 
we i polityczne rządowe przedłożenia. Komisya 
piętnastu przesłuchała Crispiego, tudzież ministrów 
wojny i marynarki. Przedmiotem dyskusyi była 
dodatkowa oszczędność 19 milionów, którą komi
sya chce uzyskać przy budżetach wojny i mary
narki. Prezes gabinetu odrzucił ten zamiar z całą 
stanowczością, twierdząc, że armia jest i tak w o 
becnym swym stanie niezbyt silna, a dalsze jej 
osłabienie byłoby zbrodnią wobec narodu. Między 
innemi argumentami podniósł p. Crispi, że F ran
cuzi mogą dziś w przeciągu czterech dni zająć 
Turyn. Mimo to komisya uchwaliła 13 głosami 
przeciw 2 utrzymać swój wniosek. Wobec tego 
pozycya gabinetu jest bardzo trudna, zwłaszcza 
że większość Izby pójdzie niezawodnie za zda
niem komisyi. Rząd obstaje przy wszystkich swo 
ich projektach, podczas gdy komisya zgadza się 
jedynie na podwyższenie podatku od renty, ale 
nie w rozmiarach proponowanych przez rząd. Ko
misya odrzuca także wszelkie podwyższenie po
datku gruntowego, pomimo przedstawień ministra 
skarbu, który wykazuje, że kraj znosi bez tru
dności 30 milionów nowych podatków, nałożonych 
w ostatnich czasach w drodze zwykłych rozpo 
rządzeń królewskich. W Izbie występują przeciw 
rządowi grupy Rudiniego, Branci, Fortisa i Za 
nardellego, tudzież skrajna lewica, które połączone 
mają większość, tak, że klęska gabinetu jest pra
wie nieuchronna. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że odrzucenie projektów rządowych nie spowoduje 
dymisyi gabinetu, ale rozwiązanie Izby. Referen 
tem komisyi w Izbie będzie dep. Vacchelli, który 
dzieli swoje sprawozdanie na dwie części. Pierw 
szą jego część przedłożyć ma dzisiaj lub w po 
niedziałek, drugą dopiero za tydzień. Dyskusya 
decydująca odwlecze się zatem prawdopodobnie 
tak, że — jak  utrzymują niektóre dzienniki — nie 
należy jej oczekiwać przed końcem tego miesiąca. 
Podobno jednak Crispi zamierza przekonać króla 
o potrzebie szybkiego działan ia; rozwiązanie za
tem parlamentu mogłoby w takim razie nastąpić 
jeszcze przed rozpoczęciem dyskusyi, z chwilą, 
w której Crispi nabierze przekonania, że już nie 
rozporządza większością.

Po kongresach radykalistów i socyalistów od
był się w Brukseli zjazd delegatów liberalnego 
stronnictwa, który obradował nad ułożeniem no
wego programu i przygotowaniem powszechnych 
wyborów. Przewodniczył kongresowi deputowany 
Neujean, a wzięło w nim udział 574 członków. 
W gruncie rzeczy chodziło przedewszystkiem o 
umożliwienie przymierza wyborczego z rady kali 
stami. Usiłowania te świadczą o wielkiej abnega 
cyi liberałów, gdyż, jak  w swoim czasie donosi
liśmy, kongres radykalny przyjął prawie bez za
strzeżeń program socyalistów, odrzucając z góry 
wszelkie porozumienie z liberalnem stronnictwem. 
Dziwne rzeczywiście byłoby przymierze pomiędzy 
liberałami, którzy w każdym razie uznają jeszcze 
zasadę prywatnej własności i wolności pracy, a 
zwolennikami kolłektywizmu i upaństwowienia na
rzędzi pracy. Ale jak  wszędzie, tak i w Belgii 
liberalni umieją wyminąć podobne trudności, kiedy 
chodzi o interesa swojego stronnictwa. Liberalny 
brukselski kongres uchwalił też wniosek deputo
wanego Oliviera, że przywrócenie łączności z ra 
dykalistami na zasadzie wspólnego „demokraty
cznego" programu jest niezmiernie pożądane. Dal 
sze uchwały obejmują znane powszechnie ekono
miczne ogólniki, będące dziś własnością wszystkich 
stronnictw. Na uwagę zasługuje wniosek Mayne- 
Brugge’a, jednomyślnie uchwalony, a orzekający, 
że wybory do Izby, tudzież do rad prowincyonal- 
nych i gminnych, powinny odbywać się na zasa
dzie reprezentacyi proporcyonalnej. W sprawie 
szkolnej uchwalił kongres oczywiście zasadę 
świeckiego wychowania tudzież kilka rezolucyj, 
wymierzonych przeciwko duchowieństwu, dqmaga- 
jących się przedewszystkiem rozdziału Kościoła 
od państwa. Kongres nie łudzi się zapewne, aby 
to jego pobożne życzenie spełniło się kiedykol 
wiek. Zamykając zgromadzenie, podniósł prze 
wodniczący, że prace kongresu wykazały wielką 
żywotność liberalnego stronnictwa. Słaba ta po 
ciecha doda może otuchy belgijskim liberałom, ale 
nie przywróci im przewagi, którą z własnej winy 
na zawsze utracili.

Świat polityczny przyzwyczaił się do odbiera
nia z Hiszpanii samych niepokojących wiadomo
ści. Na tle powszechnej nędzy zaznaczają się 
w krwawych rozruchach bądź to wzburzenia umy
słów, rozgoryczonych przeciwko rządowi, bądź też 
niczem niekrępowane wybuchy najniższych na
miętności pospólstwa. W ciągu kilku ostatnich 
dni nadchodzą z Walencyi depesze o dzikich na
padach na pobożne gromady pielgrzymów dążą 
cych do Rzymu na uroczystość beatyfikacyi dwóch 
nowych patronów Hiszpanii. Władze, tam zawsze 
bezsilne nie umieją otoczyć‘*należytą opieką prze
śladowanych, a bezkarność dodaje napastnikom 
zachęty do coraz to nowych wybryków. W nie
dzielę opuszczać ma Walencyę znowu liczny tłum 
pielgrzymów; jest obawa, że zaburzenia przybiorą 
jeszcze większe niż dotychczas rozmiary. Zajścia 
walenckie były już tymi dniami przedmiotem dys 
kusyi w Kortezach. Ex-minister i klerykalny przy
wódca Pidal zaprojektował rezolucyę zawierającą 
protest przeciwko dzikim napaściom na pielgrzy
mów, a zwłaszcza przeciwko ograniczeniu osobi
stej ich wolności. Zarówno Izba poselska, jak  i 
senat uchwaliły odnośne rezolucye. Pośrednim po
wodem rozruchów jest wielka nędza hiszpańskiej 
ludności; podstępni agitatorowie korzystają z niej, 
aby zwracać rozdrażnione umysły przeciwko ka 
tolickim pielgrzymom pod pozorem, że wynosząc 
hiszpańskie pieniądze do Rzymu, przyczyniają się 
do zwiększenia powszechnego ubóstwa. Pielgrzyn.i 
pochodzą głównie z klas robotniczych; liczba ich 
wynosi 13,400. Na czele pielgrzymki znajduje się 
arcybiskup z Toledo oraz 21 biskupów. Dwanaście 
tysięcy pielgrzymów udaje się drogą wodną; 1400 
lądową. Pierwsza partya złożona po większej czę
ści z robotników południowo-hiszpańskich odpły
nęła we wtorek z Malagi na czterech parowcach. 
Północno-hiszpańscy pielgrzymi, w liczbie 4,500

odpłyną z Barcelony, skoro tylko parowce z Ci
vitavecchia powrócą. Władze włoskie poczyniły 
odpowiednie środki ostrożności; doświadczenie po
ucza jednak , że stosowanie tych środków zwró
cone jest we Włoszech w pierwszym rzędzie prze
ciwko samymże pielgrzymom.

Korespondencya „Czasu‘1
W ie d e ń  13 kwietnia.

(Z  Koła polskiego).
Koło poselskie polskie obradowało w dniu dzi

siejszym, roztrząsając dalej szczegółowe działy 
budżetu i rozważając, które sprawy należy poru
szyć w Izbie poselskiej przy uchwalaniu tych dzia
łów budżetu.

Przed przystąpieniem do tego przedmiotu prze
wodniczący poseł Z a l e s k i  wyraził w kilku sło
wach podziękowanie zastępcy przewodniczącego 
Jędrzejowiczowi, oraz posłom Włodz. Gniewoszowi 
i Eug. Abrahamowiczowi za odpowiednie wyko
nanie uchwał Koła co do odparcia bezzasadnej 
napaści posła Gregra.

Na przeszłem posiedzeniu Koła d. 9 b. m. upo
ważniło Koło kilku swych członków do zabrania 
głosu w Izbie poselskiej przy uchwalaniu budżetu 
wydatków ministerstwa spraw wewnętrznych, 
celem poruszenia kilku ważnych spraw i przed
łożenia Izbie wniosków z żądaniem systematy
cznej regulacyi rzek w Galicyi, przedłożenia 
przez rząd ustawy o przymusowem ubezpieczeniu 
budynków od pożarów i w kilku innych sprawach, 
które wymieniłem w sprawozdaniu z przeszłego 
posiedzenia Kola. Ponieważ poseł W i e l o  w i e j  
s k i  już na przeszłem posiedzeniu Koła oświad
czył, iż życzy sobie zabrać głos w Izbie posel
skiej przy uchwalaniu tego działu budżetu, dla 
wykazania potrzeby uregulowania sprawy wy- 
chodżtwa i opieki nad wychodźcami, przeto przed
stawił dzisiaj Kołu wytyczne myśli, które zamie
rza w swej mowie rozwinąć i sformułował rezolu
cyę, którą chce Izbie przedłożyć. Rozwinęły się 
nad tym przedmiotem dłuższe rozprawy, w któ
rych zabierali głos posłowie: łiuczka, Płażek, 
Czaykowski, Chrzanowski, Henzel, Piniński, P ię
tak , Popowski, Jędrzejowicz, Rutowski, Abraha 
mowicz Eug., Zaleski, proponując zmiany w prze
mowie, a szczególniej formułując odmiennie rezo
lucyę. Ostatecznie Koło uchwaliło przedłożyć w Iz
bie rezolucyę następującej osnowy: „Wzywa się 
rząd, aby uregulowanie sprawy wychodżtwa wziął 
pod rozwagę i o ile możności jak najrychlej przed
łożył Izbie poselskiej odpowiednie wnioski; prócz 
tego wzywa się rząd, aby położenie za granicą 
wychodźców z Austryi zbadał na właściwej dro
dze." P. Wielowiejski ma przedłożyć Izbie tę re
zolucyę.

Wśród rozpraw, powyżej streszczonych, poseł 
P ł a ż e k  wskazał potrzebę starania się o przy
spieszenie przedłożenia przez rząd projektu nowej 
ustawy o swojszczyznie i przynależności do gmi 
ny, i wniósł, aby tę sprawę poruszył mówca, 
przedkładający wniosek z żądaniem uregulowania 
wychodżtwa, bo obie sprawy są z sobą w związku. — 
Poseł C z a y k o w s k i  przypomniał, że oddzielna 
komisya izbowa powzięła już na jego wniosek 
następującą uchwałę: „Wzywa się rząd, aby jak 
najrychlej przedłożył projekt ustawy, mocą które
go ustawa o swojszczyznie byłaby zmieniona od 
powiednio do teraźniejszych stosunków i potrzeb." — 
Poseł C h r z a n o w s k i  przypomniał także, że już 
kilkakrotnie Izba domagała się od rządu ułożenia 
i przedłożenia projektu nowej ustawy o swojszczy
znie, i należy tę ważną sprawę teraz także poru
szyć, ale nie trzeba jej łączyć ze sprawą uregu
lowania wychodżtwa. —  Zdanie to popierali po
słowie: Henzel, Czaykowski, Rutowski. Koło 
uchwaliło tej sprawy nie łączyć ze sprawą ure

gulowania wychodżtwa; poleciło posłowi, który 
przy budżecie ministerstwa spraw wewnętrznych 
przemawiać będzie, jako mówca jeneralny, aby 
przypomniał potrzebę przedłożenia przez rząd pro
jektu nowej ustawy o swojszczyznie, zaś dopiero 
przy rozprawach w Izbie nad sprawozdaniem ko
misyi izbowej, która zajmowała się tą sprawą, na
leży energicznie ją  poprzeć.

Następnie Koło przystąpiło do uchwalania budżetu 
ministerstwa obrony krajowej. — Poseł S o k o 
ł o w s k i  wniósł, aby przemawiający ze strony po
słów polskich przy tem ministerstwie poruszył po
nownie sprawę zniesienia tak zwanych „rewersów 
demolacyjnych"; nadto, aby wskazał na wzrasta
jącą w armii austryackiej liczbę samobójstw i na 
potrzebę zbadania powodów tego wzrostu samo
bójstw.

Poseł S k a r s z e w s k i  wykazał, w jak przera
żający sposób wzrasta między młodzieżą liczba 
mających wzrok osłabiony lub krótki, co jest 
bardzo dla niej szkodliwe we wszelkim zawodzie, 
a także dla służących w armii. Należy przeto 
przy rozprawach nad budżetem oświecenia lub 
budżetem obrony krajowej zwrócić uwagę rządu 
na potrzebę zbadania powodów, które wpływają 
na zepsucie wzroku młodzieży w szkołach i jakie 
są środki zapobieżenia temu.

Poseł L e w i c k i  sądził, że wniosek posła Skar
szewskiego należy przedstawić wśród rozpraw nad 
budżetem ministerstwa oświecenia, lecz przy 
budżecie ministerstwa obrony krajowej poruszyć 
sprawę zwiększania się liczby samobójstw w ar
mii i wskazać tego powody. Według jego badań, 
dwa są główne tego powody: nieludzkie postę
powanie niektórych podoficerów z żołnierzami 
i upadek ducha religijnego w wojsku. Nie ofice
rowie, bo ci postępują z żołnierzami zwykle ła
godnie, ale część podoficerów obchodzi się srogo 
z żołnierzami, przeto przy mianowaniu podofice
rów należałoby więcej zwracać uwagę na ich cha- 
raster.

Poseł P o p o w s k i  przedstawia, że w sprawie 
wydania ustawy, dotyczącej „rewersów demola- 
cyjnych, opór od lat kilku jest ze strony rządu 
węgierskiego, przeto prezydenci miast galicyjskich 
powinniby się zwrócić do prezydentów tych miast 
węgierskich, które są obwarowane, jak  Komorn, 
Peterwardain, i t. d., aby Rady miejskie tych 
miast węgierskich wniosły petycye do delegacyi 
węgierskiej o zniesienie „rewersów demolacyjnych".

Poseł C h r z a n o w s k i  przedstawił, że na jego 
wniosek już parokrotnie Delegacya austryacka 
uchwaliła wezwanie do wspólnego rządu monar
chii, aby przedłożył projekt ustawy, z n o s z ą c e j  
dawne, a niezgodne z prawem cywilnein rozpo
rządzenia, na mocy których właściciele budynków, 
w pewnym okręgu przed twierdzam i, muszą da
wać rewersa demolacyjne, nakładające na nich 
obowiązek zburzenia swoich budynków bez ża
dnego wynagrodzenia, na rozkaz władz wojsko- 
w jcb, 1 aby w miejsce tych rozporządzeń, rząd 
przedłożył ustawę zezwalającą na wywłaszczenie 
w razie potrzeby tych budynków w pasie przed- 
fortecznym, ale za zupełnem wynagrodzeniem ich 
właścicieli przez skarb państw a, jaką  to ustawę 
wydano już w Niemczech. Na wezwanie to uchwa
lone przez Delegacye, odpowiadał minister wojny, 
że rokowania w tej sprawie toczą się z rządem 
węgierskim. Otóż rząd węgierski zważając, że 
w Austryi stosunkowo nawet jest daleko więcej 
fortec, niż w Węgrzech, a wynagrodzenie za zbu
rzone w razie potrzeby budynki przedforteczne, 
byłoby płacone ze skarbu wspólnego, odwleka 
wszelkimi sposobami radykalne załatwienie spra
wy zniesienia rozporządzeń o rewersach demola- 
cyjnych. Przeto także w Izbach Rady państwa 
należy ponowić wezwania o zniesienie rozporzą
dzeń wymienionych i wydanie w ich miejsce usta
wy, o której właśnie co mówił. Żąda także, 
aby przemawiający w imieniu posłów polskich 
w Izbie domagał się rozpisywania dostaw woj-

Z dziejów rosyjskiej cenzury.
(Ciąg dalszy).

Rzucony w śniegi syberyjskie nieszczęsny dra
maturg , byłby tam pozostał przynajmniej do 
śmierci Paw ła, gdyby nie kaprys losu , który 
nieustannie wówczas w Rosyi rzucał ludźmi, jak 
piłką. Na cztery lata przed tem wydarzeniem Ko
tzebue napisał był utwór sceniczny p. t. S ta r y  
woźnica Piotra I I I ,  gdzie był przedstawiony pe
wien szlachetny postępek tego cesarza. Czy autor 
chciał się tym utworem przypodobać Pawłowi, 
który o ile nienawidził m atki, o tyle czcił pamięć 
°jca, przez nią zgładzonego ze świata, niewiado- 

t(L P ew na> że Paweł nic o tej sztuce nie 
nolski a loa ^ mczasem znalazł się niejaki Krasno- 
ski i ńnstm J PfzeJ 0Żył ten utwór na jeżyk rosyj-prnkfek-kiL
na sztuce imienia autora l ’ S l  m®
ską; wszakże Krasnopolski J e  ^ 
wVudz. p ita ,
biście doręczyc manuskryptu cesafzowi, przesłał 
mu pocztą. ’ y

Sztuka wywarła ogromne wrażenie na Pawle 
Przeczytawszy ją ,  kazał tłóniacza nagrodzić bo
gatym pierścieniem, ale drukować jej nie pozwo
lił. W kilka godzin potem kazał sobie znów po
dać rękopis, odczytał go powtórnie i pozwolił 
drukować, ale z wypuszczeniem niektórych ustę
pów, między którymi były tak ie , jak  n. p. nastę
pujący: „Cesarz ukłonił się mnie; on kłania się 
wszystkim porządnym ludziom". Tego samego dnia 
jeszcze raz zażądał rękopisu, jeszcze raz go prze
czytał i pozwolił drukować bez wszelkich opusz
czeń. Natychmiast też kazał wysłać kuryera do 
Tobolska po Kotzebuego, który z głębin niedoli 
odrazu dostawał się na szczyt powodzenia. Paweł

darował mu majątek Worrokul w Inflantach, przy
noszący 4000 rubli rocznego dochodu i mianował 
dyrektorem niemieckiej trupy aktorów z tytułem 
nadwornego sowietnika i pensyą 1.200 rubli.

Coś podobnego stało się z innym pisarzem, który 
pod względem moralnym był nierównie więcej 
wart od Kotzebuego: z Kapnistem. W czasach, 
kiedy ustanowiona przez Pawła cenzura prześla
dowała najniewinniejsze wyrażenia, kiedy był wy
dany osobny wykaz wyrazów, których nie wolno 
było używać w literaturze, kiedy zamiast „sier
żant" trzeba było koniecznie pisać „unteroficer", 
zamiast „ojczyzna" —■ „państwo" i t. p., a wy
razu „społeczeństwo" żadnym nawet synonimem 
nie można było zastąpić; w tych czasach Kapnist 
napisał komedyę, która wyszydzała łapownictwo 
czynowników. Kiedy ją  przedstawiono na scenie, 
publiczność z najżywszą radością przyjęła śmiały 
utwór, ale oburzony świat urzędniczy opisał go 
cesarzowi w najczarniejszych kolorach, jako rzecz, 
zdolną wstrząsnąć podstawami państwa. Paweł na
tychmiast wydał rozkaz skonfiskować książkę, a 
autora wysłać na Syberyą. Ale tego samego dnia 
po obiedzie, ostygnąwszy nieco z gniewu, zapragnął 
sam poznać sztukę i kazał ją  wieczorem przed
stawić na swoim nadwornym teatrze. Wieczorem 
tedy, kiedy już Kapnist był w drodze do Syberyi, 
rozpoczęło się w Ermitażu przedstawienie jego 
komedyi. Widzami byli tylko: Paweł i następca 
tronu Aleksander. Komedya niezmiernie podobała 
się cesarzowi, nie przestawał jej oklaskiwać i za
raz po pierwszym akcie posłał feldjegra za Kapni
stem , aby go wrócić z drogi i dać mu znacznie 
wyższą rangę urzędową.

Ale takie szczęśliwe zwroty w losach ofiar cenzu
ry trafiały się rzadko; zwyczajnie cenzura gniotła bez 
przeszkody. Z pomiędzy cenzorów, ustanowionych 
przez Pawła dla niedopuszczania do Rosyi zagra
nicznych książek, w czemkolwiek z jego pojęciami 
niezgodnych, największą sławę gasiciela oświaty 
pozyskał był sobie niejaki Tumański. Dowiedział

się on, że pastor Seyder w okolicach Dorpatu 
wypisywał z zagranicy dla siebie i sąsiednich oby
wateli książki i utworzył w ten sposób małą 
składkową bibliotekę. Pomiędzy temi książkami 
znalazło się coś, co było na ówczesnym indeksie 
cenzury i dość było tego, aby na nieszczęsnego 
pastora ściągnąć najsroższe kary. Powieziono go 
do Petersburga, badano, zamknięto w twierdzy, 
wreszcie poprowadzono do wysłuchania wyroku. 
Pastor niecierpliwie czekał tej chwili, pewny, że 
będzie chwilą wyzwolenia. Tymczasem rozkaz ce
sarski brzmiał, że pastora Seydera trzeba skazać 
na pozbawienie duchownej godności, dwadzieścia 
uderzeń knutem i zesłanie do ciężkich robót 
w Nerczyńsku. Seyder nie wierzył swoim uszom, 
ale wszelkie niedowierzanie musiało ustąpić, gdy 
natychmiast rozpoczęło się wykonanie wyroku, 
gdy mianowicie obecny przy tem pastor Reinboth 
zwrócił się do skazanego i wygłosił formułę, po
zbawiającą go duchownego charakteru. Nieszczęsny 
padł na ziemię bez zmysłów. Los jego obudził 
współczucie w całej stolicy; naweł jenerał-guber- 
nator Paleń czynił starania, aby ulżyć mu kary, 
ale wszelkie starania były daremne. Skazańcowi 
kazano przyjąć komunię z rąk  tego samego pa
stora Reinbotha, który go pozbawił godności du
chownej; stawiono pod pręgierzem, gdzie otrzy
mał — jakkolwiek pro forma  tylko — 20 knu- 
tów i wywieziono do Nerczyńska, skąd wyzwo
lony został dopiero za wstąpieniem na tron Ale
ksandra I. Potrzeba było wrócić mu nietylko wol
ność, ale i godność duchowną i ten sam proboszcz 
protestancki Reinboth, który najskrupulatniej wy
konał rozkaz Pawła, a który tak przypomina 
Mickiewiczowskiego „pastora Dienera — wielu or
derów carskich kaw alera“4 teraz z rozkazu Ale
ksandra, uroczyście, wśród ogromnego napływu 
stołecznej ludności, przywracał mu tę godność.

Pierwsze lata panowania Aleksandra I były 
istną wiosną liberalizmu w Rosyi, wiosną, która

następowała po srogiej zimie czasów Pawła i 
ostatnich lat panowania Katarzyny. W otoczeniu 
młodego cesarza, do którego, jak  wiadomo, nale
żał i ks. Adam Czartoryski, zajęto się wkrótce 
po wstąpieniu na tron Aleksandra reformą cen
zury. Zniesiony został (1800) zakaz przywożenia 
książek z zagranicy, niezmiernie liberalny w owych 
czasach Nowosilcow, kurator petersburskiego okrę 
gu, wniósł nawet projekt zniesienia cenzury pre
wencyjnej, a jakkolwiek się ten projekt nie utrzy
mał, to przecież ustawa o cenzurze, wydana w r. 
1804, była liberalniej szą — jak  utrzymuje p. Ska- 
biczewski — od wszystkich, jakie kiedy przed 
nią i po niej istniały w Rosyi. Najważniejszą jej 
zaletą było to , że cenzurę poruczano uniwersyte
tom, to jest przez uniwersytety wyznaczonym pro
fesorom i magistrom.

Wszakże i ta cenzura strzegła nietylko religii, 
moralności i czci osób, ale musiała stosować się 
do prądów politycznych, panujących u góry. Prądy 
te, szczególnie w stosunkach zewnętrznych pań
stwa, były bardzo zmienne, ztąd i cenzura mieniła 
się jak  kameleon. W r. 1802 wolno było sławić 
Napoleona i sprzedawać takie książki, jak  Histoire 
de Bonaparte albo D u commerce franęa is  dans 
l'etat actuel de I Europe j  w r. 1807 jeszcze przed 
traktatem w Tylży, petersburski komitet cenzorski 
pod przewodnictwem Nowosilcowa uznał te książki 
za szkodliwe i kazał je  usunąć z handlu księgar
skiego, ponieważ uwielbiały Napoleona, a czerniły 
Anglię; ale jak  tylko zawarty został pokój w Tyl
ży, cenzura zwróciła się przeciwko tym , którzy 
śmieli źle odzywać się o Napoleonie. Nadszedł 
r. 1812 i broniony przez cenzurę rosyjską Napo
leon zamienił się za jej dozwoleniem w uzurpa
tora i antychrysta. Jednocześnie komitet ministrów 
zalecił wszystkim komitetom cenzorskim, ażeby 
wydawcy pism peryodycznych nie czerpali z za 
granicznych wydawnictw żadnych wiadomości po
litycznych, mających pewien związek z ówczesnem 
położeniem politycznem Rosyi; jedynem źródłem,

z którego wolno im było czerpać podobne rzeczy 
miały być I  etersburskie Wiadomości. Mamy tu 
dobry komentarz do słów Wilbika w Panu Ta
deuszu, który wyczytał w Litewskim  kuryerze, że 
w Częstochowie Francuz „chce kościół rozwalać 
i skarbiec zabierze", jakoteż do owego wspania
łego obrazu napoleońskiej sławy, co

Szła hucząc ku północy, aż u Niemna brzegów 
Odbiła się jak od skał, od Moskwy szeregów, 
Które broniły Litwę murami żelaza 
Przed wieścią dla Rosyi straszną jak zaraza.

Wogóle słońce liberalizmu Aleksandra I najja
śniej świeciło do r. 1811 i do tego roku cenzura, 
a z nią literatura zależną była tylko od ministe- 
ryum oświaty; odtąd zależność ta podwoiła się, 
wolno bowiem już było i ministeryum policyi mie
szać się w rzeczy cenzury. Zaczęło się ściemniać 
na horyzoncie literatury, aż w r. 1816 ściemniło 
się na dobre. Aleksander, melancholik z natury, 
noszący w duszy odpowiedzialność za śmierć ojca, 
uległ kierunkowi mistycznemu, który się wówczas 
gęstym oparem nad napoleońskiemi pobojowiskami 
kołysał, a którego najruchliwszą przedstawicielką 
albo raczej roznosicielką była dobrze znana baro
nowa Krtidner. Ministeryum oświaty a z niem ra
zem cenzura dostała się w ręce księcia Golicyna 
wesołego libertyna i hulaki, nawróconego przez 
baronową na mistycyzm. Szarlatani-mistycy, mało 
podobni do szczerych mistyków, prześladowanych 
przez Katarzynę, zaczęli rosnąć jak  grzyby po de
szczu, a niektórym z nich, jak  n. p. Magnickiemu 
i Runiczowi udało się wspiąć na wysokie stano
wiska urzędowe. Duch świętoszkowstwa, misty
cznie zabarwionego, stał się kamertonem dla wszyst
kich karyerowiczów a więc i dla tych, którzy za
siadali w komitetach cenzury.

(Ciąg dalszy nastąpi).

J ózef  T r etia k .
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skowych małemi partyami, co ułatwi producentom 
i rękodzielnikom ubiegać się o te dostawy.

Poseł X. P a s t o r  sądził słusznie, iż zarząd 
wojskowy powinien starać się o utrzymanie du 
cha religijnego w żołnierzach; należy domagać 
się, aby żołnierze mieli sposobność uczęszczania 
na nabożeństwo w każdą niedzielę i święta, aby 
w niedzielę nie odbywano ćwiczeń wojskowych i 
zgromadzeń kontrolnych. W tym samym duchu 
przemawiał poseł X. R u c z k a.

Poseł Eugeniusz A b r a b a m o w i c z  przytaczał 
wypadki samobójstw żołnie1 zy z powodu prześla
dowania ich przez podoficerów.

Poseł P i ę t a k  popierał wniosek Chrzanowskiego 
co do dostaw dla wojska.

Ponieważ poseł Popowski wyraził chęć zabrania 
głosu wśród rozpraw nad budżetem ministerstwa 
obrony krajowej, przeto Koło poleciło mu, aby 
w przemowie swojej wypowiedział żądania, wyra 
żone wśród tych obrad przez posłów polskich.

P ozn ań  12 kwietnia.
(*) Wśród huku i stuku namyśliła się przecież, 

jak  to przewidywałem, szowinistyczna prasa na
sza i nawołuje czytelników swych, żeby korzy
stali z fakultatywnej nauki języka polskiego, we
dle reskryptu ministra Bossego, a wedle zasady: 
brać, co dają. Już też słychać z prowincyi, że tu 
i ówdzie zaczyna się wykonywanie praktyczne 
nowych urządzeń. Tu w Poznaniu, w głównej 
twierdzy niemieckiego szowinizmu szkolnego, wła
dze szkolne się nie spieszą. Udają, że nie są po- 
informowanemi; ale i szowinizmowi niemieckiemu 
nic to nie pomoże, będzie musiał, tak samo jak  
i nasz, nagryść kwaśne jab łk o , bo jeżeli gdzie, 
to tu znajdą się czynniki, które dopilnują, żeby 
nowe prawo zostało wykonane. Na razie w tym 
czasie więcej zrobić nie można i ustać powinna 
wszelka pomysłowość na seryo.

Chwilowo uwaga polityczna zwraca się u nas 
w stronę uzupełniającego wyboru z powodu złoże 
nia mandatu przez Kościelskiego. Wkrótce odbędą się 
walne zebrania trzech powiatów, które wedle 
„prawa, jakie sobie sami nadaliśmy", mają obo
wiązek prezentować komitetowi centralnemu po 3 
kandydatów, zatem w najgorszym razie 9, z któ
rych wyjdzie rzeczywisty kandydat i następca 
Kościelskiego. Sądzono z wielu stron, że on sam 
i nadal kandydować będzie, ale prawie żadnej 
w tej mierze niema nadziei, nawet gdyby go po
nownie do mandatu powołano. Tak go zrażono 
głęboko. Za tyle starań, za tyle ofiar spotkała go 
z wielu stron tylko chęć dokuczania, odmówiono 
mu rozumu, umiejętności, dobrej woli, obsypano 
zarzutami najohydniejszemi. Nie dziwić się więc, 
że człowiek poważny a uczciwy musi sobie po 
wiedzieć: niechże teraz pokażą sztukę swą ci, 
w których mniemaniu wszystko żle robiłem, a któ 
rzy żadnego ua to nie mają wyrozumienia, jak 
trudno coś zdziałać w polityce, gdy się rozporzą
dza tylko środkami moralnemi, a nie znajdzie po
parcia nawet u tych, dla których się pracuje. Być 
może, że Kościelski mógł był niejedno zrobić ina
czej, ale to wszystko ex post łatwo krytykować. 
Trudno jednak w wirze prądów przeróżnych wa
żyć każdy krok i każde słowo, tak, aby nie zro
bić niepożądanego zboczenia. Od czego wyrozu
miałość, żeby błąd pokryć i życzliwie wytłóma- 
czyć sobie i drugim , zamiast rzucać kamieniem 
potępienia, skoro nikt przecież nie jest nieomyl 
nym. Pierwsze kroki, jakie przeciwnicy Koście! 
skiego zrobili bez niego na arenie politycznej, 
wcale też nie świadczą o ich nieomylności. Ale 
są ludzie, którym wszystko wolno, kiedy innym 
każdy drobiazg kładzie się zdwojonym ciężarem 
na szalę winy nierozgrzeszonej. Dziwne tu z osta 
tnich chwil parlamentu w tej mierze opowiadają 
rzeczy. Przeciwnicy Kościelskiego, którzy mu wy
tykali różne pancerniki, kredyty wojskowe, listy, 
interviewy i t. p., jakoby rzeczy, poniewierające 
godność narodową, bez wahania głosowali za mi 
lionami na pomnik cesarza Wilhelma I, który 
podpisał wszystkie antykościelne i antypolskie 
prawa. Nie twierdzi się, że żle zrobili, ale postą 
pili w wysokiej mierze niekonsekwentnie. Jedno 
słowo ze strony rządowej skłoniło przeciwników 
Kościelskiego do zejścia na tę samą drogę, którą 
on chodził Jestto najlepszym dowodem, że opo- 
zycya przeciwko niemu opierała się na czysto oso
bistych, nie rzeczowych względach, dlatego tak 
bardzo wątpić o tem należy, żeby już teraz wię 
kszość Kola rzeczywiście zmienić miała front po
lityczny. Tyle tylko pewna, że między przeciwni-

Kurtyna teatru krakowskiego.
Szczęśliwy wypadek zrządził, żem pierwszy 

w Krakowie miał sposobność oglądania dzieła 
wielkiego mistrza, jakie tenże dla naszego wykonał 
teatru ; żem mógł oglądać to olbrzymie płótno 
podczas pełnego światła dziennego zaraz po roz
winięciu obrazu, pierw ej, nim o niego uderzyły 
strugi elektrycznego oświetlenia. Stałem przed nim 
zdumiony i przejęty, tak się on kąpał cały w bla
skach porannego słońca, grając przedemną całą 
potężną falą barw, przepysznie w jednę harmonię 
zlanych i ócz od niego oderwać nie mógłem, 
wciągając w siebie tę jasność, tę pogodę, jaką 
oddycha dzieło Siemiradzkiego.

Mój B oże! Chwile uniesień tak rzadkie w życiu, 
więc się nie dziwcie entuzyastom i rozgrzeszcie 
łaskawie. Gdybym był wówczas chwycił za pióro, 
wypłynąłby z niego jeden hymn uwielbienia, bo 
pierwsze wrażenie u entuzyasty nie zna refleksyj 
i uwag krytycznych; oddycha on zadowoleniem 
jedynie i niepodzielnie.

Drugi raz zobaczyłem kurtynę przy świetle 
elektrycznem, zawieszoną na miejscu przeznacze
nia, ta k , jak  patrzyć będą na nią setki i tysiące 
widzów, do teatru uczęszczających. Wrażenie było 
równie potężne, ale odmienne nastrojem. Jasność 
i pogoda obrazu, mimo potężnych strug elektry
cznego św iatła, jakiemi uposażoną jest sala tea
tralna, zamieniła się, powlokła raczej, jakby mgłą 
tajemniczości; nowy urok przybył dziełu mistrza.

Nie myślę bynajmniej wdawać się dziś w kry
tyczną ocenę kurtyny. Jeszcze nie ochłonąłem 
z pierwszych wrażeń; jeszcze nie było czasu na 
dokładne studya, ua rozpatrzenie szczegółów; chcę 
się tylko podzielić wrażeniami i dać skromne 
objaśnienie treści, w dziele mistrza zawartej.

Widzimy przed sobą exedrę starorzym ską, za
mykającą publiczną salę zebrań; exedrę, zbudo
waną z całym olbrzymim przepychem dumnych

tami jego wnet zaznaczy się rozłam. Wspólnie 
go wypchnęli z Koła, ale zgody między nimi nie 
będzie, jak  sobie obiecywał Kościelski. A skoro 
)rzyjdzie do tego rozłamu, zapóżno żałować będą 
ci, którym przystawało wyrozumiale a życzliwie 
iść z nim ręka w rękę. Nie wymieniam nazwisk, 
bo one przy pierwszej sposobności same się przed 
stawią zdziwionej publiczności.

Około wyboru kujawskiego dotąd chodzą 
z wielką starannością tylko żywioły szowinisty
czne, ale już i między nimi zaczyna się zaryso 
wywać antagonizm różnych odcieni. Komitet ino
wrocławski, złożony przeważnie z żywiołów szo
winistycznych, postawił od siebie listę kandyda- 
tów szowinistyczno kompromisowych: weterynarz 
Czapla, skończony demagog socyalistyczny, a prze 
dewszystkiem agitator anti-szlachecki, stanął na 
pierwszem miejscu; na drugiem postawiono, jak  
to zapowiadałem, adwokata Moczyńskiego z Byd 
goszczy, zięcia posła Czarlińskiego. Ale już głó
wny organ szowinistów poznańskich zapewnia, że 
lista ta nie jest ostateczną, co tak rozumieć na 
leży, że pragnie, żeby p. Czapla, nieumiejący 
nawet po niemiecku, poszedł w odstawkę, a ustą
pił miejsca drugiemu koledze. Za kilka dni rzecz 
się rozstrzygnie na „walnem zebraniu," na którem 
„wola ludu" objasd swą nieomylność. Czy opinia 
ludzi politycznie dojrzałych pozwoli się zmajory- 
zować nawet bez jakiegokolwiek wysilenia i opo
ru , przewidzieć trudno. Główny organ szowinisty
czno socyalistyczny w Poznaniu przewiduje mo
żliwy skandal, bo rozdmuchawszy namiętności do 
szalu, teraz wyraża życzenie, żeby broń Boże nie 
zakłócano spokoju i porządku. Organ ten przede- 
wszystkiem zaleca p. Czaplę, nie dlatego, żeby 
posiadał kwalifikacye na posła, lecz że jest czło 
wiekiem „charakteru", bo jest zapamiętałym prze
ciwnikiem Kościelskiego i wszelkiego ładu spo
łecznego, a mianowicie duchowieństwa. W Ino 
Wrocławiu wychodzący Dziennik Kujawski napisał 
o tym kandydacie, że co najwyżej mógłby być 
w parlamencie „komiczną figurą". Takich kandy
datów zarysowuje się na tle „ruchu ludowego" 
coraz w ięcej, a wszyscy z pretensyą, że przy 
przyszłych wyborach zostaną zaszczyceni „zaufa
niem" wyborców. Po części są to w gruncie pocz 
ciwi ludzie, a 'e  chorzy na manią wielkości, która 
u nas rozwielmożniła się straszliwie.

Rolnicy nasi o tyle odetchnęli, że zapowiadany 
przez nich spadek cen zboża po zawarciu traktatu 
handlowego z Rosyą nie nastąpił. Chwieją się 
nawet ceny w g ó rę , co jednak rolnicy tłómaczą 
tem, że obecnie już bardzo mało zboża jest u nich 
w gumnach i szpichlerzach, a bardzo często za 
uważano, że dopiero wtedy ceny się podnosić 
zwykły, kiedy już kupcy wszystko zboże wyku
pili i między sobą zaczynają się straszyć przy
szłorocznym nieurodzajem, bądź z powodu mrozu, 
słoty, bądź, jak  teraz, z powodu długotrwałej po 
suchy.

W Prusach Zachodnich jeden z najzacniejszych 
kapłanów, X. kanonik Prądzyński w Pelplinie, 
obchodzi 50-letni jubileusz kapłaństwa. Ojciec św 
mianował go protonotaryuszem apostolskim. Oby
watelstwo uczci go deputacyą i wspaniałym da
rem. Jubilat zjechał z Pelplina na wieś do rodziny.

Z Dyseldorfu przywrócono znów do Księstwa 
jednego z wygnańców, nauczyciela gimnazyalnego 
Sieniawskiego, autora„ Historyi Warmii", któremu 
się dostała posada przy gimnazyum w Ostrowie. 
Tu w Poznaniu poważną posadę fizyka miejskiego 
otrzymał Polak, który dotąd był lekarzem sztabo
wym na zachodzie, Dr Panieński, dekorowany za 
prace bakteryologiczne. W ybrany został przez rząd 
z 14 kompetentów Niemców na nową posadę. W ko
łach szowinistycznych niemieckich będzie zgrzy
tanie zębów.

P etersb u rg  11 kwietnia.

(4~) Jeżeli niekiedy w prasie rosyjskiej ode 
zwie się głos prawdy i szczerości, to oświetli do
syć jaskrawo położenie i stosunki narodowościowe 
i społeczno towarzyskie w krajach, wystawianych 
na eksperymenta rusyfikacyjne. Głosów takich 
szukać nie trzeba w artykułach, wychodzących 
od redakcyj przeważnej części organów opinii pu 
blicznej; ztamtąd rozchodzą się najczęściej tylko 
dytyramby dla polityki wewnętrznej względem 
wszystkich nierosyjskich narodowości państwa i 
t. z w. „obcych wyznań." Rąbek istotnego stanu 
rzeczy odsłonią niekiedy korespondencye do dzień 
ników petersburskich lub moskiewskich, z pot 
którego ukażą się dopiero rysy obrazu, nie licu

jącego bynajmniej z urzędowem i tendencyjnem 
malowaniem wszystkiego na różowo. Na takie 
myśli naprowadza np. korespondencya z prowin 
cyj nadbałtyckich do Nowoje Wremia, podpisana 
literam i: M. R —skij. Komuż nie była znaną oso
bliwsza wierność i służalczość baronów nadbałty
ckich, którzy dostarczyli Rosyi całego szeregu do
stojników w różnych gałęziach służby publicznej, 
zaczynając od Igelstromów i Siewersów aż do 
Kaufmannów, Bergów itp., przekraczających w swej 
żarliwości najsurowsze nawet rozporządzenia, in- 
strukcye i cyrkularze. Tymczasem przedstawiciele 
tegoż samego społeczeństwa dzisiaj, w następ 
stwie reform już dokonanych, lub mających się 
dokonać, nietylko stają w opozycyi do rządu, ale 
usuwają się od wszelkiego zetknięcia się z towa
rzystwem rosyjskiem w prowincyach nadbałty
ckich. Korespondent Nowoje Wremia wymienia 
mnóstwo miejscowości, jak  Rewel, Wesenberg, 
Weissenstein, Port Bałtycki itd., gdzie w kółkach 
niemieckich nie spotka się ani jednego Rosyanina, 
ani w rosyjskich Niemca. Cały również zastęp ba
ronów odgraniczył się „prawdziwym murem chiń 
skim" od wszystkiego, co rosyjskie. Opozycya le 
galna tamtejszych Niemców objawia się przy k a
żdej sposobności. Zaledwie tylko postanowiono 
zrusyfikować politechnikę ryską , a już szlachta 
gubernii estońskiej odmówiła wypłacania dla tego 
zakładu dawniej stale uchwalanych subsydyów. 
Na silny, zbiorowy odpór natrafia polityka rusy 
fikacyjna także w klerze luterskim , który obok 
szlachty stanowi drugi potężny czynnik w życiu 
miejscowem, a może jeszcze potężniejszy od szlach
ty. Przy znanej dumie tamtejszych baronów nie 
rażdy ma możność i sposobność zbliżenia się do 
nich, natomiast każdy, chociażby najuboższy, zbli
żyć się może do swego duszpasterza. Duchowień
stwo luterskie stało się ostatniemi czasy w swej 
opozycyi przezorniejszem — po kilku wypadkach 
wywiezienia pastorów w głąb Rosyi — tem nie
mniej jednak opór silny, chociaż zewnętrznie 
trzymający się w granicach ustaw obowiązujących, 
istnieje w całym kraju. Najsilniej ów antagonizm 
rosyjsko niemiecki objawia się w inflantach i Esto
nii, gdzie i nacisk rusyfikacyjny o wiele większy, 
a więc większą i obawa przed jego następstwami; 
o wiele łagodniejsze stosunki istnieją w Kurlan- 
dyi, która wsparta o Żmudź i Litwę, a terytoryal 
nie dotykająca P ru s , rusyfikacyi nie potrzebuje 
obawiać się zbytecznie, a w danym razie przy 
jakichś donioślejszych komplikacyach międzyna 
rodowych, znaleść może prędzej i łatwiej punkt 
oparcia w sąsiednich Prusach.

Najwięcej starań dokłada rząd rosyjski, aby 
pozyskać sobie najniższe warstwy ludności w tych 
prowincyach, to jest Estów w Estonii i półno
cnych Inflantach, a Łotyszów — w Inflantach po
łudniowych i Kurlandyi. Jednym ze skutków bę
dącej w toku reorganizacyi państwowego banku 
włościańskiego będzie — jak słychać — rozcią 
gnięcie jego działalności i na prowincye nadbał 
tyckie. Celem zaś wciągnięcia tego kraju w za
kres działalności banku włościańskiego jest zmia
na dotychczasowych stosunków społecznych przez 
ułatwienie włościanom nabywania gruntów na w ła
sność. Wolność osobistą uzyskali tameczni wło
ścianie na początku trzeciego dziesięciolecia na 
szego wieku, a z poddaństwa przeszli na stano 
wisko czynszowników. Przy znanej chciwości wło 
ścian na ziemię, ludność wiejska rzuci się z wiel 
kim pośpiechem do jej nabywania, a pomoc ma 
teryalna rządowa stanie się skuteczną propagan 
dą narodowo-polityczuą, a może i religijną.

Niedawno odbyło się tutaj nabożeństwo w cer 
kwi prawosławnej, przeznaczonej dla Estów tego 
wyznania, w języku estońskim Chodziło rządowi 
o to, aby luterscy Estowie byli świadkami, jak 
cerkiew prawosławna szanuje ich język narodo 
wy. Pod pozorem zatem obchodu 75-tej rocznicy 
wyzwolenia Estów z poddaństwa, ściągnięto do 
Petersburga 13 deputacyj włościańskich z różnych 
stron kraju i wezwano ich na nabożeństwo do so
boru petropawłowskiego, gdzie odbyło się ono 
w języku estońskim. Chór śpiewał psalmy w tym 
języku, a pop Adam Simo miał kazanie estoń 
skie, w którem z wielkim ferworem podnosił za 
sługi Aleksandra I około zniesienia poddaństwa 
w prowincyach nadbałtyckich. Nie da się zaprze
czyć, że wszystko to nie pozostało bez wpływu 
na członków deputacyj wyznania luterskiego. 
Dziękczynne nabożeństwa za wyzwolenie włościan 
estońskich z poddaństwa odbyły się także w róż
nych miejscowościach Estonii, a w stolicy tego 
kraju, Rewlu, w języku krajowym. Gdy okolicz

ności tego wymagają, w celach skuteczniejszej 
propagandy, umieją przedstawiciele kościoła urzę
dowego nagiąć się do wymagań miejscowych i 
narodowych.

Archijerej prawosławny wołyńsko żytomierski 
wydał kurendę do wszystkich „błahoczynnych" 
(dziekanów) z poleceniem, aby treść jej zakomu 
nikowano duchowieństwu parafialnemu. W niej 
z całą stanowczością poleca, aby w interesie ru
syfikacyi kraju, w czem duchowieństwo prawo
sławne winno popierać rząd „jak najusilniej" 
(według słów archijerejskiej kurendy), nie uży
wano bezwarunkowo żydów ani do hudowy, ani 
też do naprawy cerkwi i zabudowań cerkiewnych 
Dotąd zdarzało się to dosyć często pod pozorem, 
iż w danej miejscowości niema rzemieślników lub 
robotników wyznania chrześcijańskiego.

drogę Kołodróbki Gródek 4000 złr. Wydziałowi 
powiatowemu w Zbarażu udzielono na drogę Bor- 
szczowice-Zbaraż-Podwołoczyska 4000 złr. Wy
działowi powiatowemu w Żółkwi udzielono na 
drogę Żółkiew-Krechów 2000 złr., przyrzeczono 
na drogę Turynka-Kamionka pokryć 50%  ko 
sztów budowy.

Nadto z funduszu pożyczkowego na budowę 
dróg powiatowych i gminnych przyznał Wydział 
irajowy pożyczkę wydziałowi powiatowemu w Śnia- 
tynie na drogę Zabłotów-Rożniatów 15.000 z ł r ; 
zaś przyrzeczono udzielić pożyczki: Wydziałowi 
powiatowemu w Buczaczu na drogę Jazłowiec Ni- 
żniów 6000 złr. Wydziałowi powiatowemu w Gor
licach na budowę mostu na Ropie 5000 złr. W y
działowi powiatowemu w Jarosławiu na drogę J a 
rosław Rokietnica 6000 złr.

S u b w en cy e  i p ożyczk i na c e le  drogowe.

L w ów  13 kwietnia.
(X ) W budżecie funduszu krajowego na rok 

1894 wyznaczył Sejm do dyspozycyi Wydziału 
irajowego kwotę 300.000 złr. na bezzwrotne za 
silki na budowę i lekonstrukcyę dróg powiato 
wych i gminnych. Z dotacyi powyższej przyznał 
Wydział krajowy następujące subwencye:

Wydziałowi powiatowemu w Bóbrce przyznano 
na budowę drogi z Chodorowa przez Wybra- 
nówkę 3000 złr. Wydziałowi powiatowemu w Bo
chni na budowę dróg przyrzeczono 6000 złr., wya
sygnowano zaś na razie 3000 złr. Wydziałowi 
oowiatowemu w Brzeżanach przyrzeczono na dro 
gę Horodyszcze Kozłów 30%  kosztów budowy, 
względnie 50% , jeżeli budowa doprowadzoną zo 
stanie do Jezierzan. Wydziałowi powiatowemu 
w Buczaczu udzielono na drogę Jazłowiec Niżniów 
6000 złr. Wydziałowi powiatowemu w Czortko 
wie na drogę powiatową Jagielnica-Ułaszkowce 
udzielono 6000 zlr. ^ ydziałowi powiatowemu 
w Dąbrowie udzielono na drogę Siedliszowice- 
Jadowmiki 1500 złr. Wydziałowi powiatowemu 
w Gorlicach przyznano na budowę dróg 2500 złr. 
Wydziałowi powiatowemu w Grybowie udzielono 
na drogę Wojnarowo Korzenna 2000 złr. Wydzia 
łowi powiatowemu w Husiatynie udzielono na 
drogę gminną Chorostków Mszaniec 1000 złr., na 
drogę powiatową Husiatyn - Probużna- Pabdówka 
4000 złr. Wydziałowi powiatowemu w Jaworo- 
wie udzielono na drogę gminną Jaworów Sądowa 
Wisznia 5000 zlr. Wydziałowi powiatowemu 
w Kamionce Strumiłowej udzielono na drogę 
gminną Chołojów-Jabłonówka 9000 złr., na budo
wę drogi z Kadziechowa bu Szczurowicom przy
znano w zasadzie pokryć 50%  kosztów budowy, 
obliczonych na 79.464 złr. Wydziałowi powiato
wemu w Kolbuszowie udzielono na drogę Kolbu 
szowa-Sokołów 5000 złr.

Dalej wydziałowi powiatowemu w Kosowie u 
dzielono na drogę powiatową z Kosowa do Ja 
sionowa gó nego 7000 złr. Wydziałowi powiato
wemu w Krośnie udzielono na drogę gminną do 
Iwonicza 1500 złr. Wydziałowi powiatowemu 
w Limanowy udzielono na drogę gminną Krasne 
Tymbark 4000 złr. Wydziałowi powiatowemu 
w Nadwórnie udzielono na drogę gminną Na 
dwórna Markowa 6000 złr. Wydziałowi powiato 
wemu w Nowym Sączu udzielono na drogę Bo
bowa Librantowa 3300 złr. Wyd-iałowi powiato
wemu w Nowym Targu udzielono na drogę 
w Chabówce 500 złr., na mosty do Kuźnic 1000 
złr. Wydziałowi powiatowemu w Podbajeach u 
dzielono na drogę Podhajce-Bożyków 3000 złr, 
Wydziałowi powiatowemu w Rawie udzielono na 
drogę Rawa Ubnów Zastawie 5000 złr., na drogę 
Lubycza Jozefówka 3000 złr. Wydziałowi powia
towemu w Skalacie udzielono na drogę Skałat 
Grzymałów 4000 złr. Wydziałowi powiatowemu 
w Sokalu przyrzeczono na drogę Krystynopol So 
kal 7000 złr. Wydziałowi powiatowemu w Stryju 
udzielono na drogi Słobódka Sokołów i Stryj-Zu- 
rawno 9205 złr. 43 '/2 ct. Wydziałowi powiatowe 
mu w Tarnobrzegu udzielono na drogę Zaleszcza 
ny-Radomyśl 3000 złr., przyrzeczono na drogę 
Skale-Grębów 2000 złr. Wydziałowi powiatowemu 
w Tarnopolu udzielono na drogę Iwaczów dolny- 
Obarzańce 3000 złr. Wydziałowi powiatowemu 
w Tłumaczu przyrzeczono na rekoustrukcyę drogi 
w Kutyskach 2000 złr. Wydziałowi ; owiatowe- 
mu w Wadowicach na drogę Zembrzyce-Bierto- 
wice 3000 złr. Wydziałowi powiatowemu w Wie
liczce na drogę Wieliczka-Swiątniki 3000 złr. 
Wydziałowi powiatowemu w Zaleszczykach na

Kraków 14 kwietnia.
—  D oroczne u ro czy s te  z e b ra n ie  Akademii Umie- 

ę tnośc i odbędzie się dnia 5 maja b. r. z powodu 
św ięta , przypadającego w dniu 3 maja. N a zebraniu 
tem wykład w ypowie profesor Uniwersytetu Jagiel
lońskiego Dr U 1 a n o w s k i.

—  P. p re zyd en t  J a s iń sk i ,  z okazyi sw ego 40- 
letniego jubileuszu służbowego, otrzymał wczoraj tele
graficzne życzenia od JE. p. ministra Jaworskiego, 
prócz tego osobiście z łożył mu życzenia JE. Julian 
Dunajewski. Wczoraj nadesłali dalej życzenia JE. X. 
biskup Ł o b o s, radca dworu Chłędowski z W iednia, 
prezydent sądu obwodowego w Jaśle p. Podwiń, gre
mium tegoż są d u , oraz prokuratorya i adwokaci 
tamtejsi.

—  Z U niw ersy te tu . P. Mikołaj Jaciów, rodem  
z W ołczuch w G alicy i, otrzymał dziś na tutejszym  
Uniw ersytecie stopień doktora wszech nauk lekar
skich.

—  Egzaminu klauzurowe i ustne w krakowskiej 
k. kom isyi egzaminacyjnej dla kandydatów na na

uczycieli w gim nazyach i szkołach realnych rozpo
czną się dnia 17 maja b. r.

W Krakowie, dnia 14 kwietnia 1894  r.
Dr Fr. Szwarcenberg Czerny, dyrektor kom isyi.

—  Z te a t ru .  Jutro grany będzie po raz trzeci 
Kościuszko w Petersburgu i Bajki. W e wtorek 
Hamlet po raz piąty.

—  Widowisko o pero w e pp. Bruszewskiego, Ar- 
noldi i Boguckiego odbędzie się w poniedziałek. W y
konane będą: wielka arya Eleazara z Żydów ki (p. 
Bruszewski), prolog z Pajaców  (p. Bogucki), oraz 
prolog, akt trzeci i akt piąty Faust i (pp. A rnoldi, 
Bruszewski i Bogucki).

—  Raut panieńsk i. Dochód brutto z rautu pa
nieńskiego, urządzonego w salonach pałacu S p isk ie
go, w yniósł 616  złr. W ydatki: muzyka 3 0  złr., a 
dresowanie, rozsyłka zaproszeń i t. p. drobne w yna
grodzenia 43 złr. 45  ct. Pozostaje w ięc czystego do
chodu 542  złr. 55 ct. Miłego d ipełniają obowiązku  
panny ekouom ki, składając niniejszem najszczersze

gorące podziękowanie przedewszystkiem  JW P P. 
Laskowskim za łaskaw e ofiarowanie swoich salonów, 
WP. Franciszkowi Kluczyckiem u za bezpłatne do
starczenie druków, wreszcie Szan. publiczności, która 
raczyła się tak licznie zebrać. B óg zapłać w im ie
niu ubogich.

—  Walne zg ro m ad ze n ie  członków Stowarzyszenia  
budowniczych odbędzie się jutro o g. 10 rano w lo 
kalu Stowarzyszenia.

—  Z Czytelni akadem ick ie j .  Z dniem l  kwietnia  
b. r. nastąpiła zmiana lokalu Czytelni akadem ickiej, 
którą przeniesiono do domu przy ulicy Floryańskiej, 
L. 45  (I piętro). W niedzielę dnia 15 b. m. odbę
dzie się w sali Kopernika (Collegii novi) nadzw y
czajne walne zgromadzenie członków Czytelni. N a po
rządku dziennym : 1) odczytanie protokółu z ostat
niego walnego zgromadzenia; 2) sprawa funduszów  
C zytelni; 3) wybór wiceprezesa, jednego członka w y 
działu i sześciu zastępców w ydzia łow ych; 4) wnioski 
i interpelacye. Początek o godz. 3 po południu.

—  Zjazd  koleżeńsk i. Zawiadamiam wszystkich  
kolegów , którzy w 1884  roku VIII klasę gim nazyum  
im. Sobieskiego w Krakowie ukończyli, że zjazd ko
leżeński , stosownie do postanow ień , powziętych na 
zebraniu kolegów, stale w Krakowie przebywających, 
odbędzie się dnia 7 maja b. r. w Krakowie. B liższą  
wiadomość pisemną otrzyma każdy z kolegów  w naj
bliższym  czas'e. Tym czasem  uprasza się o rychle  
nadsyłanie zgłoszeń udziału w zjeżdzie do rąk pod
pisanego pod adresem : Kraków, ul. Karm elicka 4 1 .

Dr W ładysław Leopold Jaworski.

panów świata, przybytek iście godny bogów starej 
Romy. Marmur, alabaster, mozaika różnobarwna, 
bronz i złoto; architektura, rzeźba i malarstwo 
złożyły się na pomnikową budowlę, pełną gran 
dezzy i niekłamanego wdzięku i dlatego nie za 
dziwia nas, że wśród tych przepysznych murów 
zaroiło się od duchów, bogiń, muz i innego ludku 
mitologiczno alegorycznego.

W głębi exedry, na wyniosłym tronie, usiadło 
w majestacie władzy skrzydlate Natchnienie i ko
jarzy związek Piękna z Prawdą, wyciągając nad 
niemi ręce, jakby z błogosławieństwem. Ze w tym 
związku nie małą rolę odegrała Miłość, świadczy 
jej postać, przytulona do Piękna, zdająca się 
szeptać temuż słowa zachęty.

Natchnienie, miłość, prawda, piękno, razem złą
czone, to najwyższy, najwspanialszy wyraz Sztuki; 
szczyt artystycznych dążeń po wszystkie wieki, 
zawsze pragniony, rzadko kiedy osiągany, naj
częściej niezrozumiany. Ta środkowa grupa obra 
zu stanowi dla siebie osobną całość, żadnym obja
wem niepołączoną z grupami bocznemi. Chciał-że 
przez to artysta zaznaczyć, jak  mało troszczą się 
namiętności i pragnienia ludzkie o ideały najwyż 
sze? Żadna z postaci obrazu nie spojrzy w stronę 
exedry, gdzie się odbywają święte śluby — idei. 
Najbliżej, bo u stóp tronu, na kobiercu siedząca 
Komedya wcale się o boskie potęgi nie troszczy 
przypatrując się z uśmiechem, jak  Trefniś potrzą 
sa uciesznemi figurkami, na sznurek nawleczo- 
nemi.

Obok najwyższej wzniosłości u góry, niska far
sa u dołu. Przeciwieństwa zgodnie obok siebie 
żyjące, jak np. ta Tragedya obok Komedy i sto
jąca, która załamuje ręce na widok niedoli i zbro
dni, jakie się przed jej wzrokiem roztaczają. 
Widma i Furye, uosabiające wyrzuty sumienia i 
zemstę, ścigają Morderstwo i Występną miłość 
Po nad Widmem i Furyą, z głębi, od stóp posą 
gu Sfinksa bronzowego, wynurza się postać boga 
piekieł, pierwiastku Złego, który powstrzymać 
chce w zapędach jasna, skrzydlata, świetlana po
stać — bóstwo Dobrego. Jak  się zakończy ta wal
ka Dobrego ze Złem, oświecona piorunów bły

skami, gdy ciężkie ołowiane chmury nieba za tło 
jej służą, pozostawił artysta nierozwiązanem.

A może i nie? Czemuż płacze Eros nad urną, 
której napis życzy spokoju popiołom serca.

Z prawej strony exedry Psyche (dusza) uwal
nia się z więzów Zmysłowości, uosobionej przez 
ucztujące bachantki, i usiłuje za Muzyką i Śpie
wem wznieść się ku niebu, podczas gdy za nią, 
w głębi, grono młodzieży przy tamburynów dźwię
ku tańczy u stóp posągu Terpsychory, mając nad 
głowami pogodne błękity niebios. Na spodzie 
obrazu widnieje podpis: H. Siemiradzki, 1894.

Dumni być możemy, że on tam jest. Kładąc 
go, wiedział artysta i czuł, że dziełem tem nazwi 
sku swojemu nietylko ujmy nie przyniesie, ale 
doda mu nowego blasku. Gdyby nawet nazwiska 
swego na kurtynie nie położył, ona dla każdego, 
kto choć raz miał sposobność widzenia dzieł mi 
strza — pozostałaby niewątpliwą pracą Siemi
radzkiego.

W każdym jej calu zdradza się pędzel naszego 
wielkiego malarza. Z dzieł, które znam — a znam 
prawie wszystkie ważniejsze — kurtyna krakow 
skiego teatru wydaje mi się najdoskonalszem, naj 
bardziej dojrzałem artystycznie dziełem.

Stworzyć znośny obraz alegoryczny, rzecz tru 
dna ; stworzyć dobry obraz alegoryczny należy 
do rzadkości nadzwyczajnych w naszym wieku 
skeptycznym. Widzieliśmy w ostatnich czasach, 
jak  mistrz z piętnem oryginalnego geniuszu na 
czole, ile razy wstąpić chciał na pole malowa
nych alegoryj, nawet znośnych wykonać nie po
trafił, a przyczyna leżała w tem, że pragnął stwo 
rzyć nowe typy alegoryczne, więc przeszłości w wy 
obraźni widza niemające i dlategoż niepojęte. 
Nie chciał nigdy zrozumieć, że sztuka w tysiąco- 
letnim pochodzie musiała dla pewnego pojęcia 
mieć jeden w yraz, jeden wykładnik malowany 
czy rzeźbiony, jeśli chciała, aby ją  zrozumiały 
masy. Tradycya uświęcała taki wykładnik i on 
powtarza się po wszystkie czasy i u wszystkich 
ludów cywilizowanych. Siemiradzki zbyt dobrze 
wiedział o tem, zamierzając stworzyć dla nasze 
go teatru obraz alegoryczny, i chcąc być zrozu

mianym, nie silił się na nowości w alegoryzowa- 
niu pojęć, ale utartym tradycyi poszedł szlakiem. 
To co mu zwolennicy nowoczesnego symbolizmu 
w malarstwie pewnie za złe brać będą, poczytu 
ję za zasługę i śmiem twierdzić, że wywiązał się 
z zadania doskonale. Jego alegoryczny obraz jest 
wyjątkowo dobry, i zrozumie go każdy człowiek, 
który jako tako z postaciami alegorycznemi sztu
ki jest obeznany. Toż ja, nim do rąk dostałem 
objaśnienie treści, napisane przez samego artystę, 
odgadłem wszystkie postacie odrazu bez najmniej
szego trudu, a odgadłem zupełnie trafnie.

Możuaż nie wiedzieć, która z postaci przed
stawia Piękno? Wszakże artysta tyle wdzięku 
niewysłowionego nadał stojącej postaci kobiety, 
zaledwie przejrzystą zasłoną okrytej, że trzebaby 
nie mieć iskry zmysłu dla piękna, gdyby w niej 
Piękna nie odkryć.

Czyż ow'a postać z załamanemi rękami a smu
tną tw arzą , gdyby nawet maski tragicznej za
miast pokrycia głowy nad czołem nie miała, mniej - 
by tragiczną była, aby uosabiać Tragedyę? Zda
je mi się, że nie.

Bezmyślnież góruje z lewej strony posąg Sfin 
ksa, uosobienie wiecznej zagadki bytu, ponad gło
wami ludzi, których ścigają wyrzuty sumienia? 
Nie naprowadzać on do głowy myśli posępnych, 
zapytań bez odpowiedzi, wątpień kojonych łzami
serca ? , _

Kto nie chce myśleć i kto me chce odgady
wać, dla tego obraz alegoryczny, choćby był ar 
cydziełem kunsztu, pozostanie beztreściwym zbio
rem figur, mniej lub więcej poprawnie malowanych

Dla mnie obok strony myślowej, ma obraz S ie
miradzkiego drugi wielki powab, czysto malarski: 
stanowi uciechę moich oczów. Pod tym względem 
będę miał niezawodnie wielu, bardzo wielu współ
towarzyszy. Ależ bo Siemiradzki dał istotny kon
cert z barw, cieni i świateł. Słoneczny blask, kła 
dący się na bieli marmuru, pomroka towarzysząca 
bogu piekieł, tęczowość skrzydełek libelli u Psy
chy, ciepły złoto różowy odbłysk ciał niewieścich, 
bronz muszkularnych ramion męzkicb, wszystkie 
te tony, półtony zlewają się w taką doskonałą

harmonię barw, że oka nasycić trudno; wraca 
ono zawsze na obraz, coraz nowe w nim kolory
styczne odkrywając piękności. Jeżeli do tego do
damy, że draperye, jakiemi są okryte ulotne po
stacie Psychy, Muzyki, Śpiewu, mimo obfitości 
sfałdowań, traktowane są powiewnie, tak, że cięż
kość ich prawie jest zniesioną, to pojmiemy, że 
cala tęcza barw zachwyca oko i kolorystyczność 
obrazu stawia ponad wszelkie pochwały. Dla mnie, 
rtóry widziałem kurtynę przy pełnem świetle 
dziennem, jest ona arcydziełem techniki malar
skiej i równie świetnego kolorytu w żadnem 
z nowszych dzieł malarskich spostrzedz mi się 
nie zdarzyło. Ta świetność kolorów zatraca się 
wprawdzie trochę przy świetle elektrycznem, jest 
jednak jeszcze tak intenzywną, że potężne po so
bie pozostawia wrażenie.

O poprawności rysunku, o doborze akcesoryów,
0 opracowaniu szczegółów, o martwej naturze, 
w obraz wprowadzonej, nawet mówić nie trzeba; 
są to zawsze dodatnie strony każdego dzieła Sie
miradzkiego, wyższe nad pochwały.

Jeżeli do tego wszystkiego w yjaśnię, ie  kur
tyna malowaną jest nie po dekoratorsku, nie „so
botnim ściegiem na niedzielny targ," ale że wy
kończenie obrazu jest nader staranne i troskliwe 
do najmniejszego drobiazgu wypracowane i że 
obraz w pierwszorzędnej mógłby wisieć galeryi
1 stałby się jej celną ozdobą, pojąć łatwo, żp. 
z przybyciem kurtyny Siemiradzkiego Krak«5w 
zyskał dzieło niepospolitej miary, że teatr zyskał 
ozdobę, jakiej się w najśmielszych nadziejach nie 
spodziewał, że do nas zjeżdżać się będą obcy, 
aby podziwiać arcydzieło naszego mistrza.

Naprzód zapowiedziałem, że uwag krytycznych 
nie podam, pozostawiając je na później; nie mogę 
jednak przenieść na sobie, aby bodaj mimocho
dem nie zaznaczyć, że dzieło mistrza Siemiradz
kiego uważam za odrębne dzieło sztuki, które 
raczejby w galeryi, jak  w teatrze umieszczonem 
być powinno.

W . J. W d o w i s z e w s k i .



CZAS z Niedzieli 15 Kwietnia 1894. 3

—  W iadomości dyecezya lne .  Archidyecezya lwow
ska obrz. ła c .: Kanoniczną iristytucyę na probostwo 
w Dunajowie otrzymał X. Pasint Jan , prob. w Zół 
tańcach. Administratorem parafii św. Andrzeja usta
nowiony O. Golichowski Norbert. Przeniesiony do 
Buczacza X. Ferdynand Stec, eksponowany wikaryusz 
w Słobódce; X; Piotr Kaszowicz, dotychczasowy ad
ministrator w Zimnowodzie, aplikowany tamże w cha
rakterze kooperatora.

Dyecezya tarnowska: Przeniesieni: X. Kazimierz 
Kozak z Muszyny do Cmolasa, X. Stanisław Czerski 
z Wojnicza do Czermina, X. Franciszek Słowiński 
z Czermina do Wojnicza, X. Józef Ręgorowicz z Ochot
nicy do Muszyny, X. Jan Zając z Zawady do Ło
sosiny, X. Piotr Radwański z Brzezin do Ochotnicy.

—  Z arm ii .  Najj. Pan nadał jenerał - majorowi 
Augustowi Tempisowi, komendantowi miasta we Lwo
wie, order żelaznej korony III klasy z uwolnieniem 
od taksy. Do obrony krajowej przeniesieni zostali: 
Rudolf Zaschkoda z pułku p. Nr 100 i Jan Wotruba 
z p. p. Nr 95.

—  P iśm ienne  e g z a m in a  do jrza ło śc i  w szkołach 
średnich w Galicyi i Krakowie rozpoczną się w bie
żącym roku szkolnym dnia 15 maja. Ustne egzami
na w szkołach średnich rozpoczną s ię :

A) W gimnazyach: 1) w Bąkowicach pod Chyro- 
wem dnia 25 czerwca; 2) w Bochni dnia 11 czer
wca; 3) w Brodach dnia 9 lipca; 4) w Brzeżanach
dnia 7 lipca; 5) w Drohobyczu dnia 21 czerwca;
6) w Jarosławiu dnia 25 m aja ; 7) w Jaśle dnia 20 
czerwca; 8) w Kołomyi dnia 19 czerwca; 9) św. 
Anny w Krakowie dnia 28 m aja; 10) św. Jacka 
w Krakowie dnia 4 czerwca; 11) w III w Krako
wie dnia 4 czerwca; 12) w Akademickiem we Lwo
wie dnia 28 m aja; 13) w II we Lwowie dnia 11 
czerwca; 14) Franciszka Józefa we Lwowie dnia 11 
czerwca; 15) w IV we Lwowie dnia 21 czerwca;
16) w Nowym Sączu dnia 6 czerwca; 17) w Prze
myślu dnia 6 czerwca; 18) w Rzeszowie dnia 2 
czerwca; 19) w Samborze dnia 23 czerwca ; 20)
w Sanoku dnia 19 czerwca; 21) w Stanisławowie 
dnia 2 lipca; 22) w Stryju dnia 27 czerwca; 23) 
w Tarnopolu dnia 25 czerwca; 24) w Tarnowie
dnia 14 czerwca; 25) w Wadowicach dnia 21 czer
wca; 26) w Złoczowie dnia 19 czerwca.

B) W szkołach realnych: 27) w Krakowie dnia 
19 czerwca; 28) we Lwowie dnia 2 czerwca; 29) 
w Stanisławowie dnia 12 czerwca.

—  P rzen ie s ien ia .  Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie przeniosła oficyałów pocztowych: Stanisława 
Błotnickiego z Krakowa do Wadowic, Franciszka Ki
jowskiego z Wadowic do Krakowa i asystenta pocz 
towego Władysława Sawczyńskiego z Jasła do Lwowa.

—  O dznaczen ie .  Ludwik hr. Koziebrodzki otrzy
mał godność podkomorzego.

— Na obiedzie dw orsk im  dnia 10 b. m. byli 
między innymi hr. Roman Potocki i pp. F'erdynand 
Ilompesz i Władysław Wolański.

— Eliza  F ra n d in ,  znana śpiewaczka, która po
niosła ciężkie obrażenia podczas katastrofy kolejowej 
w Limito, otrzymała od zarządu kolejowego 100.000 
franków odszkodowania.

—  M alutka k s iążka . Drukarz, a zarazem wydawca, 
p. N as, od kilku miesięcy pracuje nad złożeniem 
M a ry i  Malczewskiego w książeczkę niebywale ma
łego formatu. Książeczka, łącznie z marginesami, bę
dzie miała szerokości jeden cal, wysokości zaś pół 
tora cala. Poemat Malczewskiego, drukowany pismem 
najdrobniejszem, zwanem „perlem," będą nawet zdo 
biły ilustracye, oczywiście zmniejszone fotograficznie.

—  Ł aw y koralow e. Na wyspie Świętej na morzu 
Kaspijskiem znaleziono u brzegów obfite ławy kora
lowe. Korale odznaczają się podobno piękną barwą 
różową i mogą z czasem stać się przedmiotem ob
szernego handlu. Kwestyą bliższego zbadania ław ko
ralowych zajęło się Towarzystwo piotrowskie badaczy 
morza Kaspijskiego.

—  Rothschild londyński nadesłał do synagogi pe
tersburskiej bogaty dar, mianowicie tablicę srebrną 
z symbolicznymi rysunkami i napisami staro-bebraj 
skimi. Ma to być podobno ważny zabytek z dzie
dziny archeologii hebrajskiej.

— Miss Kate M arsden , znana anglikańska siostra 
miłosierdzia, która długo przebywała na Syberyi, 
niosąc pomoc zakażonym trądem , obecnie udaje się 
do Indyj w celu zgromadzenia zapasów z ió ł, ma
jących posiadać nader skuteczne własności lecznicze.

—  Hotentoci. Przedsiębiorca hamburski Hagen- 
beck w czerwcu r. b. nadsyła do Warszawy kara 
wanę Hotentotów. Towarzystwo „dzikich" zajmie je 
den z ogrodów w alei Ujazdowskiej.

—  Verdi. Gaulois donosi , iż Verdi po premie 
rze „Falstaffa" otrzyma wielki krzyż legii honorowej.

— E usap ia  Palladino. Dzienniki warszawskie do
noszą, iż podczas kongresu lekarskiego w Rzymie 
fizyolog francuski prof, Richet odbył wraz z Henry
kiem Siemiradzkim szereg posiedzeń z Eusapią, po- 
czem napisał d. 8 b. m. list do Dra Ochorowicza, 
w którym powiada: „Stwierdziłem raz jeszcze oczy
wistość zjawisk, niemasz już wątpliwości." Dzienniki 
dodają, iż i8tnieje projekt sprowadzenia Eusapii do 
Paryża i odbycia z nią pod kierunkiem Richeta sze
regu eksperymentów.

— Sta ty s ty ka  milionów. Według ostatnich obli
czeń w Brooklynie i New-Yorku zamieszkuje około 
1.000 milionerów. Cyfra ta jest dość „bogata"; mi
mo to jednak inne, mniej głośne miasto posiada „zło
tą listę", znacznie większą, w stosunku do ilości 
mieszkańców. —  Raporty departamentu skarbowego 
stwierdzają mianowicie, że Bazylea posiada 132 mi
lionerów. B asler Nachrichten  opowiadają z dumą: 
„Ludność New-Yorku z Brooklynem wynosi 2,608.000, 
Bazylei 76.000. New-York nie ma na 1.000 miesz
kańców ani jednego milionera, lecz zaledwie %  mi
lionera ; w Bazylei na 1.000 mieszkańców przypada 
1 milioner i % , to jest cztery razy więcej niż w New- 
Yorku". —  Dziennik bazylejski dodaje nadto uwa
gę: „Ponieważ łatwiej jest podzielić milion niż mi
lionera, znaczy to innemi słowy, że gdyby cała Ba
zylea wyszła na niedzielny spacer, każdy 576 prze
chodzień byłby milionerem, w Nowym - Yorku zaś 
trzeba czekać na defiladę 2.371 osób. Suma fortun 
stu trzydziestu dwóch helweckich Krezusów wynosi 
razem 664,620.000 fr. Organ bazylejski oblicza, że 
gdyby kapitał ten rozdzielono między wszystkich 
współobywateli, każdy Bazylejczyk otrzymałby 8.745 
franków.

— N e k r o l o g i a -  Olimpia z Sągajłów Ż u k o w s k a ,  
wdowa po właścicielu ziemskim z Wołynia rosyjskie
go, zmarła dziś w naszem mieście po krótkich cier
pieniach. _______

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

W niedzielę 15 b. m .: B a jk i, komedya w 3 aktach 
a 4 odsłonach Michała Bałuckiego; rozpocznie: K o
ściuszko w P etersburgu , obraz dramatyczny w i 
akcie Staszczyka.

W poniedziałek 16 b. m. widowisko operowe z li
n ia łem  Maurycego Bruszewskiego, pierwszego tenora 
°pery warszawskiej, Maryi Arnoldi, primadonny opery

włoskiej, oraz Stanisława Boguckiego, śpiewaka opery 
lwowskiej. Wykonane będą wyjątki z oper: Żydów 
k a , Pajace  i Faust.

— Dnia 13 kwietnia pogoda; termometr od -j-1’3 
doszedł do -j-15’8 C. Barometr wraca do góry; o 
godz. 7-ej rano dnia 14 kwietnia stan jego był 744-2 
mm., termometru —(—5*6 C. Wiatr wschodni.

—  P rośb a .  Wobec ciężkich i krytycznych mate- 
ryalnie czasów, traci się odwagę do przedsięwzięcia 
jakiegokolwiek dzieła, a tern więcej poważnego i bez 
funduszów. Nie łatwo też rękę wyciągnąć o pomoc, 
gdy się słyszy niejednokrotnie: „Że już za dużo tej 
żebraniny". Zaiste! tak jest, ale co począć, gdy bie
dna nasza Ojczyzna nie ma możnych dawnych fun
datorów i dobrodziejów, którzy nas samodzielnie ob
darzyli wspaniałymi przybytkami Pańskimi, świad
czącymi o ich dobrobycie i pobożności. Możność na
szych przodków zniknęła, może nie koniecznie z na
szej w iny; ale pobożność i ofiarność nawet przy na
szej biedzie dzięki Bogu nie ustaje; i znowu niech 
Bóg zachowa, by inaczej by ło ! bo wtenczas stracili
byśmy nawet powinowactwo z naszymi przodkami. 
Kurcząc rękę naszą, choćby dla podtrzymania w ca
łości spuścizny po ojcach naszych, pokazalibyśmy się 
niewdzięcznymi dla ich pamięci, na którą ze wszech 
miar zasługują. Przodkowie nasi dobrze wiedzieli co 
robią, i owszem, oni przewidywali może w swej mą 
drości naszą smutną teraźniejszość, odgadywali na
przód, że wrogowie nasi będą nam chcieli wydrzeć 
to —  co najdroźszem dla nas zawsze było i być 
powinno t. j. wiarę naszą św. i dlatego zostawili 
nam jej jakkolwiek nieme pamiątki, ale żywo prze
mawiające do serc naszych.

Tłumaczami znowu tych pomników wiary ustano 
wili przodkowie nasi duchowieństwo, aby ono było 
strażą i tłumaczem ich wzniosłych intencyj. Zaszczy
tnemu temu zadaniu ma obowiązek duchowieństwo 
być wiernym, już to z powołania swego, już to ja 
ko kość z kości swoich przodków. Duchowieństwu 
więc nie wolno się przeniewieżyć, tak zaufaniu w niem 
położonemu, jak również swoim drogim uczuciom na 
rodowym.

W imię tych obowiązków nie wolno mu znowu 
przypuścić, że w potrzebie zostanie samo i w opu 
szczeniu. A więc nie wolno mu zrażać się mnogością 
potrzeb „ani zbytnią żebraniną" ale z wiarą i ufno
ścią w błogosławieństwo Boże, w imię dobrej i zbo
żnej sprawy wyciągać rękę po ofiarę i pomoc, gdy 
tego zachodzi potrzeba nie cierpiąca zwłoki.

Podpisany, wraz ze swymi braćmi zakonnymi wie 
dońrze, że „Sadzawka na Skałce“ należy do drogich 
historycznych zabytków naszej przeszłości, którą na 
si Ojcowie oddali pod opiekę naszą — lud nasz o- 
tacza ją  czcią i w iarą; aby ta wiara nigdy w nim 
nie ustała, to powinno być życzeniem ludzi dobrej 
woli, ale co święte i drogie, powinno być odpowie
dnio zabezpieczone — inaczej traci swoją powagę. 
W imię tego przekonania, z całą szczerością i otwar 
tością a z niemniejszą boleścią wyznać muszę, że 
owa „Sadzawka" wymaga koniecznej i niezwłocznej 
restauracyi, i na tento cel z całem zaufaniem wycią
gam rękę, żebrząc opieki na drogą pamiątkę po na
szych Ojcach, nad Sadzawką na Skałce.

Ś. p. Ludwik Zarewicz, sumienny badacz i mono- 
grafista, widząc nas zabierających się przed pięciu 
laty do restauracyi kościoła na Skałce w swej mo
nografii „Skałka", chcąc dodać odwagi do pracy, a ca
łe Społeczeństwo zachęcić do ofiarności na ten cel, 
zakończył monografię „Skałka" słowy O. Marka K ar
melity: „Biedny ludu! szanuj pamiątki poojcowskie, 
bo to twoja arka narodowa".

Podpisany z całem swem Zgromadzeniem ma na
dzieję, że da Bóg, iż głos jego nie będzie „głosem 
wołającego na puszczy", i znowu wierzy, że każdy 
grosz wdowi na ten cel dany, za przyczyną Wiel
kiego naszego Patrona św. Stanisława, zostanie hoj
nie nagrodzony. X . Am broży Federowicz,

przeor 0 0 . Paulinów.

T eatralna  k a sa  zam ów ień .
Dnia 10 b. m. prezydent miasta zwołał pierwsze, 

od czasu podpisania kontraktu, posiedzenie komisyi 
znawców. Dwóch tylko było członków, bo dwaj dru 
dzy pp. Asnyk i Kożmian nie są obecni w mieście. 
Jeden znawca, będący zarazem członkiem komisyi 
Rady miejskiej, zajmującej się budową teatru, dotąd 
nierozwiązanej, oświadczył, iż w komisyi tej jedno
myślnie uchwalono, zawezwać p. T. Pawlikowskiego, 
aby zniósł kasę zamówień z powodu, że niema on 
upoważnienia do podnoszenia cen biletów i z powo 
du licznych użalań publiczności na wyzysk. Przed 
stawiona więc sprawa jako już przesądzona, zako 
munikowaną została komisyi znawców do aprobaty. 
Aprobata była także przesądzoną wobec stanowiska 
dwóch członków Rady miejskiej, przeciw jednemu 
znawcy, wyznaczonemu z i amienia Wydziału krajowego.

Nie rozpoznawając py tan ia , czy wogóle znawcy, 
mają prawo kłaść swoje veto przeciw czynnościom 
administracyjnym entreprenera, i czy wogóle służy 
istotnie Radzie miejskiej jakiekolwiek prawo zabra
niania entrepryzie obmyślania ułatwień w rozsprze- 
daży biletów —  członek działający z ramienia Wy
działu krajowego, uznał za potrzebne, celem salwo
wania honoru znawców, złożyć do akt sprawy prze 
sądzonej, swoją opinię. Zwłaszcza że opinia ta , li
stownie zakomunikowana p. St. Kożmianowi do Wie
dnia, otrzymała aprobatę jego w słowach: „Z two-
jemi uwagami zgadzam się i nie mam nic do doda
nia prócz prośby, aby moja nieobecność była zazna
czona. “

Ze zaś wiele osób w mieście niema dokładnej 
świadomości o celu kasy zamówień, uważając ją  za 
pośrednie podniesienie cen, sądzę że ogłoszenie opi 
nii zgodnej dwóch znawców ze strony Wydziału wy
znaczonych, nie będzie bez pożytku.

Otóż w sprawie kasy zamówień opinia moja jest 
następująca:

Zażalenia, wnoszone przez niektóre osoby na u 
ciążliwość podatku teatralnego z racyi dopłat przy 
zamawianiu biletów, spowodowały poruszenie kwe- 
styi, czyby nie należało polecić p. Pawlikowskiemu 
zniesienie kasy zamówień.

Zastanawiając się nad sposobem codziennej roz- 
sprzedaży biletów w teatrze i nad upodobaniami sta 
łej publiczności, nabieram przekonania, że gdyby nie 
istniała kasa zamówień, należałoby ją  dla dobra by
walców teatralnych utworzyć. Jest to ujemną jej 
stroną, iż wywołuje naddatki ponad cenę biletu, zaś 
dodatnią i to bardzo ważną, że reguluje sposób do
godnego załatwiania życzeń stałych amatorów wido
wisk. Kasa zamówień istnieje przeważnie dla osób 
tych, które często bywają w teatrze, które łożą sy
stematycznie na teatr znaczne fundusze, dla których 
wydatek zwiększony ceną zamówień, jest mniej wa
żny , niż zabezpieczenie sobie uprzywilejowanego

I miejsca. Oni drogą kasy zamówień zapewniają so
bie bilety, w dnie z góry obmyślone i na miejsca 
dogodne dla siebie. Kto o to nie dba ten z pewno

ścią nie korzysta z kasy zamówień. Zanim zaprowa
dzono kasę zamówień, sprzedaży dokonywano w dniu 
widowiska. Ztąd wywiązywał się ścisk przy kasie, 
nieporozumienia i pomyłki w wypłatach i wydawa 
niu biletów. Odchodziły osoby niezadowolone gdy po 
długiem oczekiwaniu dowiadywały się, że nie dosta
ną miejsc dogodnych.

Kasyerka wydaje codziennie bilety przez ośm go
dzin. Wydawać je  może tylko na sztuki w tym dniu 
grane, co jej tyle czasu pochłania, że nie może je 
dnocześnie załatwiać zamówień na dalsze widowiska. 
Sprzedaje bilety na 900 miejsc. Przypuściwszy, że 
sprzedaje tylko 700 biletów, musiałaby, aby życze
niom nadążyć, co minutę dwa bilety sprzedać. Tego 
nikt nie dokaże z naszą publicznością, która nietyl- 
ko kupuje, ale jednocześnie rozmawia, żąda wyja
śnień i rozpatruje miejsca dogodne na planie, a za
zwyczaj płaci m onetą, którą rozmieniać wypada. — 
Do takiej czynności potrzebaby dwie osoby użyć je 
dnocześnie, a pomimo tego jeszczeby publiczność na
rzekała, że ma daleko chodzić po bilety, że musi 
długo czekać i że do ostatniego dnia jest niepewna, 
czy pójdzie do teatru.

Że tak je s t , wiadomo mi z obrotu kasy w tych 
miesiącach, w których nie istniała^ kasa zamówień, a 
którą 21 listopada r. z. zaprowadzono. Wówczas o- 
gólnie żalono się na trudność zapewnienia sobie na
przód miejsca i na odległość kasy, istniejącej poza 
obrębem głównego ruchu miejskiego.

Aby żalom tym tamę położyć, obmyślił dyrektor 
sprzedaż biletów w samem ognisku ruchu. Ułatwił 
przez to niepospolicie rychłe nabywanie biletów. — 
Nie mógł jednak ponosić na to ofiary z własnej kie
szeni, bo wypadło mu za te ułatwienia płacić pomo
cników i pośrednika. Więc oznaczając naddatek od 
loży 50 ct., a od biletu 10 ct., podzielił się jego 
zyskiem na połowę z właścicielem sklepu sprzedaw- 
czego, a z drugiej połowy płaci użycie służby i ko
respondencji piśmiennej i telefonicznej. Zapewne, że 
ten dobrowolny podatek jest względem publiczności 
wybrednej i wyborowej zarazem niejako przymuso
wym. Jednakże przymus ten nie jest zmuszeniem, 
bo kto nie dba o to, czy ma dostać to lub owo miej
sce, czy ma otrzymać bitet na premierę — zgoła 
nie wybredny widz, może nie korzystać z zamówień, 
lecz zawsze próbować szczęścia w dniu widowiska 
rano w kasie teatralnej, a nawet dniem przed wido 
wiskiem, po odegraniu aktu pierwszego, gdyż kasyer
ka dokonawszy dziennego obrachunku, ma już księ
gę biletów na widowisko następne. Są już i teraz 
przemyślni bywalcy teatralni, że zamawiają oznaczo
ne przez siebie miejsca, ale nie składają w kasie 
zamówień należytości, tylko czekają dnia widowisko
wego i wtedy zgłaszają się po zamówione miejsca, 
oszczędzając na tern to 10, to 50 centów, i en spryt 
dozwala obejść ciężar podatkowy. Więc c i, którym 
boleść sprawia nadpłata, umieją zawsze sobie pora
dzić.

Zwyczajna rzesza widzów nie chwyci się tej po
mysłowej praktyki, uzna ona, że jeżeli sprzedaż bi 
letów urządzoną być ma dla nich dogodnie, trzeba 
coś poświęcić dla tej dogodności. Ceny w nowym 
teatrze nie są wcale wygórowane. Ze względu na 
rozmaitość miej sc do wyboru z różnemi cenam i, na 
podwojone dzienne wydatki, z uwagi na w trójnasób 
podniesione koszta wystawy i na wzmocniony perso
nal i tegoż płace, wysokość miejsc w teatrze nie 
jest przesadzona. W moim projekcie: „Scena polska 
ze względu na administracyę teatru" 1892 r. str. 9, 
proponowałem cenę lóż po 8 złr, łóż tych, które idą 
dziś po 7 złr. Byłem więc już dawniej zdania, że ceny 
powinny być wyższe. T eraz, patrząc na praktykę 
teatralną, tem bardziej utwierdzam się w tern prze
konaniu.

Dlatego mniemam, że owa wymagana nadpłata, 
idąc z nader nieznaczną pomocą materyalną entre
pryzie, bynajmniej nie obciąża kieszeni widzów. Do
chód z tego nadpłacania nie jest tak duży, jakby 
sobie ktoś wyobrażał. Od d. 21 listopada do końca 
marca wykazuje się zaledwie 500 złr. dochodu na 
izecz entrepryzy, z czego ponosi ona koszta opłaty 
służby i administracyi. ZysK więc mały ale dogo
dność jest wielka. Dogodności tej dowód czerpię 
z wykazów, jak  niekiedy gęsto szły zamówienia. 
I tak d. 16, 18 i 20 marca na H am leta  złr. 499 
i 349 i 257. D. 24, 27, 30 i 31 marca na K ościu
szkę złr. 721, 460, 432 i 403. Dnia 3 i 5 kwietnia 
na koncerta Hellerowej złr. 1391 i 1370. Rozsprze 
dano prawie wszystkie loże i fotele drogą zamó .vień. 
Świadczy to o tem , że dla żądnych widowiska, za
mówienia ciężarem nie są , bo inaczej zamawiający 
woleliby zakupno odłożyć do dnia widowiskowego.

Kupno dla przyjemności, celem sprawienia sobie 
rozrywki, jest podatkiem dobrowolnym. — Kogo na 
to nie stać, lub nawet kogo stać , ale tyle wydawać 
nie pragnie, temu wolno omijać kasę zamówień. Za
bawić się on może równie dobrze w piątki po ce
nach zniżonych, i kupując bilety w kasie teatralnej. 
Tym sposobem w teatrze istnieją trzy rodzaje cen 
biletów, nabywca je  wybiera według możności swojej.

Kraków nie może iść żółwim krokiem w dziedzinie 
poparcia sztuki i istotnie jest upokarzającem dowo
dzenie potrzeby tego , co cały świat ucywilizowany 
uznał za potrzebne. Wszystkie miasta zagraniczne za 
prowadziły przy teatrach i kasy zamówień. Ma je 
Lwów, ma Warszawa, a wszędzie ceny zamówień są 
znacznie wyższe, bo 10%  wynoszą, mimo czego nikt 
się na to nie oburza.

Zabraniając p. Pawlikowskiemu formowania kasy 
zamówień, stwarzamy w następuości tego system pod- 
kupstwa. Nikt nie przeszkodzi ówczas pierwszemu 
lepszemu spekulantowi, na widowisko zapewniającc 
wypełnienie całej sali, zakupienia naraz dziesięciu, 
dwudziestu lóż i odsprzedawania ich po podwyższo
nej cenie. Handlu tego nie znamy dotąd, ale zna go 
Wiedeń, a choć tam przy cesarskich teatrach wyku
pywanie miejsc zabronionem jest, handel ten kwitnie 
w całej pełni podczas zjazdów i wystaw, i nawet 
czujna polieya zapobiedz temu nie zdoła. U nas, 
skoro teatr jest instytucyą pryw atną, praktyka fry- 
marki biletami może zajaśnieć bezkarnie w niepożą
danej okazałości. Byłoby to stokroć uciążliwsze, ani
żeli drobne naddatki do zamówionych biletów.

Kto chce mieć pierwszeństwo zabawy, ten za pierw
szeństwo to płacić musi —  płacić powinien, i płacić 
będzie w ten lub na inny sposób. — Kto nie chce 
wyczekiwać godzinami przed kasą i tworzyć łańcuch, 
sięgający ulicy (bo w ciasnej sionce kasowej miejsca 
zupełnie nie ma), ten zgodzi się bez szemrania na 
ową dobrowolną nadpłatę.

Zarzucić można entrepryzie, że umowa o najem 
teatru nie dozwala podnosić cen , dozwolonych kon
traktem. Sądzę atoli, że to nie jest podniesieniem 
cen, bo nikt do tej zapłaty zniewalanym być nie może. 
Jestto ułatwienie w y b o r u  m i e j s c a  i z a p e w n i e  
n i a d n i a  — zapłata tej niemal natury, co opłata za 
garderobę. Płacący zamówienie ma prawo do żąda
nia wskazanego dnia widowiska, numeru loży, lub 
miejsca, gdy prawa tego wogóle niema, jeżeli kupuje 
w samej kasie. Ówczas kasyer ma obowiązek wyda
wać nabywcom numera idące kolejno, jak  to się

praktykuje w Warszawie. Tam kupujący nie prze
biera, nie rozporządza numerami, lecz jeżeli pragnie 
uzyskać dogodne miejsce, musi znać się z kasyerem 
i prosić go o to, jak o przysługę.

Nie można też od entrepryzy wymagać, by sprze
dawała bilety wyłącznie w samym gmachu, choćby 
z użyciem drugiego kasyera, bo przez to nie osią 
gniętoby celu, jakim jest sprzedaż w samem centrum 
ruchu miastowego. Nie można jej też wskazywać, 
aby tak uzyskany dochód obracała na jaki cel ubo
czny. Nie mamy do tego prawa, a choćbyśmy jej ta 
kowe narzucili, to ówczas dałoby to powód do bezcelo
wej nieustannej, nieuchwytnej kontroli rachunkowej, ttó- 
rąby obejść potrafił każdy entrepręner. Byłby może 
obmyślony cel moralny, ale rezultat wypadłby zawsze 
niemoralny.

Jeszcze jedna dodatkowa uwaga. Teatr zbudowano 
nie dla samych mieszkańców Krakowa, ale i dla miast 
okolicznych. Zamawianie ze skutkiem drogą korespon- 
dencyi będzie utrudnionem, bo tylko zadatkowanie 
daje gwarancyą pewności otrzymania miejsca.

Kraków, dnia 10 kwietnia 1894. Estreicher.

Z  T E A T R U .

{B ajki, komedya w 3 aktach, a 4 odsłonach, ory
ginalnie napisana przez Michała Bałuckiego, wpro
wadzona na scenę przez autora. —  Kościuszko w P e
tersburgu, obraz dramatyczny w jednym akcie, ory
ginalnie napisany przez Adama Staszczyka. — Z po

wodu D zienniczka  Ju stysi) .
„Idź pan z takiemi konceptami" —  mówi na 

zakończenie pierwszego aktu B a jek  panu Gru- 
balskiemu pani Wścibińska. „Idź pan z takiemi 
konceptami!" Chciałoby się wierzyć, że ten oklask, 
który bezpośrednio potem rozbrzmiewa w teatrze, 
oznaczać ma tylko solidarność publiczności z tym 
wykrzyknikiem, nie tyle dystyngowanym, ile tra 
fnie określającym wrażenie z dowcipu, jakim od 
pewnego czasu, w ostatnich sztukach więcej niż 
kiedykolwiek, raczy nas p. Bałucki. Naturalnie 
chciałoby się w to wierzyć wbrew oczywistości. 
Obowiązek każe recenzentowi zaznaczyć, że p. Ba
łucki nie stracił dawnego wpływu na słuchaczy, 
krzywiących usta do śmiechu na sam dźwięk na
zwiska autora D om u otwartego. Doszedł on do 
tej wygodnej dla pisarza scenicznego pozycyi, że 
wolno mu napisać nawet utwór bez cienia humoru, 
dowcipu, obserwacyi, wartości literackiej, a cza
sem nawet i sensu; będzie zawsze pewny okla
sków, pewny wybuchów śmiechu, pewny zapeł
nionych spektaklów. Trafiają się czasem w tea
trze takie fenomena niepojęte, takie popularno
ści, którym nikt, nawet sam autor, zaszkodzić 
nie jest w stanie, takie fetyszyzmy dla firmy, u- 
znanej za pierwszorzędną. Możuaby się było za
łożyć, że wielu z pomiędzy tych, co się wczoraj 
wybornie na B ajkach  baw ili, patrząc na koleje 
losu bankiera Morwy przypominało sobie jedynie, 
jak  wesołe z dawnych lat zawdzięczają temu sa
memu pióru chwile i dziękowało brawem za wspo
mnienia choćby tylko Grubych ryb. Na nieby się 
nie przydało tłómaczyć im, że komedya, na którą 
patrzą, jest bardzo niezabawnym i niesmacznym 
zlepkiem scen bardzo wulgarnych, zdobnych w kon- 
cepta najniższego gatunku. Chyba jednak muszą 
być gdzieś także i tacy, którzy wczoraj całą du 
szą powtarzali za panią W ścibińską: „idż pan 
z takiemi konceptami!"

Zastanawiano się już nieraz nad dziwnym żar 
gonem, w jakim  porozumiewają się między sobą 
postacie z ostatnich sztuk p. Bałuckiego. W najlep 
szym wypadku nie jest to mowa literacka. Podo
bnych wyrażeń, jak  owo salonowe de grubis 
w pamiętnym Flircie, znajdujemy w B ajkach  na 
samym wstępie co nie miara. Bogaty finansista 
krakowski p. Feliks Morwa opowiada swojemu 
kuzynowi, że jest na drodze do zrobienia milio
nów. Z kapitalistą Grubalskim zakupuje bowiem 
grunta, przez które przejść ma rządowa droga 
żelazna, przynosząc przez dostawy przy budowie 
nieocenione obu wspólnikom korzyści. Verstandenf 
powiada Morwa do kuzyna. Zanim jednak milio
ny napłyną, obu wspólnikom usuwa się z pod nóg 
grunt domowego szczęścia dzięki plotkom marnej 
pani Wścibińskiej. Osoba ta opowiada, że Morwa 
bankrutuje, a Grubalski łudzi się, sądząc, że jest 
ojcem swojego dziecka. Nadto przez nią pani Mor
wowa podejrzywa męża o romans z panią Gru- 
balską, a państwo Klonowscy o mało nie łamią 
szczęścia córki, odtrącając na podstawie potwa 
rzy porządnego chłopca, który miał zostać icb 
zięciem. Morwa nieprzygotowany na niespodzie 
wany popłoch wśród wierzycieli jest rzeczywiście 
nad krańcem przepaści, bo z jedynym człowie
kiem, który go mógł wyratować, Grubalskim, 
wdał się w pojedynek znowu przez plotki Wści
bińskiej; Grubalski, poszukując autentyczności 
swego ojcowstwa, targany jest wątpliwościami we 
wnętrznemi; Tecia Klonowska rozpacza; pani Mor 
wowa we łzach i trwodze rzuca się do stóp Gru- 
balskiego, prosząc go o przebaczenie za to, że po 
wtarzała nikczemne oszczerstwa. Nie myślcie je 
dnak, że to dramat,»to tylko farsa „de grubis.“ 
(P. Bałucki powiedziałby na tem miejscu swoje: 
V erstandenf) Wyjaśnia się cała czarność natury 
W ścibińskiej; ona sama wpada w zastawione pu
łapki, chwytając własnego siostrzeńca na rendez
vous z egzaltowaną guwernantką Rzewnicką, któ
rą posądzała o romans z kim innym, otacza się 
śmiesznością i słyszy słowa prawdy, że jest „baj- 
czarką summo gradu .u

Dzieje się to wszystko niby w Krakowie, niby 
na tle życia chrześcijańskich sfer finansowych. Nie 
można polskiemu literatowi brać za złe, że się 
z temi sferami styka tak rzadko i że się z niemi 
przynajmniej w utworze własnej wyobraźni pra
gnie spoufalić; więc dlatego wyhaczyć mu trzeba, 
jeżeli imaginacya przedstawia mu stosunki inaczej, 
niż wyglądają w istocie. Uwierzmy, że jest w K ra
kowie taki bankier Morwa i że jedna plotka no
torycznej bajczarki może go przyprowadzić w prze
ciągu jednego dnia o kompletne bankructwo. 
Uwierzmy także, że jest w Krakowie taki wygo
dny (zwłaszcza dla komedyopisarzy) ogród, gdzie 
się wszystkie działające w sztuce osoby w jednej 
chwili, bez kapeluszy, wieczorem znaleść mogą, 
przyprowadzając z sobą lokajów z lichtarzami, dla 
wyświetlenia baj Czarskich intryg. Pozwólmy się 
przekonywać o tem, o czem dawno zresztą byliśmy 
przekonani, że mianowicie plotkarstwo jest rzeczą 
niegodziwą i nieraz wiele ludziom sprawia przy 
krości. Zamknijmy uszy na ordynarny ton żar
tów ulicznych i powtórzmy sobie, że jakkolwiek 
przyjemniej jest patrzeć na drastyczne sytuacye, 
podane w pełnej pozorów formie, to przecież mo- 
ralniej jest słuchać nieprzyzwoitych słów, wypo
wiadanych przez postacie, nieprzejęte etyczną zgni
lizną. Podziwiajmy wreszcie nieporównany smak

artystyczny autora, któremu od czasów niezapo
mnianego F lirtu  zawdzięczamy wynalazek rozwi
jania pod formą płaskiej farsy motywów, mających 
pretensyę do głębokiej tragiczności. Czyńmy to 
wszystko, bo inaczej musielibyśmy opinię naszą
0 sztuce, przyjętej przez publiczność przychylnie, 
uzasadniać obszerniej, niż na to mamy czas, miej
sce i ochotę. Dodajmy tylko nakoniec dla uspo
kojenia interesujących się literackiemi zestawie
niami, że B a jk i  p. Michała Bałuckiego nie mają nic 
wspólnego z Galeottem  Don Jose’go Echegeraya, 
który to dramat także ma za przedmiot tragiczne 
skutki lekkomyślnej ludzkiej obmowy.

Komedya p. Bałuckiego była u nas grana dosko
nale. Dość świeżo mamy w pamięci jej przedsta
wienie w Rozmaitościach i z prawdziwą przyje- 
mnośćią przychodzi nam stwierdzić, że porówna
nie może być jedynie tryumfem artystów krakow
skich. Z jednym lub conajwyżej dwoma wyjątkami 
wszystkie role były u nas i obsadzone i wyko- 
nand znacznie lepiej. Zwłaszcza p. Zawadzki, 
(Grubalski), pani Wojnowska, (Wścibińska) pani 
Bednarzewska (Morwowa) i panna Koźmin (Rzewni- 
cka) potrafili wydobyć ze swoich ról więcej, niż 
w nich zdołali znaleść p. Rapacki, panna Hor- 
wath, pani Czaki i panna Bogusławska. Nade- 
wszystko trzeba oddać wielkie pochwały pani 
Wojnowskiej, jak  zawsze, i p. Zawadzkiemu, 
w którym wczoraj stwierdziliśmy bardzo niepospo
litą siłę w zakresie ról charakterystycznych. Na
leży z niej korzystać w stosowniejszy niż dotych
czas sposób.

Szyldem patryotyzmu zbyt często zasłaniają się 
u nas tak  samo ramoty polityczne jak  i ramoty 
literackie. Ale jeżeli w polityce strącanie tego 
szyldu jest obowiązkiem, w literaturze trzeba go 
czasem traktować z pobłażliwością, zwłaszcza gdy 
poza nim kryją się chęci uczciwe i zapał napra
wdę szczery. Dlatego też do utworów popularnych
1 bezpretensjonalnych, do utworów nie wywie
rających szkodliwych wpływów, nie szerzących 
agitacyi partyjnej, a budzących raczej, choćby 
w niektórych tylko sferach widzów, uczucia szla
chetne lub rzewne, nie podobna przystępować ze 
zwykłym aparatem wyrobionych estycznych i lite
rackich wyobrażeń. W patryotycznym obrazku 
p. Staszczyka uderza przedewszystkiem dziwny 
wybór tematu. Kościuszko w Petersburgu? Ko
ściuszko przed carem Pawłem ? Rzecz dzieje się 
w więzieniu? Złota legenda o naczelniku uzbro
jonych w kosy bohaterów kończy się na macie- 
jowickich polach: poza ten kres rzadko sięgamy 
wyobraźnią i myślą. Po co więc wskrzeszać nam 
przed oczami dzieje bolesne i przykre, po co ta r
gać i upokarzać uczucia? Nie karzem y wpraw
dzie jak  Grecy wygnaniem tych, którzy przypo
minają nam dnie naszej niedoli, owszem lubimy 
„własną pieścić się boleścią", ale nie tłómaczy 
to jeszcze dostatecznie tego pomysłu, który chyba 
nawet poetycznej wyobraźni niczem nęcić nie 
mógł i którego geneza jest ciekawą zagadką psy
chologiczną. Ks. Gagarin jako naoczny świadek opo
wiada, że Kościuszko dzidko Ac za wolność ukląkł 
przed carem Pawłem m ówiąc: „Pierwszy raz 
w życiu mojem zginam to kolano przed człowie
kiem, abym w osobie Waszej Imperatorskiej Mości 
uwielbił dobroczyńcę i wybawiciela ludzkości". 
A chociaż p. Staszczyk oszczędził nam tego praw
dziwego czy nieprawdziwego epizodu, nie zawahał 
się kazać swemu Kościuszce przysięgać, iż nie 
podniesie broni przeciwko Rosyi. Nie podobna 
bez głębokiej przykrości patrzeć na sceny prowa
dzone naiwnie i niezręcznie, w których trudno od- 
naleść niejasną intencyę autora. Nie będziemy 
przytaczać ich treści, bo treści tej niema tam 
właściwie. Ani nawet pod koniec, kiedy w izbie 
Kościuszki gromadzą się wszyscy uwolnieni przez 
Pawła więźniowie, obraz nie nabiera wyraźniej
szych form. Wszyscy chcą bić się za Ojczyznę, 
ale Kościuszko mrozi im serca przypomnieniem 
swojej przysięgi. Jakiś ułan z wyłupionymi oczy
ma kona, jakiś szambelan zdrajca ucieka na wi
dok jego gnany zgryzotą, Kościuszko zmarłemu 
daje w ręce swój oręż i rzecz kończy się modli
twą o przebaczenie dla wrogów i o zbawienie 
Ojczyzny. Szkoda że p. §taszczyk, który tak  po
myślnie zaczął od N ocy Św ięto jańskiej zawód pi
sarza ludowego, nie trzyma się wybranej wów
czas przez siebie drogi. Nawet duży samorodny 
talent potrzebuje literackiego wykształcenia i li 
terackiego smaku, żeby mógł opanować każdym 
przedmiotem, cóż dopiero tak trudnym i dziwnym, 
•jak ten , który sobie wybrał autor K ościuszki 
w Petersburgu. Obraz p. Staszczyka odegrali ar
tyści bardzo poprawnie.

Obiecaliśmy przed kilkoma dniami pomówić o 
młodych siłach naszej sceny, które nam się przed
stawiły przy dublowaniu ról w D zienn iczku  Ju -  
styni. Na p. Truskowską wypada pilną zwracać 
uw agę: ma szczerość niewyuczonych akcentów, 
wielką swobodę ruchów, głos miły i naturalny. 
Za wielką zaletę poczytać jej należy, że nie stara 
się o pozory kunsztu, jak  to zazwyczaj czynią 
młode debiutantki. P. Truskowską woli trudniej
sze ustępy roli zupełnie bez nacisku pomijać, niż 
porywać się na ich oddanie; popisuje się tylko 
z tem, co zrobić potrafi. To też skutek tego jest 
tak dobry, że w kilku momentach uchwyciła zna
cznie lepszy ton niż nawet tak wyrobiona arty
stka jak  p. Morska. Jak  najgoręcej trzeba młodą 
adeptkę zachęcić do usilnej pracy i do niezraża- 
nia się tem, coby mogło stanowić niejedną trud
ność w jej karjerze. P. Grabowiecki ma ładny 
głos i umie go używać. Przedewszystkiem jednak 
powinien wyrobić sobie naturalność i giętkość 
ruchów, których całość jest jeszcze bardzo rażąca.

K . E .

Ruch artystyczny i umysłowy.
Konkurs literacki.

Redakcya Czasu ogłasza niniejszem konkurs na 
napisanie noweli, szkicu literackiego, lub wogóle 
„felietonu." Rozmiary mają wynosić około 600 
wierszy druku zwykłego, jaki w dzienniku jest 
używany. Treść zostawiona zupełnie do woli auto
rów. Termin konkursu upływa dnia 15 maja. — 
Artykuły oryginalne winny być przed upływem 
tego terminu nadesłane w odpisie czytelnym do 
Redakcyi Czasu bezimiennie z godłem i z doda
niem zamkniętej koperty, temże godłem zaopa
trzonej, a zawierającej nazwisko autora. W końcu 
miesiąca maja wynik konkursu ogłoszonym zo
stanie w Czasie.

Za najlepszy i celom felietonu dziennika naj
bardziej odpowiedni utwór wypłaci Redakcya 
Czasu autorowi nagrodę złr. 100, za drugi do tych 
celów najbardziej się zbliżający złr. 50. Redakcya
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zastrzega sobie prawo pierwszeństwa do ogłosze
nia w Czasie za wypłaceniem zwykłego honora- 
ryum wszystkich tych nadesłanych utworów, za 
równo nagrodzonych, jak i innych, które uzna za 
odpowiednie.

Dr. Maurycy Straszew ski.  D zieje filozofii w zary
sie. Tom I, Kraków, nakładem księgarni Spółki w y
dawniczej. 1894  r., str. 4 11 .

Po ogólnym  w stępie, określającym  pojęcia i zada
nia filozofii, przedmiot, zakres i podział jej dziejów, 
stosunek ich do dziejów religii, nauk, literatury itd., 
przechodzi autor do źródeł literatury, do sposobów  
w jakich  dzieje filozofii przedstawiano i do metody, 
jakiej sam trzymać się zamierza. W dziejopisarstwie 
filozofii trzymano się trzech m etod: biograficznej, kry- 
tyczno-sprawozdawczej i konstrukcyjnej. ŻacTen z w y
m ienionych sposobów nie może już historykowi filo
zofii w ystarczyć, najw yższe bowiem jego zadanie mu 
si polegać na genetycznem  w yjaśnieniu historyczne 
go filozofii rozwoju, tak w szczegółach, jak  w całości 
a to jedynie na podstawie faktów, jak ie  nam tenże 
rozwój przedstawia. Autor ośw iadcza się bezw zglę
dnie z»- metodą porównawczą, ona bowiem nietylko  
doprowadza do najlepszego określenia i zbadania po 
czątku filozofii, nietylko w każdym innym wypadku, 
gdy chodzi o sformułowanie ogólnych wniosków, 
w ielkie oddaje usługi, ale niczem się nie da zastą  
pić przy badaniu filozofii XIX stulecia, pozwala bo
wiem rozklasyfikować w sposób jasny  i prosty cały  
ten chaos pojęć, jak i się w naszym wieku na polu 
filozofii objawił. Po w stępie rozpoczynają się dzieje 
filozofii na W schodzie. Materyał, opracowany przez 
autora, prawie nie został jeszcze  przez historyków  
filozofii dotknięty, przeważna ich bowiem część sądzi 
że W schód nie mógł żadnej wydać filozofii. Zapatry 
waniu temu zadaje autor kłam, kreśląc szczegółow o  
dzieje filozofii w Indyach, w  Chinach, u Egipcyan  
u narodów zachodniej A zyi. Gdybyśm y nawet filozo
fią nazyw ali tylko niezależne od religii rozmyślanie 
nad całością świata, to i taką filozofię W schód po
siadał, trudno bowiem o kierunki bardziej od panu
jącej religii n ieżależne, jak  niektóre z tych, które 
w ydały Indye i Chiny. Na schyłku starożytnego  
św iata stanęły po jednej stronie w szystkie dorobki 
spekulacyjne i religijne W schodu w sojuszu z filozo
fią grecką, po drugiej „O bjawienie” , dopełnione 
przyjściem na świat, nauką, m ęczeństwem i zmar
twychwstaniem  Chrystusa. Rozpoczął się największy  
bój um ysłowy, w którym ważnym czynnikiem była  
grecka filozofia. Z jej w ięc dziejowem życiem  i ro
zwojem przedew szystkiem  zapoznać się wypada i 
w tym celu drugi tom „Dziejów filozofii” prof. Stra
szew skiego obejmie w sobie jako osobną całość filo
zofię grecką.

Telegramy własne „Czasu*.
Wiedeń 14 kwietnia. W atykański korespon 

dent Polit. Corresp. donosi, iż lista kardynałów, 
którzy zostaną zamianowani na najbliższym Kon 
systorzu, została ju .  ostatecznie ułożona. Godność 
kardynalską otrzymają: Assesor kongregacyi in 
kwizycyi msgr. S eg n a , arcybiskupi Medyolanu, 
Bolonii i Ferrary , arcybiskup W alencyi, jezuita 
bawarski O. Steinhuber i biskup z Autun msgr 
Perraud.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 14 kwietnia. Cesarz niemiecki zaba 

wił w koszarach na Josephstadt do godziny 3 po 
południu w towarzystwie korpusu oficerskiego 
pułku huzarów swojego imienia. Cesarz prowadził 
ożywioną rozmowę z komendantami korpusów 
SchOnfeldem i Reinlanderem, a nadto wyróżnił 
łaskawą przemową pułkownika Benkeo i porucz
nika hr. Starhemberga. Podczas śniadania wzniósł 
pułkownik Benkeo toast na cześć cesarza jako 
właściciela pułku, dając wyraz szczęścia, jakie od
czuwa pułk z powodu zaszczytnych odwiedzin. 
Cesarz odpowiedział przemową, nadzwyczaj chlu
bnie wspomiuającą o austro-węgierskiej konnicy 
i wyścigu dystansowym pomiędzy Wiedniem a 
Berlinem, któremu niemiecka kawalerya zawdzię 
cza wiele doświadczeń i ulepszeń. Cesarz pił na
stępnie zdrowie swego wiernego towarzysza i na 
czelnego wodza armii cesarza Franciszka Józefa. 
Toast na cześć Cesarza przyjęty został entuzya 
stycznie. Muzyka zajęła miejsce w przybocznej 
sali, gdzie przygrywała węgierskie melodye. Pod 
czas uczty wzniósł cesarz toast na cześć obecnych 
komendantów dzielnej austro węgierskiej armii 
a SchSnfeld i Benked spełnili kielichy na cześć 
cesarza niemieckiego i niemieckiej armii. Po śnią 
daniu wydał cesarz rozkaz, aby skakano przez 
przeszkody. Wśród dźwięków muzyki przeskaki 
wało kilka szwadronów w obecności cesarza usta
wione na podwórzu płoty. Oficerów, którzy brali 
udział w przeskakiwaniu przeszkód, odznaczył 
cesarz dekoracyami, a mianowicie rotmistrz Seyff 
otrzymał order korony III klasy, a porucznik hr. 
Battyanyi i podporucznik Bakarcicz ordery czer
wonego orła IV klasy. Cesarz, podziękowawszy 
za sprawienie mu przyjemności i wyraziwszy swoje 
wysokie zadowolenie, opuścił koszary wśród dżwię 
ków marsza i entuzyastycznych okrzyków: E ljen !  
poczem udał się do krypty w kościele 0 0 .  Ka
pucynów, gdzie złożył na trumnie arcyksięcia Ru
dolfa wieniec z napisem: „Cesarz Wilhelm wier

nemu przyjacielowi.” Wspaniały wieuiec uwity 
był z białych i żółtych lilij, konwalij i wawrzy
nów. Cesarz zabawił w krypcie dziesięć minut na 
cichej modlitwie. Cesarz Wilhelm złożył następnie 
wizyty członkom domu austryackiego i oddał 
kartę u ministra Kalnokiego, poczem powrócił do 
Burgu.

Wiedeń 14 kwietnia. W obiedzie dworskim, 
który się odbył w sali ceremonialnej Burgu wziął 
udział cesarz Wilhelm wraz z orszakiem i przy
dzielonymi mu oficerami, cesarz Franciszek Józef, 
arcyksiążęta i arcyksiężne ze świtą, książę ar
cybiskup pragski Schonborn, arcybiskup wiedeń 
ski Gruscba, ambasador Reuss wraz z członkami 
ambasady, niemiecki konsul jeneralny, dostojnicy 
dworscy, jeneralni adjutanci, wspólni ministrowie 
Kalnoky, Kallay i Krieghammer, prezes ministrów 
ks. Windiscbgratz, minister domu cesarskiego Ti 
sza, komendant korpusu Schbnfeld, szef sztabu je  
neralnego Beck, komendant twierdzy Handel, na
miestnik Kielmannsegg, inspektor kawaleryi Ga 
pern, dywizyoner W ersebe, brygadyer Czeyda, 
pułkownik Benkeo, podpułkownik K afka z 7 puł 
ku huzarów.

Wieczorem obaj monarchowie byli na przedsta 
wieniu w operze, gdzie dawano „Pajaców" Leou- 
cavalla, oraz „Pocałunek" Smetany. Podczas an
traktu podano Monarchom herbatę.

W ie d t - ń  14 kwietnia. Cesarz niemiecki, ubrany 
w uniform austro-węgierskich huzarów, w towa 
rzystwie Cesarza Franciszka Józefa, przybył w o 
twartym powozie dworskim w kilka m;nut przed 
godz. 117a na dworzec kolei Zachodniej. Na 
dworcu oczekiwali cesarza: prezydent austryackich 
kolei państwowych Dr Biliński, oraz ambasador 
Reuss z per8onalem ambasady. Podczas przejazdu 
z Burgu na dworzec, licznie zgromadzona publi
czność z czcią witała obu monarchów. Cesarz nie 
miecki pożegnał się uprzejmym uściskiem dłoni 
z ks. Reuss, panami ze służby honorowej i inne 
mi osobami, które przybyły na dworzec. Cesarza 
Franciszka Józefa uścisnął i ucałował cesarz Wił 
helm kilkakrotnie, dziękując mu za serdeczne 
przyjęcie. Po wejściu już do wagonu salonowego, 
podał cesarz przez otwarte okno rękę pułkowui 
kowi Deinesowi i pozostał przy oknie, salutując 
cesarzowi Franciszkowi Józefowi aż do chwili, 
kiedy pociąg opuścił halę dworca kolejowego. 
Cesarz Wiluelm wciągu przedpołudnia nie opuszczał 
Burgu.

it>dt*ń 14 kwietnia. (Z Izby deputowanych) 
Minister sprawiedliwości odpowiada na interpela 
cyę deputowanego Pradego w sprawie wskazó
wek, udzielanych prokuratoryi państwa co do po 
stępowania przy konfiskatach. Minister oświadcza, 
że już dnia 7 marca wydał odnośne rozporządze
nie do wszystkich nadprokuratoryj państwa. Mi 
nister odczytuje tekst tego rozporządzenia, które 
zaznacza, że jakkolwiek nie ma ustawowego po 
stanowienia, zobowiązującego do objawiania po 
wodów konfiskaty dziennika, rząd ma bardzo ży 
wy ogólno ekonomiczny interes w tern, aby prasa 
wewnątrz zakreślonych przez ustawę granic roz 
wijała się silnie i swobodnie, oraz aby była u 
chroniona przed materyalnemi szkodami, o tyle 
przynajm niej, o ileby one przekraczały miarę 
szkód, wywołanych własną winą prasy.

Ponieważ ministerstwo sprawiedliwości nie za 
mierzą utrudniać wydawnictwa drugich edy«yj, 
poleciło prokuratorom państwa, aby na prośbę 
stron zawiadamiali je za pomocą wymienienia ty- 
tyłu lub początkowych i końcowych słów, który 
artykuł został inkryminowany, jednakowoż bez 
wskazywania poszczególnych inkryminowanych 
ustępów artykułu. — Wyraźnie jednakże przy- 
tem pozostaje zastrzeżone, że przez to bynaj 
mniej nie jest wykluczonem zaznaczenie potem 
dalszego powodu konfiskaty po dokładniejszem 
zbadaniu pisma drukowego. Objawienie powodu 
konfiskaty nie nastąpi jednak , jeżeliby wydawca 
lub redaktor drugiego wydania, umożliwionego 
uczynnością policyi prasowej, użyć miał na cele 
demonstracyjnego występowania przeciwko rzą 
dowi.

Minister odpowiada dalej na interpelacyę Kai- 
zla w sprawie pieczęci urzędowej najwyższego 
trybunału. Minister oświadcza, że obecnie używa 
na mała pieczęć urzędowa posiada tylko łaciński 
a nie niemiecki napis. Na interpelacyę Vaszatego 
w sprawie rzekomego wyłącznie niemieckiego na 
pisu na budynku sądowym w Wekelsdorf, odpo
wiada minister, że napisy są tam zarówno cze
skie jak i niemieckie. Minister ubolewa, że na 
jodstawie tak niedokładnych informacyj interpe- 
acya została wniesiona.

Dep. Gross interpeluje w sprawie wprowadze
nia równomiernego rozdziału zysków w towarzy
stwach asekuracyjnych.

Dep. Szamanek wnosi interpelacyę z powodu 
słów, wypowiedzianych przez pewnego nauczyciela 
gimnazyaluego w Arnau, a zawierających obrazę 
czeskiej narodowości.

Izba wybrała komisyę z 15 członków dla przed 
łożenia, dotyczącego praw autorskich.

W dalszym ciągu dyskusyi nad budżetem spraw 
wewnętrznych użalał się Kronawetter, że zasada 
równouprawnienia stanów nie jest przestrzegana 
w administracyi politycznej, gdyż posady otrzy
mują prawie wyłącznie osoby pochodzenia szla
checkiego.

Dalej ubolewa mówca, że Dr Byk sprawę nie 
jrzyjmowania żydów do służby w sądownictwie

i zarządzie skarbrwym wytoczył tylko w Kole 
polakiem, a nie w p le n u m  Izby. Przy tej sposo
bności zwraca mówca uwagę żydów, żr niekon- 
sekwentnem jest żądać wyznaniowego równo
uprawnienia, a zarazem mieć pretensyę do uprzy
wilejowanego prawa wyborczego.

W i e d e ń  14 kwietnia. Wiener Ztg ogłasza u- 
stawę o opłatach należytości od ksiąg górniczych, 
o legitymacyach posługaczy, dalej rozporządzenie 
mini8teryalne o taksach egzaminowych dla sta ra
jących się o świadectwa na majstrów budowla
nych, murarskich, kamieniarskich, ciesielskich i 
studniarskich.

Wiedeń 14 kwietnia. Podkomitet komisyi po 
datkowej przyjął paragraf 216 o składzie komisyi 
szacunkowej, § 2!7  o składzie komisyi zawodo 
wych, wraz z poprawkami Abrahamowicza. Przy 
§ 207 o wymiarze podatków uchwalono poprawkę 
Abrahamowicza, która postanawia, że z członków 
komisyi, mianowanych przez ministra skarbu, mo 
że być najwyżej połowa urzędnikami państwowymi.

Wiedeń 14 kwietnia. Na wczorajszem posie 
dzeniu rady gminnej postawiony został wniosek, 
aby ua wzór istniejących w Anglii, w Ameryce i 
Niemczech zakładów, wybudować w zamieszkałej 
przez rolniczą ludność dzielnicy Wiednia, dom na 
urządzanie w nim wystaw, koncertów popular 
nych, umieszczenie biblioteki, odbywanie prakty 
cznych wykładów, zakładanie wzorowych war 
sztatów itd. Dom ten ma być wystawiony na pa
miątkę jubileuszu rządów cesarskich w r. 1898.

Wiedeń 14 kwietnia. Pogrzeb szefa sekcyi 
Davida odbył się wśród licznego udziału publicz 
ności. Przy pobłogosławieniu zwłok byli obecni 
minister oświaty Dr Madeyski, prezydent Stre 
mayr, namiestnik, b. ministrowie Gautsch i hr. 
Kuenburg.

Wiedeń 14 kwietnia. Dzienniki donoszą, że 
ks. Robert parmeński, przechadzając się po parku 
zamkowym w Schwarzau, raniony został niezna
cznie w rękę przez jelenia, który niespodziewanie 
w argnął do ogrodu.

Abbazia 14 kwietnia. Cesarzowa niemiecka 
odbyła wczoraj przed południem wraz z ks. GUn 
therem i dwoma najstarszymi książętami spacer 
do Wrudtky Guella. Po południu nastąpiła dwugo
dzinna przejażdżka na jachcie „Christabel" po 
zatoce. Namiestnik Rinaldini wyjechał wczoraj 
z Abbazii i udał się z powrotem do Tryestu.

Buda-Peszt 14 kwietnia. W Izbie deputo 
wanych motywował Ugron wotum nieufności dla 
rządu z powodu jego zachowania się podczas po 
grzebu Kossutha. Prezes ministrów Wekerle, wśród 
oklasków prawicy, a wrzawy na lewicy, oświad 
czył, iż nie może się zapuszczać w polemikę 
z Ugronem, gdyż zdaje się on nie mieć jasnego 
pojęcia o stanowisku i obowiązkach konstytucyj 
nego rządu, gdyż rząd jest piastunem władzy wy 
konawczej i zostaje pod kontrolą reprezentacyi 
narodu. Korony nie można przedstawiać ta k , ja 
koby była ona tjlko  prostym symbolem, pozba 
wionym wszelkich praw. Rząd wiedział z góry, 
że, cokolwiek uczyni, to się wyda jednym za 
mało, drugim za dużo, gdyż Kossuth był z je 
dnej strony osobistością wielką, ale z drugiej 
strony aż do śmierci pozostał on przeciwnikiem 
prawnego porządku Węgier. (Oklaski z prawicy). 
Byłoby wielkiem t< hórzowstwem, gdyby nie dano 
wyrazu pietyzmowi dla Kossutha, ale byłoby 
jeszcze większą polityczną słabością, gdyby się 
chciano kierować tylko senlymentalnością i wstrzą
sano zaufaniem w stałość publicznych stosunków.

Izba w imiennem głosowaniu odrzuciła 218 gło 
sami przeciw 114 wniesione przez Ugrona wotum 
nieufności. Nieobecnych było 120 posłów.

Berlin 14 kwietnia. Na wczorajszem posie 
dzeniu parlamentu, motywując swój wniosek w spra 
wie zaprowadzenia monopolu zboża, podnosił ba
ron Kanitz, że ceny coraz bardziej spadają, a mi
mo to rolnictwo ponosi większe, niż dawniej cię
żary. Rolnicy we wschodnich prowincyach cierpią 
najwięcej z powodu rosyjskiej konkurencji. Za
dłużenie posiadłości ziemskich wzrosło w ostatnim 
czasie o miliony. Rolnicy muszą uciekać się do 
kapitału, koszta bowiem produkcyi są większe, 
niż ceny produktów. Nadto trzeba jeszcze wziąć 
pi d rozwagę brak robotników, który szczególniej 
właśnie we wschodnich prowincyach daje się czuć 
dotkliwie. Rząd winien teraz rozwinąć energiczniej 
szą, niż poprzednio, akcyę przeciw upadkowi rol
nictwa. Nie możemy — wywodził dalej mówca — 
proponować podwyższenia ceł wobec zawarcia 
handlowego traktatu. Nie potępię nawet parlamentu 
za odrzucenie mojego wniosku, nie może on bowiem 
jeszcze przewidzieć doniosłości. (Śmiechy na le 
wicy). — Wniosek ten jest tylko potyczką na 
przednich strażach. Na następnej sesyi walczyć 
będziemy dalej. Wniosek zmierza do tego, aby 
ceny pokrywały koszta produkcyi i aby w ten 
sposób rolnictwo otrzymało stały punkt oparcia. 
Przewidziane we wniosku ceny, nie są w porówna
niu do cen z lat od 1850 do 1880 nadmierne i 
konsument zapłacić je z pewnością może. Wnio 
sek ten przyczyni się nadto do polepszenia finan 
sów państwowych, co potrzebne jest bardzo, gdyż 
parlament wprowadzi niezadługo kraj w prawdzi 
wie beznadziejne położenie finansowe. Sekretarz 
stanu i minister skarbu powinni się tem zająć, 
a tak tłusty kąsek niełatwo trafi się po raz dru 
gi Miquelowi.

Musiałby być (Richter woła: największym o- 
słem. — Głośny śmiech) — największym głupcem,

gdyby go nie chciał przyjąć. Inne proponowane 
środki podniesienia rolnictwa są tylko paliatywa 
mi. Z świadomością, że wypełniają swój obowią
zek, dążyć będą wnioskodawcy dalej do celu, 
który sobie wytknęli.

Berlin 14 kwietnia. Na wczorajszem posie 
dzeniu parlamentu oświadczył sekretarz stanu, 
baron Marschall, w odpowiedzi na zapytanie dep 
Richtera, że sprawozdanie, złożone przez radcę 
rządowego Rosego o zajściach w Kamerunie, za
wiera istotnie szereg faktów, które nader silnie 
obciążają kanclerza Leista. Leist został telegrafi
cznie usunięty ze swego urzędu. Nadto przepro
wadzone będzie najsurowsze śledztwo dysciplinarne.

Berlin 14 kwietnia. Na wczorajszem posie
dzeniu sejmu toczyła się w dalszym ciągu dysku 
sya nad nowellą o organizacyi kościoła ewangie- 
lickiego. Przeciw projektowi przemawiali: Ennec 
cerus, Langerhans i Rickert, oraz Haacke, który 
podnosi, że jakkolwiek stoi na gruncie ściśle po
zytywnym, głosować będzie przeciw ustawie; no 
wella ta bowiem wywołałaby rozsterki w ewan- 
gielickim kościele, z czego korzyść odniosłoby 
tylko centrum. Za projektem przemawiali dep 
Irmer, Schałl i Dittrieh. Ostatni oświadczył w imie
niu centrum , że stronnictwo jego reprezentuje 
zawsze zasadę wolności kościoła wobec państw a.— 
Dep. Heeremann protestował przeciw twierdzeniu 
dep Haacke, jakoby centrum chciało wywołać 
rozterki w ewangielickim kościele. — Następnie 
przekazany został projekt kom isyi, złożonej 
z 21 członków.

B e r l i n  14 kwietnia. Parlamentarny związek 
ekonomiczny uchwalił wnieść w parlamencie in 
terpelacyę, jakich środków zamierzają się chwy 
cić związkowe rządy w celu podniesienia stanu 
rolnictwa.

Ankieta walutowa obradowała wczoraj nad wnio 
skiem Lexisa, następnie zaś nad wnioskiem A 
rendta. Wczoraj po południu odbyło się drugie 
posiedzenie.

B e r l i n  14 kwietnia. Doniesienie Koln. Ztg, 
jakoby ks. Reuss otrzymał order Czarnego orła, 
jest błędne. Ks. Reuss jest już w posiadaniu tego 
orderu, obecnie zaś otrzymał do niego brylanty.

Berlin 14 kwietnia. Według National Ztg. 
ministerstwo oświaty przygotowuje dla Prus roz 
porządzenie, zakazujące używania tytułu doktor 
skiego, jeśli tenże uzyskany został wśród mniej 
ścisłych przepisów, niż te , które obowiązują na 
uniwersytetach pruskich.

Monachium 14 kwietnia. Książę Ferdynand 
bułgarski przybył tu wczoraj o godz. 4%  w celu 
odwiedzenia księżnej Maksymilianowej.

Pary* 14 kwietnia. Prezydent Carnot przyjął 
wczoraj na audyencyi byłego serbskiego posła 
w Paryżu Georgiewicza.

Rzym  14 kwietnia. Komisya dla przygoto 
wania finansowej reformy uchwaliła sprawozdanie 
swego przewodniczącego Vaccelli’ego , który bez- 
włocznie przedłożył je  Izbie.

Rzym 14 kwietnia. Dzienniki donoszą, że 
w pobliżo Colosseum znaleziono ponownie bombę. 
Kilka osób aresztowań".

Ajaccio 14 kwietnia. Arcyks. Stefania przy
była tu dzisiaj.

Cłirystyania 14 kwietnia. Następca tronu 
wystosował do szefa norwegskiego dworu pismo, 
w którem wyraził swoje zdziwienie i ubolewanie 
z powodu dyskusyi, która się odbyła w ubiegły 
poniedziałek nad sprawą apanażu , a zarazem 
oświadczył, że pod tymi warunkami apanażu nie 
przyjmuje.

W a l e n c j  a  14 kwietnia. Spokój wszędzie 
przywrócony. Wdrożono śledztwo w celu wykry 
cia winnych podczas ostatnich demonstracyj.

M o w y  J o r k  14 kwietnia. Nev-York Herald 
donosi z Buenos Ayres: Rząd argentyński doma
ga się od Portugalii zadośćuczynienia z powodu 
schwytania Brazylijczyków, którzy podczas po 
bytu w Buenos Ayres zbiegli ze statku „Mindello." 
Rząd domaga się wydania napowrót zbiegów.

Buffalo 14 kwietnia. Pożar zniszczył gmach 
American Glucose Company. Kilka osób szukało 
ratunku, wyskakując przez okna; 8 osób jest ran
nych, 12 dotychczas nie odnaleziono. Szkody oce
niają na l 1,4 mil. dolarów.

S f A D K S J b A . f l i i ł .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Otwarte pismo
do Salvator-Quellen-Direction w Preszowie.

Na zapytanie Szanownej Dyrekcyi, czy zama- 
wam wodę zdroju Salvatora dla mojego osobiste 
go użytku, donoszę następnie:

Ponieważ dotknięty zostałem ciężkiem cierpie
niem nerek (kolki nerek) i następnemi cierpienia
mi, przeto przepisał mi mój lekarz pan Dr Ale 
ksander Lerch mł. w Wiedniu po kuracyi karls 
badzkiej picie zdroju Salvatora, którego obecnie 
używam już od wielu lat z najlepszym skutkiem.

Woda ta oddała mi również znakomite usługi 
w gośćcowych cierpieniach stawów, które po jej 
ciągłem używaniu zupełnie mnie opuściły.

Jako następstwa choroby mojego cierpienia n e r 
kowego utworzyły się kamienie nerkowe i s tw a r
dnienia z kwasu moczowego, które spowodowały 
przykry nieżyt pęcherzowy. Także w tym wypa
dku okazał zdrój Salvator znakomity skutek, gdyż

po jego używaniu boleści moczowe usunięte zo 
stały.

Oczywiście chętnie korzystam z każdej sposo
bności, ażeby zdrój Salvatora polecić. Szanowna 
Dyrekcya dobrze uczyni, jeżeli o skutkach prze- 
zemnie doniesionych najszersze koła zawiadomi.

Bukaresz t ,  Palais Royal,
3 grudnia 1893 r. Ignacy Goldberger, 
(724) Chef de cuisine royale.

P o s z u k u j e  s i ę  
rutynowanego i sprężystego kasyera  bankowego.

Oferty zawierające curriculum vitae, odpisy świa 
dectw, referencye, wysokość wymaganej pensy i 
i o ile możności fotografię przyjmuje najdalej do 
25 b. m. Administracya Czasu pod lit. A. L. 150.

(1C 02 1-3)

Do nabycia z wysprzedaźy prywatnej: 

G arnitur  b aw ia lny ,  p a l i s a n 
drowy, z ż ó ł t j m adam aszk iem ,
złożony z dwóch kanap, pięciu foteli, ośmnastu krze
seł, taburecików, dwóch dużych stołów  rzeźbionych, 
takichże serwantek, konsolek itd. w cenie 1 .300  złr., 
można obejrzeć na I piętrze pod Nrem 4 3  w ulicy  
Grodzkiej. —  W iadom ość u stróża. (1001  2-3)

Wypłata w Anglii.
Przykład Nr 91 (żadna tontina).

Polica Ferdynand Kark w Liverpolu.
Trwa: 1847—1893. Premia roczna: doli. 12150

Pierwsze za b ezp ieczen ie ............................doll. 50C0
Przyroitt przez dywidendy iloll. 0053

wypłacono w r. 1893 . . doll7l4,657
Kwota zabezpieczenia potroiła się za- 
iL te m  w przeciągupiisko|47|lat. [oj

W  MUTUAL'
największe i najbogatsze w świecie Towa

rzystwo ubezpieczeń. (81)
Główną ajencyę m a: Adolf Soberer  

w  k  ahow ie ul. Szpitalna 1. 6; miejsce 
inkasa: filia galic. akc. Banku hipotecznego.

Wiadomo niezawodnie każdemu posiadaczowi 
koni, jak  szybko ubywa koniowi sił przy natężo 
nej pracy. Sztywność ścięgien jest zbyt częste 
złem następstwem przeciążenia pracą. Do znako
mitych działań i do pracy podnieca konie regu 
larne używanie płynu przywrotczego Kwizdy, c. k. 
nprz. wody do mycia d li koni. Oddaje on bardzo 
dobre usługi jako pomocniczy środek przy opa 
trywaniu zwichnień, nadwerężeń, sztywności ścię
gien, osłabieniu członków i do wzmo nienia przed 
' po wielkich trudach i przy silnem trenowaniu. 

(339).

K o n w e r s j a  b u ł g a r s k a .  Słowo konwer- 
sya niechętnie słyszą posiadacze efektów, gdyż 
znaczy ono stratę. Nie zgadza się to jednak z ma 
jącą nastąpić kouwersyą 6%  bułgarskiej państwo
wej pożyczki hipotecznej, ponieważ przymusowa 
konwersyajest wykluczona, a dobrowolna konwer- 
sya możebną jest tylko przez natychmiastowe od 
danie wszystkich tych korzyści posiadaczowi o- 
bligacyj, które jemu należałyby się dopiero po
wolnie przez naturalne rozwinięcie się bułgarskie
go kredytu państwowego. Dlatego obligacye buł
garskie, mimo zapowiedzianej konwersyi, tworzą 
posiadaczowi nietylko zuaczne odsetkowauie, lecz 
także odpowiednie widoki wygrania. (371)

i i f R S A  T R L E G R A F IC X M K .
W t e d e ń  11 kwietnia, 2 godz. ?0 min. po południu.
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ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
M ic h a ł  C h y l i ń n k i

Karx xraiui
? p-sptsrdw wartai'iawych.

% »  14 kwietn'a.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100
Marki niemieckie za 1 0 0 ....................
20 t r a n k ó w k a .....................................
)ukaty c e s a r s k ie ...........................
tubie s r e b r n e ......................

Papiery wartości o e. 
L i s t y  z a s t a w n e  

a 100 złr. im. wart. oprócz kuj jnu bież.
4V,*/, galic. banku hipotecznego . .n .................
5V, „ „ „ z 10'/, prem.
4*', galic. Tow. kred. ziemsk nieokr. 
<7. „ „ 41 let.
ia/, „ „ „ „ koron.
4 galicyjskiego banku k i. joweg. 
4*/o .  „ kraj. Łoron.
8 , Listy zakł. kred. ziemsk w likv.no 
4 °/ Listy zast. Tow. kred) K zieirbB

Królestwa Polskiego (--) za 00 nibli 
imiennej wart., oprócz kup. n 
w rn blach i kop. . . . . . .

płacą
słr. ot.

żądaj r
złr. ct

134 -
60 70 

9 86 
6 85 
1 20

98 -

135 -  
61 40
9 96 
6 9f
1 30

100 __ 100 80
100 80 101 60
109 70 110 4(
98 - 98 75
98 — 98 75
97 90 98 50

100 20 1)0 »
97 97 70

101 60 103

99

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4*/, galicyjskie propinacyjne. 
5*/, komun. gal. bank. kraj. II em. 
4’/, pożyczki krajowej galic. . 
4'/, pożyczki kraj. koronowej 
4'/« /« pożyczki kraj. galic. .
67. „ j  • -
< •/, Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
za sztukę oprócz kup. bież.) 

yjsk. banku hip
W e i Karola Ludwika 

„ Iwowsko-czerniowieckiej

Losy
ciasta K r a k o w a ...........................

„ Stanisławowa.....................
-i»erwonego krzyża austryackie

” ” włoskie .
węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct

97 -  
102 -  
96 50 
96 60 

100 *  
103 50

97 80

97 6( 
100 70

96 25 96 75

390 
216 -  
281 —

406 
218 
984 -

25 - 26 5f

18 -  
12 76 
12 -  
10 60

19 -  
13 50
3 60 

'1 20

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

Lwów 13 kwietnia.

Akcye ga l banku hipotecznego 
5*/, listy banku hipotecznego . 
5% „ „ hipot. z 107, Pr-
4 7 . 7 .  n .  ,  . . .  .
47.7. Usty galic. banku kra). . 
4y, listy gal. Tow. kr. ziem. 41 1.
47.7. i) * n i) r • • 
47. » » p 56 1.
Galie, obligacye indemmzacyjne 

„ „ propinacyjne .
47.7. oblig. pożyczki kraj. gal

Kurs giełdy warszawskiej.
W a r a n iw i i  13 kwietnia.

57, listy zast. Tow. kred. . . .
41/ •/ ̂ ' i  /• j) n n t> • •
4*/, , likwidacyjne Król. Pol.
5‘7, ,  zast. m. Warszawy ser. 1
-v. : . v

płacą żądają
złr. ct złr. ot.

395 -  
101 — 
109 80 
100 — 
100 60
97 30
98 30 
98 -

405 -  
101 70 
110 50
100 70
101 20
98 -
99 -  
98 70

97 -  
102 30

97 70
103 -

rub k. rub. k.

II 
II 

1 
1 

II

1l&
£

§

Kurs giełdy wiedeAskiej.
W i e d e ń  13 kwietnia.

żłr- ct.

Renty
47,,’/, papierowa.......................
4|/,,7o srebrna.........................
4% złota austryacka . . . 
57t papierowa austryacka . . 
47, złota węgierska . . . .  
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57o indemnizacyjne galicyjskie . 
47. „ węgierskie .
47 ,7 , pożyczki krajowej galic.. 
4 /, „ „ „ •
47, propinacyjne galicyjskie . .

Listy zastawne i dłużne. 
3y„ dł. pr. austr. Tow. kred. 1880
4% » n „ .  ,  1889
5% zast gal. Ban. hip. z 107, pr-
4 . /V  * ” ■ * • . * • •
47, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4'/ •/
4*7 • * * B ” r 5fi I
47, /* zast. gal banku kraj. . 
4*/, austro-węg. banku . . .
47, dłużne prem. węg. bank hip

płacą żądają
złr. ct.

98 60 98 80
93 40 98 6(

119 45 119 6‘

'18 15 118 35

95 50 96 15
100 20 —
96 75 97 26
96 75 97 7'

115 60 114 20
115 50 116 26
109 75 — _

101 _ 101 50
100 10 100 45
98 40 98 76
98 25 98 76
98 98 75

100 50 101
1(4) — 100 80
129 -1 129 76

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda 
47, „ Koszyce-Bogumin . .
47, „ Lwów-Czerń, opodat.
47. „ .  . nie°P°d-
37, n południowej ._ ._ ._
47, „ węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 
węg. banku kredytów. 200 " 
galic. banku hipoteczn. 200 " 
austr. ban. dla krajów kor. 200 ” 
austro-węgiersk. banku 600
C nionbanku ...................... 200
kolei Albrechta. , . .200  

„ AlftSlda . . . .  200 
„ północ. Ferdynad. 1060 
„ Koszyce Bogum in.200 
„ Lwow.-Czemiow. .200  
„ państwowej . . . 200 
„ południowej . . .200  
„ węgier.-galicyjskiej 200 
„ węg. półn.-wschod. 200

płacą żądają
■Ir. et. złr. ct.

too - 100 80
96 10 97
88 30 89 30
96 - 96 60

'51 20 152
96 70 96 7

151 60 162 60
126 25 126 75
170 5< 472 -

420 25 425 7
399 £0 400 —

248 20 249 20
] ’)00 lor 4

259 50 260
97 - 97 20

2945 2963
186 - 188
981 - 282 (0
337 50 838 60
106 76 107 75
204 - 205
202 50 203 —

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 ff.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C i s y ...........................

austr. reguł. D unaju.....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
t u r e c k ie ..........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858.......................
miasta K r a k o w a ...........................
czerwonego krzyża austryackie

m *  . . : .
miasta Stanisławowa . ,

W aluty.
Dukaty cesarskie . . .
2 0 -fr a n k ó w k i................................
Funty szteriingi angielskie 
Marki niemieckie . . .

f  płacą

W  s z e l k i «” w i t i t o ś c i e w c ,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod uajkorzyKtniejszemi warunkami

Ruble papierowe

Kantor  wymiany  filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego H T *  Zlecenia z prowincyi uskutecznia się
1 * odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.

złr. ct.
73 10 

213 26

147 60
146 60 
168 
197 
162 55 
143 40 
127 25 
174 50

62 10 
10 60 

199 5C 
25 26 
18 3< 
ISf 85 
22 76 
42 —

5 91 
9 99 

12 46 
61 12 

134 -

żądają
złr. et.

73 90 
214

148 50 
146 -  
159 — 
198 — 
153 2 i  
143 90 
128 25 
175 —

62 70 
W  80 

201 69 
26 9H 
18 90 
13 15 
23 75 
46

n 93 
9 93 

12 M 
61 iO 

185 -
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M a g a z y n  s t r ó j  ó w  

i  l i o n f e k c y j  d a m s k i c h

Maryi Prauss
w KRAKOWIE, ul. św. Anny L. 3 (dawniej  hotel „Victor ia")  I. p.,

nia zus.^czjt zawiadomć Szan. Damy, że świeże m atepyały w iosenne  
i letu ie, na suknie wizjtowe, spacerowe i podróżne, już nadeszły i w wiel

kim wyborze i dobrym guście są na składzie.
Magazyn zaopatrzony jest także w najświeższe materye jedwabne czarne 

i kolorowe — plusze i > ksam ty liońskie — gazy, tiule, Crepe de Chine, na 
suknie weselne, rautowe, balowe i wieczorowe.

Na składzie są również gotowe płaszcze, żakiety, peleryny i okrycia dam
skie, oraz wszelkie inne stroje do toalety damskiej należące.

Zamówienia na wszelkiego rodzaju suknie i konfekcye damskie wyko
nywa w n ijkrótszym czasie zawsze podług najnowszej mody i z własnych 
materyałów. (794 7-10)

Na żądanie próbki wysyła odwrotnie. Ceny przystępne.

Bcnsdorpa holender. Kakao
 .... w fSS^SSV 8A Z !S ,222i...~~.

Magasin

Wystawa nieustająca
Holami, tapi

Z w ią z k u  s to la r z y  k r a k o w s k ic h
przy ulicy iloryańskiej Nr. .57, w pobliżu bramy,

poleca
Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych,  

budoarów,  gabinetów, bibliotek i t. p.
Po ’ejm ujem y się w szelkich urządzeń upnrtnm entów  od nnj wykwintniejszych

do zupełn ie  skromnych um eblow ali, 'ów n ież  p rz . jm uje się w szelkie zam ów ienia i re- 
p a racye  na  ro b o ty  sto larsk ie , tap icersk ie  i to k arsk ie .

Pokrycia m eblow e z fab ry k  k ra jow ych  i zagranicznych. W ielki w ybór m ebli bam 
busowych 2 pierw szej k ra jow ej fabryk i w W iśniczu, w yłącznie ty lk o  u  nas na sk ładzie. 

W szelk ie  w v io b y  m ebli giętych w yplatanych rów nież fab rykacy i tu te jszej.
P rzez pow iększen ie  obecnej W ystaw y, sk ładające j się  z p a rte ru  i p ierw szego  p iętra, m am y 

duży w ybór m ebli i um eblow ań zupełn ie w ykończonych, tak , że w szelk ie zam ów ione rzeczy  na 
ozas oznaczony dostarczone być m ogą.

Za d o k ład n e  w ykonanie  udziela  się gw arancyę. (3 4 5  6_)

Ceny n ad er  przystępne.
Ciesząc się ju ż  do tąd  licznem i uznaniam i ze s trony  Szanow nej Publiczności polecam y sie 

i m-.my nadzieję, iż nadal P  T. Publiczność poprze nasze usiłowania.

Z arzad.

B r l t d e r  H i r s c l l  &  C o .  w Wiedniu, I., Graben Nr. 15.
8 ® * * *  1 ^ ' n . j M S A . c M  o k o l i o z n o ś c i o w r ^

dla hoteli, wil, pensyonatów i mieszkań letnich bardzo polecenia godne.
KttC V I IIP & 7. nam i f.cn/łfi 1 nmi n nn  A 4 — —__  V ■ ■ . . ■izacyjue, z bocznem i frendzlam i, 

z tkanem i zło

Pierwsze źródło sprowadzania!
P r  a 117^71 nr n R u d o lf  Bani*

s p e c y a l n y  l i a n d e l

Gr ś “ ’j lyrolskicli * paMdw
E kw ipow anie i f  a l r i  a  W IlMSbPUCkll
d l a  turystów. |  ^ J  1  ̂Jypg|y

Portyery Morocco, se
po 05 cent.

Portyery  TleUernich ,  bardzo  efektow ne 
tem i nitkam i, po 1 z łr 45 cent.

P erm e“ , fran cu sk a  firanka g ład k a  z gm to w n sm i bor- 
diuram i, po  2 złr. 40 cent.

„Odillon**, najśw ieższa firanka C h o n e tt, w  ślicznych k o lo 
rach, po  4 złr. 50 cent. i 3 złr. 75 cent.

„Szczególność.** Cięźkte portyery z w ełny  owczej, 
g łao k ie  lub tu r e c k e ,  tk a n e , z węzłowem i frendzlam i bocz
nem i, po  4 złr. tto cent.

W ielko partya portyer J a q u a rd , ciężka tk an in a , po 
3 złr. 25 cent. i 2 złr. 75 cent.

W ielki skłnil firanek koronkow ych, b ia ły ch , na je -  
dno okno X złr. 90 ct., 1 złr. 65 ct. i 1  złr. 50 ct

D obre g a tu n k i, na  o k n o , złr. 2 40 , 2 9 0 , 3-25, 3 8 0 ,  4 90 , 5-80 
z łr 7 50 w zw yż, m etr po . t. 26, 30, 38, 48 ct. wzwyż.

Story białe, k rem ' we i kolorow e, po złr. 1-45, 1 90. 2 4 5 , 2’90, 
złr. 3-75 do zlr. 8 50 wz V. yż.

Sposobność. F ira n k a  koronk . m adrasow a, krem ow o-czerw ona, 
praw dz. kolorow a, na  okno złr. 3 t 0  i 8  10 ,  m etr po  50 ct.

W i t r a ż e  (firanki na s/.yby), b iałe  krem ow e i k i l j r o w e ,  m etr 
et. 23, 29, 32 35 42 ct. wzwyż.

K oronkow e tiraperye ilo ok ien , białe  i k  em ow e, po 
złr. 2-20, 1-75, 1 10 i 90 ct.

k o k e ł l n ó w . dobry , m ocny g a tu n ek  (2 k a p y  na 
łó żk a  i 1 k ap a  na stó ł) 6 złr. 85 ct.

Olbrzymi wybór garn iturów  po złr. 7 '75 , 9-50, 12-75. 
złr. 15 50, 22-— do złr. 80 — .

Pojedyncze Łapy nu stó ł i łó żk a  po ct. 8 5 , złr. 120, 
2łr. 1 '50, 2'60, 3 50, 4-75 wz w ył.

W ielk a  partya salonowych kap na stoły w tu r  c-
k ich  deseniach, 130/130, po  1 złr. »o ct.

ł  «ą c* *  im i  Z
O ryginalna angielska k o łd ra  r a  jasnem  i ciem nem  tle , 

200 centim etr. d łu g o śc i, tylko u nas do  nabycia  po a  złr. 
50 cent.

Angiel. k o łd ra  norm alna z n a j'ep . w ełny, 2 5 cm. d  ug  
155 cm. szer., zadziw iająco  tanio  2 zlr. 90 ct.

K ołdry  m edyolańskie z odpadek Jedw abiu  złr. 2 25. 
K ołdry  flanelow e d la  służby, dobry  g a tunek , z łr 145 . 
Norm alne kołdry flanelow e, w alk i myśliwskie, 

różne  ga tu n k i, po  złr. 4 75, 6 50, 8 75, 10-50 i 13-50. 
K ołdry  na la to  do p ra n ia , b ia łe , b iało - n ieb iesk ie  lub 

b iało  czerw one, 1 z łr 55 ct.
L ep sze jg a tu n k i złr. 195 . 2 40, 2 75, 3 75 wzwvż.

pluszow e i francuskie, tap ise-

A n g ie lsh ie  d y w a n y  g o sp o d a rcze
z dobrego  trw ałego  m ite ry a łu ,

200 cm. d ługości, 150 cm. sze ro k o śc i, złr. 2 90 i z łr  1 9 0

r  V  s f f  : •• t e : ; »dyw aniki p rzed  ł ó ż k o ............................. — -95  -75

Nowość! Angielskie kobierce Germania Tapestry
w persk ich  lub arabeskow ych  deseniaoh 

20 i cm d łu g o śc i, 150 cm. sze ro k o śc i, m etr z łr  4-90 
340 „ 175 7 .„n
300 „ 200 „ „ " ” 8-75

Dywaniki przed łóżko z ang . T ap estry , po  z łr  1-50 2 
zlr. 3 50 i 4 75, z velour (strzyżone) złr. 2-90, 3 2 5  3-75’ 
z łr. 4 60 i złr. 6 90.

T rw ałe  chodniki, za m etr ct. 32 , 35 , 42 , 54 , 72 , 85 ct., 
z łr. 1 20 1 50 wzwyż.

Narzutki kobiercow e b a r p iękn ie  w ykonane, po złr. 6 75 
złr. 7* 5, 9*50, 12 50, 15'— wzwyż

Z w r a c a  s i ę  u w a g ę !
G arn itu r kobiercowy (siedzenie oparcie i na 3 poduszki) 

z m ocnej tu reck ie j tk an e j m a te ry i, kom pl. 1 0  złr. 50 ct.

S zczeg ó ln o śc i i n o w o śc i,

■ » ; .ł i  - . . / T 0 kap y  na Btoły‘ I 2 “ ocnej tu reck ie j tk an e j m ateryi
P ró b k i m atcryj na m eb le  i ch od n ik i w  bardzo w ie lk im  w jb o rz e  Oii-fatiiie.

\\ IHLKI WYB0R°WY SKŁAD WSZELKICH NOWOŚCI MATERYJ NA SUKNIE WEŁNIANYCH JEDWABNYCH I DO PRANIA
Próbki, tudziez wspaniale i l ln s t r o n a n e  ż u r iii i le  m ó d  rozsyłamy na żądanie oplatnie

1 J w a g a ł  ■ - s a  ’

Bardzo wi li i wybór tyrolskich pakłaków |  A 
damskich.

R o z s y ł k a  n a  m e t r y .

4.

r  IIlustrow any katalog  i próbki
(830-3 10) darm o i op łatn ie. pakłaki.

Fabryka dla e lektrycznego oświet lania i przeniesienia  siły
H R E H E I E Z H T , Tl 4 1 IIII & Co.

w Wiedniu,
obejm uje urządzenia zakładów  elektrycznego ośw ietlania z lam pam i 
zarowem i i łu k o w e m i ,  ludzież  w ykonanie centralnych utacyj dla  m iast, 

przeniesienia siły  i elektrycznych kolei.
W yrób en masse lam p żarowych i łukow ych , opraw , aparatów  

m ierniczych, odłączeń  i zabezpieczeń z ołow iu.

Specyalny oddział  dla wyrobu świeczników.
U dziela najchętn iej ob jaśn ień  i w ypracow uje  k osz to rysy . (26-15-26)

R 6

ZWA Z A CM
BRHTKST 11 O T  IIP ,

BERNn u iid  JN Ż Y N IE R  CEG1ELNIANY,
BUDAPE87T * ®'mU,zerfla sse Nr. 9 (Erste Briinner Maschinenfabrik) 

i w  i i i :  *®ussere Waitznerstr. 70, fabryka machin Guljahr i Muller, 
i w Uerin,le W  . K.urfiir»te.is<rasse 12*.

D R  P , N ajkorzystn iejsze

2 I ^ S eil,ie su s z a rn i ■ £ :

tow arów glinianych i »  T ek. ’ *endrów e k * innych
PH  IHTVCSISN1K . Z ien l cementowych i t. p. -
X I  H I  K M  dla p r z e n o s z e ń  P0̂ cLenm  z P , , ® E ' » S - ,1 e n i a  k a m i e n i  w p r o s t  o d  p r a s y

D  • . . , J  c r u s z t o w a ń  s u s z a r n i .r ro je k ta  do nowych u rząd zeń  " a|,i‘ n" ików ! " " p f  

. M achinowe UrZądZenia 8z c z e g ó l n i e :  cegielnie

8 tru k ry i’ bardZ0 Wielkiei  działalności- ’ baWrd 2 ?  tm a le  wyton7nek -  Walcowy przyrząd zasiłkowy dla tłustego 7  świeżo wv- 
kopanego materyału, ktorego walce nie chcą chwytać

U r z ą d z e n i a  ^ z l a i n o u n i .

2 1
Pierwsza o. k. aus tr .-w ęgier .  wył. uprz .  fabryka---------— — - *•*•«*■ . w. yy i vi . ww j  • m -  p ■ V iui/ 1  y aa

r b  f a e y a t o w r c l i
p.f. KAROL KRONSTEINER, Wien, III., Hauptstr 120

Ufa Ufłeenum fłnmn

r
we w ła sn y m 'd o m u .

g i g  Odznaczona złote.mi medalami.  D ostaw ia  d la arcyksiążęcych  i k siążęcych  zarządów  
dóbr, c. k . zarządów  w ojskow ych, w szystk ich  kolei,  Towarzywstw przemysłowych 

górn iczych  i hutn iczych, bardzo wielu T ow arzystw  budow lanych, p rz e d s ie b io r  ów budow ir-  
ozych i b u d w n ic z y c h ,  tudzież  wielu w łaścicieli fab ryk  i realności. — F a rb  ty ch  użvw a sie do 
pow lekan ia  budynków  i są  one w 40 rozm aitych wzorach k ilo  po 16 c t. w zw yż roznuszczalne 
w wapnie, zupełn ie podobne  do pow łoki o lejnej. (625-4-)

Kbiór próbek i opis użycia darm o i op ła tn ie .

I M T I K A L 1 A

(815 2 11)

i l iń s k a  S z c z a w a !
SILNE ZDROJE NATR0N0WE

(w 1 0 .0 0 0  yr. 33.1951 gr. w ęglanu sodow ego).
Oddawna znane źródło lecznicze. Znakom ity dyetetyczny napój.

S k ł a d y  w e  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  wód  m i n e r a l n y c h .
Ilyrek eya  zdrojow a w llilln ie  (Czechy).

nn
i

j . j
zd rojow isk o  w ód  siarczon ych .

polecane przez największe powagi lekarskie, oddalone siedm kilometrów od Kra
kowa, stacya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikacyą (pięć razy dziennie 

koleją i cztery razy omnibusami zakładowymi).
Zakład posiada z komf rtem urządzone mieszkania po cenach nader przystęp

nych, oraz wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wy
borną restauracyę. J J J

K ąpiele siarezan e, jakoteż kąpiele m u ło n e  z najlepszym sknt 
kiem bywają stosowane i zalecane w g-ośccu s t a w o w y m  i m i ę ś n i o w y m ,  
w obrażeniach kości, chorobach skóry i nerwów.

Zdroje swoszowickie co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego ro 
dzaju źródłom zagranicznym.

L e k a r z  zakładowy wykonuje m ięsienie i elektryzow anie wedlu°- 
najnowszych prawideł sztuki lekarskiej. (892 3 30) °

Preblauska woda szczawiowa
cherzu  . nerkach  ' ch ,o b .e  n rek  B righta. Z pow o u sw ych sk ładników  i d o b r e g , s n a k u  z a ? t  
p l h i i  p  d y e ^ ty o  ny  i odśw ieżający  napój. P reb lau e r D runnenveruultunir in 
r r r b la u ,  r o s t  ot. L eonhard , K arn then . 6-26)

Kąpiele B J L illQ ir pod Wiedniem.
Ziem no salin iczny  zdrój siarczany (13 cieplic od 25—36° Cels.)

« iąg łe  leczenie przez cały  rok. — H uracye terenow e. — Rozpoczęcie pory 
. . .  le tn iej 1 m aja.

bYło 20.662 osób. K ąpiele teg o  w ślicznej okolicy  po łożonego  m iasta  
cieplicow ego u rządzone są  z w szelk im  kom fortem  bardzo gustow nie i p rak tyczn ie .

Nowy kurhaus ze sw em i w ielkiem i w spaniałem i salam i koncertowem i, czytelnianem i. kon 
wersacyjnem i, restauracyjnem i i do gier, telefon, now a hala do picia wód, zuakom ity  tea tr  letni
tudzież  pyszny  ogród  i inne u rządzen ia  da ją  w szelkie przyjem ności, w ygody  i zabaw y oierwszo-
dnciaifiPiM nA ritv h  ?CZn'? reB0, P?8* ^ . tak że  na jlepszą  wodę do p icia  z wiedeńskich wo-
aociągow górskich i je s t  po najw iększej części e lek tryczn ie  ośw ietlony. 1629 2-101

O bjaśnienia i p ro sp ek ta  rozsy ła  na żąd an ie  darm o K om iiya kąpielow a.

ariaceigklo 
kropie żołądkowe

sporządzone w  a p t e c e  p o d  A n i o ł e m  S t r ó ż e m

C, Brady w  Kromieryźu (Morawa),
stary i znany środek leczniczy, działający znakom! cie 

przeciw wszelkiego rodzaju chorobom żołądka.
Tylko prawdziwe zaopatrzone są obok umieszezonym znakiem 

oohronnym i podpisem.
Cena flaszki 40 et., podwójnej TO et.

Składniki s ą  podane.
S  Prawdziwe M a r la r e ls U lt  k r o p i*  la ią d k e w *  n

i j f K & u u t o y  do nabyoia ’

w H r u k o u l e  w ap tek ach  p p . : F . G ra lew sk ie g ), M. R edyka, L R osnera , F. Sobierajskieg-o Eug. 
H ellera, K. W iszniew skiego, J .  T rau czy ń sk ie^o  s p a d k o b , L  Rf.se b e rg a : w A n d r y c h o w i e  u ap^, 
Am. M ironow icza; w B o c h n i  u ap t M. G a tty ; w C h r z a n ó w  I c  u apt. S p u n  sza ; w R o b  
c a y c a c h  u  ap t. B ilińsk iego  ; w G r y h o w l e  u ap  J .  K ord*ck iego ; w K ę t  c h  u ap t 
E  b o k a lsk ieg o ; w Ł i m a n o w y  u ap t. H. A. Z u b rzy ck ieg o ; l . i p n i k u  u a n t A .F u c h sa ; w M i 
l ó w c e  u ap t. J .  R i s n e r a :  w M y ś l e n i c a c h  u apt. W . G l i ń s k i  g o ;  w W o w y m  l a c z u  u 
apt. Jak u b o w sk ieg o  i W . F ilip k a ; w O ś w i ę c i m i e  u ap t A nt. P ,.ła szek ; w U ^ . z „ w l e  u ap t 
W . K alinow sk iego ; w S t a r y m  S ą c z u  u  apt. Ju l. F ija łk o w sk ieg o ; w K u c h y  u apt. C Czernic 
k ieg o ; w S z c z u r o w y  u ap t. A. Szym onow icza; w W  i c l i c z c e  u apt. B r M iczyń-ikiego; w W I -  
l a m o  w i c a c h  u  ap t. F . S cb n e id ra ; w Z a k o p a n e m  u ap t. F . T abeau ; w Ż y w c u  u a p tek  
L. Graffa i u a p te k  J . H erd liczk i. (2708 18 30)

Obfite w jod i brom kąpiele solankowe

Goczałkowice pod

P S Z C Z Y H A  
( P le s s )  O. S .“

Stacya  ko lei W rocław  D ziedzice. Poczta, te le g ra f  i telefon w  kąp ielach . 
Otwarcie 15 m aja , zaniknięcie 1 paździer. Ogólne m iejscow e i solankowe 
kąp iele  parow e, natryaki, w ziew ania, m ięalenle, elek try czn e  opatrywania. 
Wody m ineralne . K efir K arty  ja z d y  w porze lem iej z W rocław ia i B rzegu  w ażne na 
45 dni Rozsyłka świeżych wód m ineralnych, zgęsmezonej żoły, soli żoł. 
m ydła żoł. i paatylek. — Zam ówienia na m ieszkania p rzy jm uje  i w yjaśnień  udzie la ' 
rów nież rozsy ła  p ro sp ek ta  darm o i op łatn ie  (840-2-6)

Z a r z ą d  k ą p ie low y.

Alfred Rassl w Opawie
w Szlasku austryackim

H A I D E L  1 I N 1 0 V
założony w roku 1857,

p o l e c a  (2864-30-30)

l » a r  d z o  d o b r z e  k i e ł k u j ą c e

# nasiona wszelkiego rodzaju
S  hurtow nie  i częściowo.
#  C róbki i cen n ik i darm o i o p ła tn ie .

9 H ^ d m

wsSss

! ♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»
Zarząd cegielni parowej

MAURYCEGO BARUCHA
w Łagiewnikach

zawiadamia PP. Architektów, Budow-niczych 
i Szan. Publiczność, że magazyny swoje zao
patrz)! w piece wTyborowe, tak białe, jak kolo
rowo glazurowane, kominki i kuchnie, które 
po cenach umiarkowanych sprzedaje.

Przyjmuje również zamówienia na c e g ł ę  
ręczn-oprasowaną, maszynową podwójnie pra
sowaną i ogniotrwałą.

Zwraca szczególną uwagę na d«M*llÓWa
k ę  Ż ł o b k o w a n ą  f a lC O W a n ą 9 od
znaczającą się wytrwałością i praktycznością, 
którą już z ułożeniem na dachu sprzedaje.

jp . (720 5 H ) K a r z a d *
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I Są do nabycia w księgarniach d z i e  
n a u k o w e  pedagoga I Ć e n s s n e r a :

ł a I

do nauczenia się B E Z  N A U C Z Y C I E L A
czytać, pisać i rozmawiać po niemiecku w 3 c h  
M I E Ś I A C A C H  — po angielsku w 2-Łch  
Ł E K C Y A C H . Cena metody niemieckiej kurs 
niższy 86 ct., kurs wyższy 2 złr. 25 ct. Komplet 
(oba kursy) t y l k o  zlr.* 2 * 8 0 . M E T O D A  
A N G I E L S K A  z wymową, kurs I. 1 złr. 7 ct. 
kurs II. 1 złr. 70 ct., komplet (oba kursy) 2 złr. 
40 ct. N A J L E P S Z E  E L E M E N T A R Z E :  
P O L S K O - N I E M I E C K I  z wymową po 58; 
28 i 14 c t . ; P O L S K I  z wzorkami pisma, ry 
sunków i rycinam i, razem 3 4 0  F I G U R ,  tu 
dzież ze wskazówkami pedagogicznem i, po 35, 
20 i 7 ct O B R A Z K I  B O  N A U K I  P O -  
G L Ą D O  W E  J  w  a c i u  j ę z y k a c h  po 56 ct 
za zeszyt. Powieść „ A l i - B a b a “  i 40 Zbójców 

22 ct. (401-5 10)

I Skład główny w K s i ę g a r n i  G . G E 
B E T H N E R A  i  Sp.' w KRAKOWIE I

NOWY MAGAZYN KAPELUSZY
Aleksandry  Łuszczyńsk ie j

w Krakowie, ul. Grodzka l. 2, I. p., 
poleca:

K apelusze damskie, ko 
ronkowe i słom kowe; 

K apelusze dziecinne; 
E leganckie budki lek k ie  

dla panienek. (9 3 4  3  )

Ufowość!
Ważne dla pp.Gospodarzy.

Poligonium sachal inense,
zimo- i wiosenno-trwale we Francy i podczas po 
suchy i braku paszy nrzędownie polecane, jako  
doskonała pastewna roślina, kosi się 4 razy do 
roku. Ogromnie się rozrasta i n ie d a s lę  wynisz
czyć. Sztuka 12 c t , 100 sztuk 10 złr., 200 sztuk 

18 z łr .; (899 3-6)

Gladiolus gandenavensis,
• wieżo z Harlemu sprowadzony, w najpięknic 

szych odmianach, po 10 ct. sz tuka; 
P a n n a  I n  Hi n o  z bściem ciemnym, sztuka 
U d l l l l d  I l l U l U d  10 Ct., sprzedaje / . a r z ą d  

oąradu w Ł a p a z y n i e ,  p. B r z e ź a n y .

P ie g i ,
plamy wątrobiane i inne nieczystości skóry 
znikają już po 7 dniach zupełnie bezpowro
tnie po używaniu Dra Chriatoffa znako
mitego, nieszkodliwego kremu z ambry.

Prawdziwy tylko w zielono zapieczętowa
nych oryginalnych słoikach po 80 cnt.

Główny skład dla Lwowa w aptece pod 
„srebrnym orłem “ Zygmunta Huckera; 
w Krakowie w aptekach E. Hellera 
i W. Hedyka. (447-14-20)

Rzetelnych a je n tó w
we wszystkich miejscowościach, przyjmie zna
czna firma bankow a, celem sprzedaży prawnie 
w A ustryi dozwolonych papierów państwowych 
i losów, pod korzystnem i warunkami wypłaty. 
Przy nieco pilności można miesięcz
nie zarobić lOO—800 zła. Oferty p rzyj
muje Berndt Kóz N a , Budapest, M a r i e  
V a l e r i e g a s s e  Nr. 4. (821-3 6)

N a j l e p s z e  
H  i najtańsze

009000009

JOOGOJOOOC

ty lko we fabryce harm onijek p. f.
O .  Łederhofer w PRADZE,

Brenntegasse Nr. 23.
C e n n i k i  d a r m o .  (885 2 )

Najlep. czernidło 
w św iec ie!

czernidło 
na obuwie
Fabryka założona 

v  1835 rokn.
To czernidło bez w itryoleju nadaje ciemno- 

czarny połysk

I K O N S E R W U J E  SKÓRĘ.
■■■■■" ■ W szędzie do nabycia. ---------

Z powodu naśladowali należy dokładnie 
uważać na moją flrmę (43 49 )

St. F e rn o ie n d t !
Cenniki d a r m o  i o p ł a t n i e .

1

a)  1 dniemi 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo-" 
jego składu 5%  poniżej cen fabrycznych i zadowalniam 

resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Źe tak jes t rze-"' 
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie-^ 

nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen-’ 
ników i książek rachunkowych, które wszystkim z ca łą  gotowością pokazuję.

b )  Częścią reszty, która mi 
batu, opłacam wszystkie ko- 

dzia muzycznego od fabry
czenia. c) Na żądanie v/y- 

nina ze wskazanej mi fa- 
zanym mi adresem isprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
idy  więc taki fortepian, 
kosziuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
sztowałby 430 złr. —
I odstawiam aż do Tar- 
wszystkle nowe, nawet 
muzyczne mojego sk ła  
od z łr . 300 i pianina od 

20-letnlą. e )  Każde na- 
u mnie (albo w moim sk ła- 

fabryce za moim pośredni

SKŁAD
F O R T E P I A N Ó W  

B . G A B R Y E I S K I E J
K R Z Y S Z T O F O R Y

'. -■ ■

KRAKÓW

pozostaje od fabrycznego ra- 
szta przewozu danego narzę- 

ki aż  do miejsca przezna- 
syłam fortepiany i pla 

bryki wprost pod wska 
daję Je na tych samych 
sprzedaję narzędzia mu- 
na moim składzie; ka- 
który (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400 z łr ., a z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 

sprzedaję za z łr. 380 
nowa bezpłatnie, d )  Za 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany 
z łr . 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

?  ctwem) przyjmuję napowrót
w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam 1 wymieniam na inne, jeżeli kto tego za

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f)  Sprzedając fortepiany i pianina 
aa raty  (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

^więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g)  Narzędzia muzyczne uży
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h) W sprzedaży 

^fortepianów I pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere

sownie.

(334-19 52)

Frzy nadchodzącej porze wiosennej i letniej polecam Szanownej 
Publiczności mój obficie zaopatrzony skład

humpoleckich modnych materyj 
na ubrania

letnich pakłaków  i szewiotów z czystej owczej wełny, również 
m ateryj dla sokołów, na liawelolii, dla turystów, le 
śniczych, straży ogniowych i urzędników, za porę
czeniem dobrego gatunku i po tanich cenach. Obsługa szybka. 
P róbki w wielkim wyborze darmo i opłatnie. — W ysyłka za

zaliczką.

Karol Korlan,
T uchm anufak tu r  und erstes V ersandtgeschaft 

in Iliiinpolec (Bohmen).
Firma odznaczona na pierwszej jubileuszowej wystawie w Pradze, Filipopolu i wielu innych

wystawach prowincyonalnych. (698 10-12)

YaJ tańsze i najlepsze oparkanienia
z cynk. stal. kolczast. drutu do parkanów
tudzież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanych 

drufów do parkanów, dostarcza firma 
Friedrich Bruno Jluiirieu’a biihne, 

Bruck a. d. Bur, Steierm ark. 
Pudlingarnia i fryszerka, stalownia M artina, walco
wnia żelaza i d ruciarn ia , fab: yka sztyftów drucia

nych i nitów. (194-16 60)

j l  ____  A

O d r o k u  1868  używa się z najlepszym skutkiem

Bergera  leczn. MYDŁO SMOŁOWO©WIS
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktycznych lekarzy, nie tylko w A ustryi-W ęgrzech, 
lecz także w Niemczech, F rancyi, R osyi, państwach bałkańskich, Szwajcaryi i t. p. — przeciw 

chorobom skórnym, szczególniej przeciw
W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  S K Ó R N Y M .

Sku tek  mydła smołowcowego B e‘gera , jako higienicznego środka dla usunięcia łupieżu z głowy 
i brody, dla czyszczenia i odwaniania skóry, je s t również ogólnie uznany. —
Bergera mydło smołowcowe zawiera lO /. smołowca drzewnego 
i wyróżnia się znacznie m ięlzy  wszelkiemi innemi mydłami smołowcowemi w handlu.
Celem ochronienia się przed fałszowanlami należy żądać wyraźnie Ber
gera mydła smołowcowego i uważać na w ydrukowany obok znak ochronny.

W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła 
smołowcowego skutecznie

B ergera mydła sm ołowcowo-siarczanego.
Jako  łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich M IE C a S Y K T O Ś C I 

CEBIT, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako  niezrównane mydło do mycia 
i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35yś gliceryny i pachnące,

B ergera glicerynow e mydło smołowcowe.
Cena situ k i każdego gatunku 35 cnt. x opisem użycia.

Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uw agę: Mydło ben- 
zoowe d !a udelikatnienia cery ; mydło boraksowe przeciw w ypryskom ; mydło karbo
lowe do wygładzenia cery i blizn po ospie i ja k o  mydło odwaniające; mydło ichthyolowe 
na czerwoność tw arzy; Bergera igliwiowe mydło do kąpieli i igiiwiowe mydło 
toaletow e; Bergera mydło dla małych dzieci (—•» cent.); mydło piegowe 
bardzo skuteczne; mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło 
do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. W zględem wszystkich innych mydeł Ber
gera zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze mydeł B ergera, gdyż istnieją 
Oczne naśladowania bez skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: G. Heli dc Comp. w  Opawie,
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farm a

ceutycznej w Wiedniu 1883 roku.
Składy w Krakowie m ają pp. aptekarze W. R edyk , W. B orkow ski, F . Gralewski, 

E. Heller, Rosenberg, K. W iszniewski, F. S ob ien jsk i, J . T rauczyński, R. W ilczyński, Leo R osner; 
w Wieliczce B. Miczyriski; w Bochni M. G atty ; w Tarnowie J. Sokalski, L  Trauenglas; 
w Rzeszowie A. K arpiński; w »owym Sączu R. Jakubow ski, W. F ilipek; w Starym Są
czu J . M acud.iński; w 1 brzano wie F. W łocki; w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu 
D. Matula, L. Graff; w Sędziszowie J . Jaśkiew icz; w Jaśle R. Palch; w Wadowicach 
J . M acudziński; dalej we wszystkich aptekach galicyjskich. (740 3 24)

Nesselsdorfskie  T ow arzystw o fabryczne  budowy powozów
dawniej c. k. uprzyw.

nadworna fabryka powozów i wagonów 
SCH11STALA i S P .

W  A T e s s e l S d o r f  (na Morawach)
założona 1850 r.

Wyrabia s

r-j

wszelkie rodzaje powozów drogowych od najprostszej bryczki do nąjgustowniej- 
szych zbytkowych ekwipaży, powozy myśliwskie, omnibusy, 

c. k. wozy pocztowe i c. k. wozy patentowe do przewozu mebli.
Cenniki darmo i opłatnie, "Tgiłgj (811-8-12)

DONIESIENIE.
Z dniem 1 kwietnia b. r. o tw artą  z o s ta ła  przy placu Maryackim 

pod Nr. 9 filia wyrobów powroźniczych Pierwszej krajowej 
Fabryki lin konopnych i drucianych  K arola, 
W ałkow ińskiego w K rakowie, ul. Pgdziehów Nr. 17V<

W  filii mej, k tórą  otwieram dla wygody Szan. Publiczności, PP. Inżynierów, Budowni
czych i Agronomów przyjmuje się zamówienia na wszelkie roboty w zakres sztuki powrożniczej 
wchodzące, oprócz tego można otrzymać artykuły  gotowe wszelkiego rodzaju n. p. szpagat, 
postronki, liny transmisyjne do wszelkich m aszyn, które na miejscu zostaną przez montera 
uskutecznione, liny do wierceń kanadyjskich z w łókna Manilla, liny druciane 
okrągłe i płaskie, liny do budowli i górnictwa, liny promowe, pasy konopne dubeltowe (P ater
noster). — Cenniki na żądanie wysyła opłatnie. JP . (809-8-)

Fabryka odznaczona 3 srebrnemi medalami przez c. k. Ministerstwo Handlu
z Wystaw krajowych.

W łasna Fabryka płócien w Korczynie.
FILIA

T o w a r z y s t w a  K r a j o w e g o  d l a  H a n d l u  i P r z e m y s ł u
w K rakow ie , ul. S ław kow ska  l. / .  

ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że pod nowem kierownictwem  (ot 
Igo Marca b. r. zaopatrzyła się w  dobór św ieżych

k ra jow ych  w yrobów  ln ianych  ko rczyńsk ich ,
jako to :

w Płó tna wszelkiego rodzaju apretowane i łe z  apretury na bieliznę i pościel, Płó tna bez 
szwu na prześcieradła, Bieliznę scołową (Garnitury na 6, 12, 18 i 24 osób) Obrusy i Ser
wety kolorowe, Ręczniki adamaszkowe i zwyczajne z frędzlą i bez , Chusteczki do nosa 
białe i z kolorowemi brzegami, Ścierki do prochu i szk lą , Oreliszki i P łó tna żaglowe 
(Segeltuch) na ubrania i liberje, Sienniki gotowe gładkie i w pasy, P łótna grube na ma-

glowniki i ścierki i t. d .; 
nadto posiada:

Płótna czerwone, niebieskie i różowe na wsypy, ChilTony i Schirtingi Sclirolla, 
Oksforty kolorowe, Kołdry własnej roboty na wełnie, Firanki siatkowe, Ręczniki ko 
smate zdrow ia, Płótno Kneippa, Barchany białe, Chodniki manilowe — własnego 
wyrobu Koszule męskie ehiffonowe i płócienne, Kalesony, Kołnierzyki i Manszety itd 

Wszelkie zamówienia na Bieliznę męską, damską i dziecinną przyjmuje.
Poleca się łaskawym względom. (H93-3 3)

Bank krajowy
eskontuje już teraz po 4°|0 

wylosowane, a płatne dnia 30 czerwca 1894 r.

4 '
0

2 j J

t
i

albo też wymienia je
na 4 ° |o  swoje listy zastawne; do
płacając 2 zlr. 50 ct. od 100 złr. im. wart.

i różnice kuponu, 
lub na 4 1|2°|0 swoje n iew y losow an e
listy zastawne — o ile zapas tychże starczy — 
żądając dopłaty 50 cent. od 100 złr. im. wart.

(Przedruku nie płacimy). (891 2-3)

III. międzynar. wystawa artystyczna w Wiedniu 1894 r.
hiinstlcrliaii*

I., Lothringerstrasse Nr. 9.
O t w a r c i e  d n i a  6  m a r c a .  Z a m k n i ę c i e  d n i a  3 1  m a ja ,

Otwarta od godi. 9 zrana do 8 wieczorem. Wstęp 50 ct. (436-17 30) 
W  p o ł ą c z e n i u  z  l o t e r y ą  d x itv i a r t y s t y c z n y c h .  I l o s  5 0  c e n t .

Składy  n asze :
W W iedniu, w Krako 
wie, ul. Grodzka 1. 9 
w Przemyślu, we Lwo 
w ie , w Czemiowcach, 
w Biały w (Bielsku) 
w Opawie, w Rzeszo 
wie, w Tarnowie, w Ja  
rosławiu i w Stani 

sławowie

H l n D Ł T M Ł N S

Heilmann Kohn 
i Synowie,

ul. G rodzka, 1. 9. I p

(742-13 )

I

C. k. uprz. patent, o p a sk a  p r z e p u k lin o w a
bez sprężyny na ciele, z peletową sprężyną do kręcenia

Tę całkiem n o aą  koustrukcyę mogę spokojnie każdemu cierpiącemu m  przepuklinę, 
dotkniętemu nawet największem i zastarzałem cierpieniem, a zajętemu ciężką robotą, jak - 
najlepiej polecić, gdyż tę opaskę prz puklinową można nosić bez trudności dzień (noc, 
co daje najpew. skutek. Pochwalne pisemne uznania lekarskich powag może każdy przejrzeć.

Tmm&sss-r. P o d a n i e  m i a r y :  1. Objętość w centim. około ciała mio-
rzona w kierunku miejrea przepukliny 2. Podauie, i a  której stronie 
jest przepuklina, na p ia  vej, lewej lu> po obu strona.h. 3. W ielkość 
mn' e ) więcej p rzepuk iny  n. p. ja ja  ku rzego , ja ja  gęsiego lub jak  
pięść i t. d.

%  Jednostronne . . • ■ sztuka 5 złr. 59 ct.
1  Obustronne . . . .  „ 10 „ — „

Illnatrowany opia użycia na żądanie darmo.

Pępkowa opaska  przepuklinowa bez sprężyny na ciele.
Opaski na  ciele z  pelotą pępkow ą, Pończochy przeciw  kurczowe itp.

Rozsyłka punktualnie za zaliczką. (737-4 30)
O. Aeupert jVachf*, fabryka bandażów

w W ied n iu ,  / . ,  U raben  N r. 2 0  (w podworcu).

Przygotowanie do I. Spowiedzi
d z i e c i  d o  s z k o ł y  n i e u c z ę s z c z a -  
j ą c y c h ,  zawarte w 24 lekcyach, 192str. 
w małej 8ce, jest do nabycia u X. W łady
sław a Sarny, proboszcza w Szebniach o. p.
Moderówka. Egzemplarz broszur, kosztuje 
1 złr., oprawny złr. 1-15 wraz z przesyłką 

pocztową. (914 3-3)

W ogrodzie
naprzeciw cmentarza krakowskiego,

są do nabycia najstosowniejsze drzew ka do ob
sadzania grobów, róże płaczące, głogi, jesiony, 
wierzby, thuje i t. p. kw iaty zimotrwałe i letnie, 
jak  również podług życzenia Szanownej Publi
czności obsadza się groby drzewkami i kw iata
mi po cenie możliwie przystępnej — E. Uklański, 
zarząd ogrodów w Olszy p. Kraków. (880 3 4)

Billion d 1 a c h o r y c h  — wyrobu 
O  I111U K M  Kazimiery Matczyń- 

sklęj, ze samego drobiu i najdelikatniejszego 
ptactwa, po 10 złr. kilo, Nr. 00 po 7 złr. 50 c., 
Nr. 1 po 6 złr. 50 c., Nr. 2 po 5 złr. 50 c. — 
Dostać można u p. Edmunda K lim k a  
w Krakowie „pod Kogutem", linia A—B.

w e s t f a l s k ą  w pęcherzu, 
kilo po 2 złr. — sprzedaje 

wszystko Zarząd dworu w łapszyoie, 
p. Brzeźany. (900 3-6)

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

Złotym
medalem

odznaczony

Skład Herbaty 
IE. GOTTLIEBAI

w Krakowie, ul. F loryańska  31,
założony w r. 1845,

ku końcowi sezonu ceny swych 
znanych z dobroci herbat, na co 
swych Szan. Odbiorców uprzejmie 
uwagę zwraca. (889 3-6)

Cenniki darmo.

J. PURGLEITNERA APTEKA
w  W K ł / l .

STYRYJSKI SOK ZIOŁOWY, flaszka 
88 cent., przeciw kaszlowi, chrypce, cierpie
niom szyi i p iersi, od 40 la t uznany.

8YRIIF W łPlisiKMY z podfosforanu wa
pna, środek uśmierzający dla cierpiących na 
płuca i piersi (środek wzmacniający kości dla 
słabych dzieci), flaszka ,1 złr.

Br. H ltH T Y  MAŚĆ’ ZIO ŁO W I, wiel
ka flaszka 1 złr., mała flaszka 60 ct , przeciw 
gośćcowi i reumatyzmowi. (602-6-10)

EWfiLHOFKRA ESKMCYA YA MIĘŚ- 
M1E I  YKKWY, flaszka 1 z łr., wcieranie 
przyrządzone z pachnących ziół.

Do nabycia prawie we wszystkich aptekach pań
stwa lub u wyrabiającego za zaliczką.

S k ł a d  g ł ó w n y  w Wiedniu ma J . Weis,
Hohren-Apotheke, I. Tuclilauben 37.

F a b r y k a
P. r.

Rich.
Liebling

z a p rz y s . z n a w c a  
i taksator, 

wyrabia wyłącznie tylko
zesrary wieżowe

dla kościołów, ratuszów, szkół, fabryk, zam
ków i innych większych gmachów, najśwież
szej konstrukcyi i bardzo trwale wykonane.

kościołom, gminom udzielam korzystnych 
warunków wypłaty. (751 3 12)

Kosztorysy darmo i opłatnie.
W W iedniu, 13/10 , Speising.

Friedricha
MOTOR PAROWY
n sile 3 Id  k u n i.

Uznany jako najlepszy mo
tor dla drobnego przemysłu 

i elektr zakładów.
Wolne od koncesyi, nie
cka..lodując ', kotły rurowe, 

karłowe i małe.

MACHINY PAROWE.
C. k. wył. uprz. fabryka machin

Friedrich &  Jaffe’s  Nachf.
w  W ie d n iu ,  I I I ,  H a u p t s l r .  1 0 9 .

Prospekta bezpłatnie. (295-5 )

k. sekundaryusza Br. Schipka uznany za
szczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowych i zagranicznych, dla swej siły leczni
czej gdyż leczy wszelką głuchotę (nie z uro
dzenia) szum w uszach, strzykanie i t. d. 
usuwa zupełnie. Nabywać można po 1 złr. 50 et, 
w aptekach W iktora Hedyka w K rako
wie; Bra K arola Mikolascha wdowy, 
Kygmunta Huckera spadkobierców 
we Lwowie | W ilibalda Bełdowicza 
w Czemiowcach ; Komana Jakubów , 
•kiego w Iowym Sączu ; Adolfa Bella 

Stanisławowiet C. Jah ra  w Stryju; 
Karola Maresclia w Samborze; Ada
ma Krzyżanowskiego w Brohobyczu ; 
Edwarda K a h n n e g o  w Tarnopolu; 
Plebana Stefansplatz 8, Twerdy Mariahilfer- 
strasse 106 w Wiedniu. Tylko prawdzi
wy, jeżeli flaszeczki mają wyciśnięty napis: „K. 
K. Secundar-Arzt Dr. Schipek, Wien.“ Za poprze- 
dniem otrzymaniem 1 złr. 70 cnt. o płat na 
wysyłka do całej Austryi-W ęgier. (29-16-22)



Bryndzę wiosenną otrzymął 
hindel EDMUNDA 
KLIMKA w K ra
k o w ie , linia A B.

(865 9 10)

i

WIOSENNE I LETNIE
n a d e sz ły  ju ż

DO NOWEGO MAGAZYNU
Aleksandry Łuszczyńskiej

(uczennicy Szałkiewiczowej ze lawową) 
w Krakowie, 

ul. Grodzka I. 2, pierwsze piętro.
(788-16 )

'**'* 1 1 "  ”  i  n m  t t  > i i » w w w .  f V

LUDWIK TOMASZKIEWICZ, mechanik)
w Krakowie, ul. Floryańska 13,

Urządza

D Z W O N K I  
elekryczne,

telefony, mikrofony 
i gromochrony.

P rzy jm u je  w szelk ie reparacye  
w chodzące w zakres fizyki, i 

m echan ik i.

C e n y  u m i a r k o w a n e .  Zamówienia z prowin-. 
cyi uskutecznia odwrotną pocztą. JP . (746-4-10)

Ś W I E Ż E  N A S I O N A :

buraków pastewnych
Oberndorfskich, Eckendorfskich, 

Mamutów, i

Marchwi pastewnej
S a a lfe ld s k ie j ,

tudzież

K o n i k i  s z a l i
am erykański „ V irg in ia11,

p o le c a  f irm a : (948 2-2)

Stanisław Feintuch w Krakowie. I 

Fabryka TUTEK cygai etowych |
. . . \ O B I I N '

tv Krakowie, ul. Poselska L. 25, 
poleca palą-ym  : T u tk i  c yg a re to w e  z bibułki 
francuskiej , , | e  H o u b lo n  •• — „ Ł e  Hou-
b lnu**  istnieje w handlu od wielu lat, a liczne* 
zachwalania tutek c;. garetowych innego wyrobu, 
n e  zdołały zachwi-ć sławy . , l e  H u n b l  >n‘ ‘, 
już raz wyrobionej i ustalonej. — Faoryka tutek 

używa tj ik o  tej bibułki, a przy za- 
kupnie należy żądać w\ raźnie ; . . t u t k i  l e  
H o u b l o n "  fab-yki „ N o r i s  “  J P  9:47 27-52) 

Do nabycia w handlach i trafikach , taksam i 
na prowincvi — Dla pp. kunców, Kółek rolni
czych i trafikantów k r/y stn e  warunki.

Mrs EMILY REISNER,
pierwszy s}ynnje znany wiedeński zak b d  gu 
wernantek zał 1860 r.) obecnie w W i e d n i u ,  

k e i l e m t l i t i e  I B  — poleca na zdolniejsze 
wyct o vawczynie, egzamin, nauczycielki, dosko
nale obznsjćmione z językami i muzyką z pół
nocnych Ni -miec, Angielki, Francuzki), również 
ogrodniczki FiOb'owskie, bony wprost z Fran- 
cyi 1 bswajcaryl sprowadzone. (851-4-9)

^  f a r b ° w a n ia  siwych włosów,

llzkn A. Maczuskieao perfn'
w  W t e d u l n ,  K ^ n . r

z ielonJcl,rału p in  ( Ł h a ^ R ,  ^ 7 rabiany  j« 8t *

S kolory: blond, szatyn, brunatny i ezarnv - nada
| j » n , ° Z o r at e , f J P° 15 min kolorS iak  z« kolor ten przy myciu nie acłmd.;

i flakon ekstraktu orzechowego zł 8 . -  

*|* stoik pomady orzechowy  ” j  ^
!'% ** 99 " 1 —

j flakon o le jku  orzechow ego zł 2,_ ! j ’_
f Składy w K rakow ie maja: W. Fenzku 

p i- '. K o n s t a n t y  W l . z n i e w .k i

Cieplice Trenczyńslcie
- od 270-31 • R. na Gór- *Termy siarczare, »» *■ *a. na Gór- ♦

nvch W ęgrzech, w Małyih K arpatach, 20 
in nut drogi <d sUcyi Tepla Trencsin- „  
Teplitz. Kąpiele wannowe, basenowe 1 n a - z  
tryski wzorowo n'ządz ne. skuteczne w 
a rtr  tyzmie, r  um at.zm i^  cierpieniach r ~  
w,,wych obwodowych 1 centralnych,, c l  l „  „hmżeniHch kości i t

cier- 
d.

.  Mie 
na dobe. Kur

PlDoa rrbasSsatuy p r ^ n a l  wyćwiezony

K ^ S n ^ ^ S r ^ t n a .  

'Voda do pi «a * «ó,sklch ZrÓf!eL 
Sezon od I maja do końca wrześ.

maju i wrześniu za 8 złr. pensyon.
sti»»yrehcy» k ą P * " '" " “  ®™'
8Pekta bezpłatnie U r a . *  V
“ ^ e w i c z a  je s t óO nabycia w celniej- 

•w ych ksiegar jiach. .610 3 8) ^

M l

I

i i

P oszu k u ję  do nabycia
K O M P L E T N E G O

Rygu wiertn iczego  Kanadyjskiego.
Pośrednictwo wykluczone. Zgłoszenia 
przyjmuje A d m in is trac ja  „Czasu" pod 
l i te ram i I I .  W .  9 5 2 .  (952 2 3) |

V i k n i l O I T I  kawaler> 3 8 lat mający,n j f a  v s s s r s a *  mogący się wykazać 
chlubnemi świadectwami z 1 4 -letniej praktyki 
zawodowej, poszukuje posady na w ikt lub ordy- 
naryę od Igo lipca b r. — Łaskawe zgłoszenia 

ł*  • post. rest. G a w ł u s z o w i c e .  (920-3-3)

Zn beziehen durch jede Buchhandlung ist, die 
preisgekrónte in 27 Auflage erschienene S^hrift 

des Med-Rath Dr Muller iiber das

Pora od maja 
do październ.

CZAS z N iedzieli 15 K w ietn ia  1894.

K ąpiele  Cudowa w obwodzie 
wrocławskim

cSfytM,
Freie Zusendung unter Couvert fur 60 Kr. in 

Briefmarken. (167 55 )
Eduard Bendt, B ra u n sc h w e ig ,

OSTATNI WYNALAZEK 
N A JD EL IK A TN IEJS ZE

MYDŁO IX0RA
E l > .  1 ' I Y U J D

37, B o u l e v a r d  d e  S t r a s b o u r g , 3 7 1

M yd ło  I x o r a  n iety lko s ię  zaleca 
w ykw in tn y m  i trw a ły m  zapachem  ale 
nad to  posiada  szczęśliw ą w łasn o ść  
spędzan ia  zm arszczek .

Ł agodzi i b ieli pow łokę ciała  i n a 
d a je  je j  po łysk  m łodzieńczy. Bez 
p rz e sa d y  u trzy m u jem y , że m ydło  to 
n ie  po siad a  ró w n eg o  sobie.

(15 20

n- P- m-> starya pocztowa i telegraficzna, stacya kolejowa Nschod i Riickers   Z ilró l
a n e n o w n ■ z e l a i i i t y ,  przeciw c h o ro bo m  k rw i ,  n e rw ó w ,  s e rc a ,  k ob ie t .  Z ilró t 
l i t lonow yi przeciw c ie rp ien io m  goićcow ym , n e rko w y m  i p ęch e rza .  Wsz»lkie ro 
dzaje k ą p ie l i  i obecne sposoby le czen ia .  H u n c e r ta ,  z e b ra n ia ,  te a t r .    R ozs\łka
wód odbywa się przez cały rok. — Prospekta darmo przez

(6(H'4'6) B y re k cy ę  zd ro jow ą .

5 B J I T I Ź O M E
w skutek niskiego kursu srebra.

Sta po ręka mocno posrebrz, sztucee 
i przybory stołowe, kasety dla 
wyprawy, serwisy stołowe, 
do herbaty i kawy, ozdoby /  A i't

na stół-, kĘr W'
s k r o m n e  aż do n a j o z d o - . X ^ C j ^ ' ^ ^  1

b o  i e j  s z y c h .  ^

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
PRZECIW MOLOM t

Proszek perski, Naftalina, 
Papier naftalinowy, Saszetki 
naftalinowe, Liście paczulowe, 

Piżmo, Kamfora i Pieprz,
polecają (888-3-6)

a  REIM I FRIEDRICH,
i  Kraków, ul. Floryańska 45.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

K osztorysy i illu 
strowane cenniki 

darmo.

Szczegółowe  
przybory dla 

h o te li , restauracyj 
i kawiarń, tudzież dla 

pensyonatów  i menaży itp.
Biały metal fundamentalny. 

Nakład srebra jest na każdei sztuce 
występlowany,

w
Prosiak i

dużej rasy Y orkshire, są do nabycia w zaro- 
d o w e j ch le w n i w Zarszynie . — Poczta 
i stacya w miejscu. (935-3-6)

\
tudzież cała nazwa

i poboczny znak fabryczny.
Jedyne zastępstw o prawdziwego

&

12 łyżek . . . .  złr. 1*6-50 
12 widelców . . . .  16’50 
12 nożów . . . . B 17-—
12 widelców na wety „ 15*— 
12 nożów na w ety . „ 15-— 
12 łvż«czek . . . .  8-50

12 łyź. do cz. kawy :
1 c h o c h la .......................złr. 5-30
1 chochelka . . . . „ 3-20
1 łyżka do jarzyn . . „ 4‘ —

12 sztućców na noże . „ 8-25
1 wióclee Jo  not**»w . .  i*eo

DLACZEGO kupuje Pani dr kawę słodową w  pauzkach, kiedy przez proste za
mówienie kartą pocztową można dostać 5 kilo daleko lepszej, oraz 
zdrowszej i pożywniejszej kawy słodowej za za l i c zką  

—̂ ® xi'a, 30 centów* (764 12 24)

Z fabryki słod ow ej p. f. Leopold Scluuied w P radze.

o  m p  y
wszelk ego rodzaju na cele domowe 

publiczne, do gospodarstwa, budynków 
przemysłu1NOWO SO * sposobu inoksydacyjnego pa

ten t Bower-Barff.
I n o k s y d o w a i i e  | » o n i | i i y

»ą o ch ro n io n e  i>rzeil rdza.

K a ta lo g i  
d a rm o  i <ipł»tnie.

! I  *
na j ś wi e ż sz yc h ,  p o p r a w n y c h  k o ns t r u ko y j

Wagi dziesiętne, setne i pomostowe
0 1 0 7 9 rnuio drewniane i żelazne, na cele handlowe, 

t  “  °WB ruchu fab iyk , na cele gospodarne 
—  i inne przemysłowe. — W a g i  osobow e, w ag i 

do uży tku  dom ow ego , wagi n a  bydło .
T o w a rzystw o  kom an dytow e d la  w yro b u

po m p  i m achin  (<21-1-21}
W GARVENS Wien I i 14U .  U H U V C I I O .  U l e l i .  ,  ,  S c h w a r ie n b e r g s tr a s s e  6 . < . . «  “  J * . , . , , .

S łyn ne  w * w iecie  w sk u tek  w z ma- 
c n ia ją c e ą o  pow ie trza  ąórak. i Ing. 
k l im a tu ,  SOU m. n. p. m., o ch ro n n e  
p o ło żen ie  wśród pyai. g ó r  i j e z io r  
auatr . N alzknm m ergu i.  Coroczne 
m ie jsce  p o li j tu  Slajd. »u>tr. K om u 
cewarak. N a jd aw n ie jsze  k ą p ie le  so
la n k o w e ,  ż o ła ,  m u ł  aiarczano-sol- 
ny, wyciąg  ze rzpikek sonn. 1 j o d ł . ,  
zdrój siarczany; kąpiele par we rosyjskie, 
rzym sko-iry jskie i solankowe. W y b o rn a  
w o d a  do picia. Wrodo leczn ica  obok 
hali do picia wód. SBupełnie nowo urzą- 
d i one w z iew a ln ie  w salaCi i w , ddziel. 
gabinetach dla w ziewać rozpylonej to l n i, 
wyciągu ze szpilek sosn. i jodł , przyrządy 
do oddychania, ż< tyca krowia, owcza i kozia 
Sok z ziół. zdrój la ch l ,  H iebe laberg  
i Maryi L u dw ik i ,  wody minoralne kraj. 
i zagrań., p ły  w u in ia  i z a k ła d  g im n a-  
atyczny. ką^i. le r  e zne, urządzenia t  »en. 
wedle prof. O ert la .  W a k a ia n e  w lecce 
niu: zboczenia w odż\ wieniu i tworzeń, krwi, 
niedokrewności, zołzach, rachitis, przewlekł. , 
nieżytach d rógoddenh., rozpoczyn. się suchót ’ 
i gruźlicy, wypocin jam y piersiowej i brzusz. I 
chorób kobiec., rozdrażnienia ustroju nerw. 
(histeryi), następstw po febrach (malaryi).— 
W ie lk i  k u rh a u s  z aulam i do ta ń c a ,  
kon ce r iów , g ie r  i c /y te ln i ,  r e s t a u 
r a c j a ,  k a w ia r n i a ,  t e a t r ,  m uzyka  
k ąp ie l  , d o b re  h o te le ,  z u p e łn ie  u- 
rz ą d .o n e  w il ie  i m ieszk an ia  pryw., 
liczne  < ienlwte p lan ty  i w s p a n ia łe  
wycieczki. 14 o l e j ą  7 gfodz. od W ie- 
d n ia ,  S gndz. z S a lzbu rga , & godz. 
z P assau .

Now a k o le j  l o k a ln a  Salzkam - 
m e rą u t  z S a lzbu rga  do Isch l ,  z od 
n og ą  k o le i  z ęb a te j  n a  S ch a lb erg  
ze St. W o lfga ng .

Urząd gminny. Zarząd kąpielowy. Komisya lecznicza.

nad wspaniałem  jeziorem  Traun.
Z powodu swego pysznego i ochronnego po

łożenia ze wzmacni jącem  góisk powietrzem 
(422 m.n p m.) m ie jsce  pobytu  c z ło n 
ków  i rodziny  cesa rsk iego  II o m u, 
k ró l.  h an o w ersk ieg o  d o m u  ltd.

Lecznicze k ą p ie le  so lan k o w e ,  z z ió ł  
górskich , szp ilkow e le śne ,  p a ro w e , 
e lek try czn e  i j e z io ro w e ,  w odole- 
cznica z m ienieniem  i e le k try c zn o 
ścią, w z iew a ln ia  z pneum atycznym  
g ab in e te m  (d z w o n em ) ,  szczególniej 

j w jozedmie, nieżj tach oskr eli, astmie i t. p. 
j i w z ie w a ln ia  do wdychania rozpylonej 
» pary solankowej i ze szpilek leśnych. Łe- 
j czen ia  w io s ło w e ,  żętyczne i keli- 
J ro w e , p icie  wód m in e ra ln y c h ,  p ły- 
i w a l n ia .  k ą p ie le  z im n e  i z a k ła d  
; gimnastyczny. Pensyonat dla panienek 
: lepszych stanów. W s k a z a n e  i w złem od- 
j ż) wieniu, niedokrewności, rhacbitis, zołzsch,
; nieżytach dróg oddech., rozedmie, astmie, nie- 
reguiar. trawieniu, cierpieniach nerwów reu 
matyzm ch, w jpo  inach, chorobach kobiecych 
itp. H o te le  1 , 2- i3-izędne, zupełnie urzą- 
dzone w il ie  i m ie sz k a n ia  p ry w atn e .

: Prawie we wszystkich mieszkań a h i rzą- 
dzono nowe wodociągi z bartzo  dobra woda 
do picia i gotowania. U m y k a  k ą p ie lo 
w a, k u r sa lo n  z czytelnia i salon do kon 
we<;sacyi, tudzież lokslności restauracyjne 
la n c e , koncerta, tombole itp  T e a t r  le tn i .  
Zabawy towarzyskie, wspólne wycieczk:, ja 
zdy, okrężne korso kwiatowe, regaty na je - 
z orze i t  p. W spaniałe p lan ty ,  p rz e 
chadzk i i widoki. Śliczne wycieczki, 
szczególniej statkam i do wspaniałego w o 
dospadu  T ra u n .  15 i 17 lipca s te e p le 
chase  p an ó w  i oficerów i j a z d y  k o n 
n e  p an ów , la w n  tenn is . I 'r o sp ek ta  
i w y jaśn ien ia  do tyc 'ąee  m iesz k a ń  dar
mo. JKoinlsya lecznicza.

Perła Styryi.
■klimatyczne te re n o w e  m ie jsce  

lecznicze i k ą p ie le  so la n k o w e ,  po
2 ra od m a ja  do p aź d z ie rn ik a  (657 m.), 
J  w dolinie otoczonej wysokiemi górami i o-
*  chronionej lasami, słynne z powodu rozlicz- 
|  nych piękności przyrody. Jeziora Altaussee, 
g  G rundl, Tóplitz i Oeden tuż w pobliżu, tu-
*  dzież o V2 godz. drogi koleją jezioro Hall 
J  statt, czyste świeże powietrze, bez v iatrów 
|  łagodne powietrze obfite w kwasoród, prze- 
g  chadzki po żywicznych lasach, prowadzących 
g  do najpyszniejszych widoków, zawsze zupeł- 
|  me suche i w dobrym stanie.
»   ̂ Najsilniejsza lecznica solankowa w Austryi 
S i Niemczech. H ą p ie le  Ig l lw iow e oraz 
a  k ą p ie le  m u ło w e  , w o d o le c z n ic a , 

w z iew a ln ie  so lan k o w e  i I j f l iw io -  
w e ,  le cz en ia  ż ę ty cz n e ,  m leczne  i 
w odam i m in e ra ln e m l .  Zakład kąp ie
lowy ces. Franciszka Józefa, l i r a  Schrel- 
b e ra  kąpiele i wodolecznica i kilka pryw at
nych kąp ieli, nowo zbudowana pływalnia 
Kąpiele w jeziorze Altaussee i Grundl. Odpo
wiednie dla cierpiących na piersi,  k r t a ń  
i nerw y , zo łzy ,  rh a c h i t l s .  n iedo-  
k rew u u śc ,  cho roby  sercow e i k o 
b ie c e ,  p rz e w le k łe  w ypociny, knra- 
cye następne po Karl badzie, Franzen-badzie 
i Maritnbadzie.

Kursal z czytelnią, red au  a c ją  i salą do 
rozmowy, zam knięty sry ty  chodnik, cienisty 
park. muzyka kąpielow a, wille z cienistemi 
ogrodam i; wille u ieszhań pryw atnjch z zu
pełnie urządz nemi kuchniami.

Hotele 1- i 2 rzędne z wszelkim komfor- 
Jotseya kolei Salzkam m °rgut, codzien

nie 18 poi lągów, z Wiednia 8 godziH, z Salz
burga b godzin, z Ischl 1 godzina.

W yjaśnień udziela kom isya  leczn i
cza, prospekta darmo.

Mondsee klim at; czne miejsce lecznicze, 481 m. n. 
p. m., połączenie kolejowe z Salzburgiem, 
stacya pi.row :ow a, pocztowa i telegrafi
czna Ulubionw pobyt do k u racy j  n a 

stępnych  ze stacyj po łudn iow ych . Ń a jc iep le isze  k ą 
p ie le  je z io ro w e .  2 wielkie zakłauy kąpielowe z pływalnią, wo- 
d« lecznice. Kąpiele solankowe, igliwiowe i mułowe. Leczenia tere 
nowe. Cieniste planty, śliczny widok na Schafbtrg, piękne wycieczki 
w góry, piękne tanie prywatne m 'eszkania, dobre hotele. Ulubione 
w ille: P icb l-A uhof (hotel z filią i zakład .m kąpieli górskich 
Scharfling i See.

T r a u n k i  r e l i e n  px  "
, , . . .  hl żu Gmun
den, połączony z nim koleją i parowcami. Oihronne romantyczne 
położenie, zimne i cieple kąpie e. Hotele, oberże, wille crz stepne 
ceny. Biuro pocztowe i telegraficzne.

Hallstatt nad jeziorem Hallstatt!
Łagodny klimat polecany prz z pierwszorzędnych lekarzy dla 

cierpiących na nerwy i krtań. W ielkie warzelnie soli, kąpiele. Głó
wny punkt d<> wyc eczek s,zczegó'nipj po py znej drod e konnei na 
lodowiec Dachr e in , a również wozem i omnibusem do jezior i 
Gnsau u podnóła Dachst in. Muzeum » iajscowe. Hut le , miesz 

ania prywatne. Parowce do wszystkich , o iagów k dejowveh 
ktacya  H a l ls ta t t .  Ju*ycn.

W t .  l W o l f ^ a n g ;

D olin a  tuosan

Ogólnie znan-ę 
w spaniale, gór-

nad jeziorem  Wolfgang; " sl<i® ' leczu!,czemi kanielami • • UU6 0U6 - miejsce z silne-
tuż Dr7v b«- W Jez,lorze 18—20° R. W ielka s t.cy a  komuuikaeyjna 
—  P Zy k ° nCU k„I“i Scbafbęrg. Wielkie hotele.

śliczne miejs e wyciecz k 
ze Salzk mmergut.

i m r n i  «» r .  B o l l l n i t l - r

Ebensee,

8taCy’* kolej ° wa.m iędzy  Ischl a  Auss e, 50J 
., . . . .  n ' P- ,m i w ślicznem ochroDnem położe

niu, z m jlepszem i klim atyc/nem i slosunkam i - A kaliczny zdrój siar
czany ze znaczną zawartością j o d u  b r o m u ,  używany w zołzach, 
kile i wszelk. przewlekł, ihorobach skórnych (Eczem, pscriasis itD 
następnie w gośćcu i reumatyzmie, ischias i najrozmaitszych nerw - 
wych przypadłościach. Kąpiele solankowe i wziewania zakład ka 
pi Iowy. T anie i wygodne utrzym anie, s ta c ja  p .cztowa i telegraf 
B-z taksy iur<cyjuej i na muzykę H o r a  o d  1 5  m a j a  d o  1 5  
p a z d z i e r n  Zapytania przyjmuje c . k .  S K arząd  k ą p i e l o w y
1 u r z ą d  g m i n n y  w  f S o l s e r n  . tudzież c . k .  l e k a r z e  s a l i -  
n a r n ł  H r .  h o h l n g c r  i H r .  T l l n i a n n .

wspaniałe poioiem e nad py szn. m jeziorem 
nu a " D °  ,° '? l(‘śno - górzysta, łagodny 

t zaab°m ite hotele, mieszkania pry
pobyt na świeżem  pow ietrzu, d o b r ? ' ^ 9^

wszelkich kierunkach, wy godne powozy. H r z y s t ę p n e  c e n y .  B e z  
t a k s y  k ą p i e l o w e j .  » o w o  z b u d o w a n y  z a k ł a d  k ą p i e l o 
w y ,  t mże natur, k ą p i e l e  s o l a n k o w e ,  b r o m o w e ,  s i e d z e 
n i o w e  z wszelk. używan. leczmcz. dodatkami. N a t r y s k i ,  w z ie 
w a l n i e  dla r o z p y l o n e j  s o l a n k i ,  elektryczność, m es.en e, wo- 
dolccznica. Wszel ich wy.iasn'CP udzielą u r z ą d  jg m i . .n y  E b e n s e e  
Sh i i  n<t|więks*a jez io ro  w Gornw Aus ryi, 465"m!
M I I  P P Q P P  D P- m-, 18 R. ciepłoty w dy. K omunikacja 
»  •  I I C I  9CC parowcem 4 razy  dziennic. S ekcja  austr 

„ U '>on-Yacht.Cluh, 7 g_ od Wiednia i Mona
chium , u słóp Schafnerg i Hollengąbirge wspaniale połoź.one, silne 
powietrze górskie z miejscowościami; H a m . a e r  z h >te em, pensyo- 
natem i willami; H chO rfliog r (4 zajazdy, 2 0 m ;e3zkańi; S e e w a l -  
c h e n  (3 zaj., 38 m ); Ł i t * l b e r g  (| zaj., 5 m ; B u c h b e r g  (1 z . 
4 m.); A t t e r s e e  z hotelem, pensynna^em i 32 m iiszk.); N u s s d o r f
2 z., 20); U e x e l b a c h  (1 zhj , d m .) ; S t o c k w i n k e l  (1 z 6 m.); 

( . u t e r a c h  (4 z., 70 m.), wejście na Schalberg, komunikacya omni
bus m z M m dsee; B u r g a u  (1 z., 2 m. ) ;  W e i s s e n b a c h  bezp .- 
średnia komunikacya z lscnl. Hotel, pensyonat, 19 oj. _  Wyjaśnien a 
d tyczące mieszkań w W i e d n i u  u p  J  B e r g e r a ,  I., Hoher Murkt 
Nr. 11 i w Towarzystwach upiększeń w każdej gmi ie. (963)

Tinct. capsici compos.
(Pain-Expeller),

wyrobu Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśmierzający 
środek do nacierania, można 
dostać w wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i przy
jmować j e d y n i e  flaszki z 
ochronną marką „ k o tw ic ą 11

I jako prawdziwe. — C e n t r a l n y  s k ł a d :  
Apteka Richtera pod Złotym lwem— ■ W F*r*dZ9. mmmm

(92-16-32)

Sakkammergnt w Austryi, I
teren, miejsc a leczn icze  z urządzeniam i w ed le  prof. Oertla.

POKA OD MAJA DO PAŹDZIERNIKA.

IS C H L . ! Cgmunden ! 1 I I§ § E E .

Każdy kaszel,
tudzież wszelkie nieżytowe choroby przewodu 
oddechowego, krtan i, j łu e , następnie d o le 
gliwości H o itdyrlian ln  ,’ zap arc ie  
o d d ech u ,  n . tm ę ,  z a l ie g m ira le ,  i.o- 
hluaa i kurczowy k aa ze l , c h ryp kę ,  
d ra p a n ie  w g a n l l e ,  rozpoc j n  jącą sie 
gruźlicę  usuwają najszybciej oddawńa naj
lepiej uznane, wedie lekarskiego przepi-u przy 
rządzone oraz przez lekarzy poleco:-.e śro d k i: 
herbata św. J, rzego, paczka 50 et. i p-oszek 
nieżytowy św. Je r /e g o , pudełko 50 et. z do
kładnym opisem użycia. S k u tek  ju ż  po 
k i lk u  d /d a ch  widoczny. Mniej niż dwie 
paczki nie wysyła się, pi cztą 20 ct. za opako
wanie i list frachtowy więcej. W szystkie z a 
m ó w i e n i a  należy wprost adresować: Mt. 
G e o r g a - A p o lh e k c ,  M i e n ,  V / * ,  

W ln m e rs n i ia e  33.
Poprzednie nadesłanie należytośei przeka

zem poi ztowym pożą 'ane. (48- 6 25)
W K ra k o w ie  w aptece E. H e l le ra .

F. Gralewskiego
pod zarządem J a n a  
s k l e j j o ,  m agistra  fa rm acji ,  została  
zaopatrzony w u  a s i ę  d o  w a ż e 
n i a  p a c j e n t ó w .  (807-5 6)

iHaJatek
w powiecie Tarnowskim, ’/2 mili od stacyi 
kolejowej, 340 morgów najlepszej ziemi 
ornej i łąk, 80 ra. lasu rębnego, jest zaraz 
do sprzedania. Bliższej wiadomości ndziela 
Dom komisowy i spedycyjny 
w Przemyślu. (913 3-3)

r
FABRYKA WYROBÓW 

BETuNOWYCH
w  Krakowie, ul. Mikołajska L. 5,

w y rab ia  i Pły ty  cementowe, Rynny betonowe, 
Muszle pod rynny, S c h o d y  betonow e. P łyty  
gzymsowe, Doły kloaczne. Rezerwoary betono - e 
Pr/.epusty K anały. M ostki, Betonowania: podwó
rzy, chodników, stajen, magazynów, piwnic itd. • 
m a  n a  sk ład z ie  i Cement. W apno hydrauli
czne, Gips, Rury »teingutowe, P ły ty  steingutuwe 
Płyty  izolacjjne, Papę, Szyfer, Dachówkę, Zlewy 
kuchenne, P iioiry, Zamknięcia pisoirowe, Zam 

knięcia kanałowe, 
E X I C C A T O R .  896 3 10)

K rak o w ie  
Stanisław  

e in  tu cli
Ja w o rz o ie

(607-3-15)

Dla m ężczyzn .
W  osłabieniu oddaje c. k. wył. uprz. „galwano- 
elektr. aparat kieszonkowy" do własnego użytku 
najlepsze usługi, ł rzez lekarzy w całej Euro
pie najlepiej polecony. System prof. Volty. Opis 
można sprowadzić listow ne za m arką 10 ct. 
przez podpisanego. — J. Augenfeld, elek tro te
chnik i właściciel c. k. przywileju w Wiedniu,

^  I., Schulerstraśse 18. (627 7-) y

Seul ćtablissement en cette branche, ayant obtenu la mćdaille d’or 
A l’Exposition de Paris.

M a i s o n  d e  C o r s e t s  s„
Madame M. WEISS (de P a r is )  a  V ienne ,

N e u e r  M a r k t  2

en tous 
genres.

At V U Vi 1U CA 1 A l
Pour les commandes par correspondance on est prić d ’envoyer les mesures 

prises  sur l a  r o b e ,  eu centimfetres a sm  r l e n  d im in u e r i
1) le tour de la poitrine et du dos en passant sous les bras — 2 ) le tour de la 
taille — 3) le tour des banches — 4) longueur du dessous de bras ju squ ’ a la taille 

Le prix des corsets est a commencer de fl. ó. W. 10.p i A  W A O V I®  r o f c  a  i a / u i i u c u c C I  U C  I I .  ( J .  W .  1 U

Les expeditions par la poste se font contrę remboursement ou par paiement
direct en avance. (434-3-)

2 złote,
13 srebrnych 

medali,
9 dyplomów 
honorowych 
! uznania.

Franciszek Jan Kwizda

*  «■
•- 5
5 5  
* 2

Należy uważać 
na powy ższy 

j znak ochronny 
11 źą ‘ać wyraz 
I nie: Kwizdy pły- 

■ * nu przywrotcz

H W 1 K D Y  _
p ł y n  p r z y w r o t c z y

e. k. upri. woda do m ycia dla koni.
Vena f la s zk i  1 z ł r .  4 0  c en tó w  te. a.

Od 30 lat w n ad w o rnych  m a u ta r n i a c h  i w większych s t a j 
n iach  w ojskow ych  i cywilnych w używaniu, dla w zm o cn ien ia  
przed i n a b ra n ia  siły  po w ie lk ich  u tru d z e n la ch ,  przy w y 
tk n ięc iach  , sk rzyw ien iach ,  sztywności ścięg ien  itp.. nad-je 

koniowi n adzw yczajną  w ytrw ałość  w t re n o w a n iu .
(337-5 20)

o chronny

GŁÓWNY SKŁAD MA 
o b w o d o w a  w  K o r n e u b u r g u  p. W i e d n i e m .

Do nabycia 
we wszystkich 

aptekach 
i składach apte

cznych 
Austryl-W ęgier.

Herbabnego Syrup wapienno-źelazisty
Z  P O D  F O S F O R A N U  W A P N A

wyrabiany przez
a p t tk a r z a  J u l i u s z a  H e r b a b n e g o  w  W ied n iu .

Ten od 23 lat zawsze z dobrym skutkiem zastosowany, przez wielu le
karzy jaknajlepiej zaopiniowany i polecany syrup piersiowy działa rozw&lnifl- 
iar.n na śluz. usmierzaiaco na kaszel z m n ie ic .i^ Q Q  poty, tudzież podnieca
- r  - - j  -1 r --- a- ------------   — j  .. — ni u v u l a ciało i podnosi siły. Żelazo
zawarte w tym syropie w łatwo wcielającym kształcie jest bardzo pożyteczne 
dla tworxeHia krw i, a  z powodu swej zawartości rozpuszczalnych soli fosfo- 
rycxno-wapiennych u słabowitych dsieci dla tworzenia kości. (30-20-22)

C e n a  1 f l a s z k i  z ł r .  1 * 2 5 . pocztą 2 0  c .  więcej 
  za opakowanie. (Połówek niema).

0 2 ^  P r o s i m y  ż ą d a ć  r a w n e  w y r a ź n i e  „ J .  H e r b a 
b n e g o  s y r o p u  w a p i e n n o  - ż e la s i s t e g o * *  tudzież uważać 
na to, ażeby pobocznie wydrukowany u r s ę d o w n i e  p r o t o k ó ł o -  

w a n y  z n a k  o c h r o n n y  znajdow ał się na każdej flaszce.
Centralny skład rozsyłko wy •

w W i e d n i u ,  a p t e k a  , , z u r  B a r m h e r z i g k e i t “
V II/1, Kaiserstrasse Nr. 73 i Nr. 75.

SK ŁA D Y : w K r a k o w i e  ma E. Stockmar, W. R edyk, K. W iszniewski A Siedlecki-
M-ikp ^ Z’, J  Wie^ iÓrdkl’ H B; ,m « ‘fe |d A. S k le .ió sk i J. P iep es; w H i a ł y

Łnn ' n 1 -8 1 R ^ e l*r ; nW ■ - r ~ r e  M Niemczewshi: w B r o d a r h  H. Griinns
r i ’l l i  U  I “ r  ap u * e r n i o w c at*h  J. Mahl apt., Dr. J. Barber,
W  v .A R h ; w B o r n a  W » t r a  F. F rltS 'h ; w f i r ó d k u  J. Hescheles; w H u r a h u m o r a
L Bó ,te“ t;,w " " ' - n r  “ • ^ ; Dt0W,r - ’ w «»“ * - « - ła w i„  J. Rohm, L. Grzymała Wi- 
slocki; w J a ś l e  R. Pa 'ch ; w M i m p o l u n ą  J . M uller; w K o ł o m y i  J  Sidorowicz,
w lH|e“ i e A pr ’ ^ ' t08,r 8W 1Hop>C,I >nc»ch  M R eder; w K ryn icy  H N itribit; 
1 ™  ,° .°  I 1 0 ? ,*  J . R eisner; w ł o d w o ł o c .y . k a r h  D. Schnei-
der; w P rz em y ś lu  A Maćkowski J . L -p  ankie icz; w P rz e m y ś la n a c h  E. Baranow
sk i, w H ad ow each  p. Ross:gno; w S a d o g ó r ie  R ubinow icz; w Manoku G iela; w 
kam  borze  J  Alek siew ,ez; w Ś n la tyn ie  F. Niemczewski; w b ur  za w ie  L. Bischoff 
J. Schmid ; w S tan is ław o w ie  J. Macura, A. Strzem ecki; w Storożyńcu  H Fiillen- 
baum : w S t r y j u  C. Ja h r ; w Serec ie  F. Bei l;  w T a rn o p o lu  H. K ahane, M. K rzy
żanowski, L. Flei.-chmano: w W ila m o w ic ac h  F. Schneider; w W in n ik a r h  K B au
m ann; w Ustrzykach J . R iedl; w Ż ó łk w i A. Dadlec apt. '

g)j s c h ut^^maTrk

J U L IU S  h e r b a b n y  w i e n
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8 CZAS z Niedzieli 15 K wietnia 1894.
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Księgarnia katolicka
Dr Wład. Miłkowskiego

w K r a k o w i e
otrzymała i poleca świeżo wydane:

Nauki parafialne
niedzielne i św iąteczn e  

dla ludu miejskiego
napisał (792-5-6)

Ks. Mikołaj  S zy m k ie w ic z ,
pleban z dyecezyi kieleckiej.

(Str. 456 w 8-ce).
Cena egzemplarza 1 złr . SO centów .

ŻYWE I GOTOWANE

codziennie świeże, oraz wszelkie nowalie jakoto: 
GrotiCk aielony. rzodkiewkę , sałatę 

i ziemniacmki — poleca:

K. Knoreck i Spół. w Krakowie,
ul. F lo rya ń sk a  N r. S3.

(1025-1-12)

KAWAŁEK
liczący lat 30, posiadający długoletnią 
praktykę w gospodarstwie, z 3.000 złr. 
majątku w gotówce, poszukuje to 
w arzyszk i ż y c ia , zna ącej się na 
gospodarstwie, z posagiem 3.000 złr. — 
Bliższej wiadomości ndziela J. Grocholski 
w K rak ow ie, ul. Nad Rudawą 
pod M r. a f .  (991)

Z powodu wyjazdu
z a r a z  do s p r z e d a n i a  landau zu
pełnie nowy, eleganckie sanki, uprzęż 
angielska i krakowska, oraz s io d ło .— 
Bliższa wiadomość u pana Feliksa Kaczo
rowskiego w Krakowie przy ulicy S mo 
l e ń s k i e j  1. 15. (998-1-3)

Do umieszczenia zaraz:
Rilemka dobrze polecona (bona)—Angielka 
posiadająca język niemiecki (bonai— nanciy- 
cielkl Polki z patentem n uczycielskim, po
siadające języki: francuzki, niemiecki i angielski, 
oraz muzykę — nauczycielka \irm ka — 
muzykalna — kilku nauczycieli Polaków, 
mogących uczyć do wyższych klas gimnazyal- 
nych — Francuzki nauczycielki. — Wia
domość w Biurze Ludmiły z <»lilliń«klch 
Skowrońskiej w K r a k o w i e  przy ulicy K r u- 
p n i c z e j  pod L. 3. J.1G04-1-4)

DO HANDLU BŁAWATNEGrO
Henryka Schwarza

u> h ra k o w ie  (1023-1 2) 
potrzebny je s t zaraz

praktykant.
*1° sprzedania w na]

_ nowszych odmianach,
za które zeszłych lat dostałem ogólną pochwałę : 
Wysokopienne dwuletnie szt. 50 c t.; niskopienne 
dwuletnie szt. 40 ct; wysokopienne jednoletnie 
sztuka 40 c t.; niskopienne jednoletnie szt 30 ct.; 
w korzonkach szczepione szt. 25 ct. — Za róże 
gwarantuję i mogę wysyłać przez cały miesiąc 
kwiecień, maj i czerwiec. Antoni tłuczek, 
ogrodnik w Stryju, ul. 3go Maja. (999)

Woda do ust
wypróbowana, lepsza od wszelkich zagranicznych, 
wzmacniająca dziąsła, o bardzo przyjemnej woni 
i smaku, po cenie 70 ct. jedynie w aptece pod 

„złotą Głową11 (942-1-)

L. Rosnera w Krakowie.

Z
c a ł k i e m  n o w e ,  rzeźbione, eleganckie, 
z bukowego drzewa — są do sprzedania.

Składają się z jednej dużej szafy  
bib liotecznej lub mogącej służyć za 
kredens, drugiej zaś zwykłej wielkości 
szafy na książki lub nbranie, oraz krzeseł 
zastosowanych.

Zgłoszenia przyjmąje się przy ul. K ro  
w o d e r  s k i e j  1. 36, parter od frontu, od 
godziny 2 — 4 po południu. (1000-1-)

Oprócz materyału do robót filigrano
wych posiadamy obecnie na składzie wskutek 
wielu zapytywań także wszelkie dodatki do

kw iatów papierowych
po niezwy kle tanich cenach, w nsjpiękniejszem 
delikatnem wykonaniu i cieniowaniu. Prosimy 
zażądać cenniki darmo i opłatnie, sprzedaż 
hurtownie lub częściowo. Kwiaty próbne po cenie 
kosztów dodane będą na żądanie do zamówień. 
i .  Tlieben's Machf. W ien, III., He- 
gelgasae B, i I II ., Hauptatraue 18.

(965 1-12)

Ogłoszenie konkursu.
L. 18445. (958-1-3)

Z początkiem roku szkolnego 1894/ 5 
nadanych będzie sześć m iejsc 
funduszowych w c. i k. 
zakładach w ojskow ych  
z fundacyi pod nazwę,: „ C e s a r z a  
Franciszka Józefa 1. ju
bileuszowa fundacya.“

Warunki przyjęcia ogłasza się rów
nocześnie w Gazecie Lwowskiej i za 
pośrednictwem wszystkich z ak ł adów 
naukowych wyższych i średnich.

Termin do wnoszenia podań do W y
działu krajowego upływa z dniem 1 ©  
maja 1894 r.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i  Lodomeryi z W. Księst.

Krakowskiem.
We Lwowie dnia 5 kwietnia 1894

G rolł.

Nabożeństwo Majowe
podług X. Głoliana, jest do nabycia 
w k sięgarn i K rzyżan ow sk iego
i przy ul. B a s z t o w e j  1. 5. (960-1-10)

Praktykant
znajdzie um ieszczenie w domu 

pod firmą (996-1-3)
J. Federowicz w Krakowie.

W. C. ANGELUS
( D A W N I E J  F. B R U N O  H A H N )  

t© K rakow ie, u l. G rodzka  l. S ,
poleca:

Hafty, Serw ety, R ęcznik i; 
K anw y kongresow e, J u ty ;  
W łó c z k i, Jedw abie, B aw ełny  

francusk ie do haftu: 
n in ia rd y zy ; (932-1-)
K alosze ro sy jsk ie ;
P rzybory do kraw lecczyzny. 
W  Krynicy od 20 maja ,pod Szwajcarem.*

Bronisł. Ustyanowiczowa,
a ku szerka  i m a sa zys tk a , 

przeprowadziła się z ulicy G o ł ę b i e j  na 
Jag ie lloń sk ą  1. 9, I. p. (902 5-10)

Z arząd  dóbr Jas t rz ą b k a  s ta ra  p. C zarną
rozsyła za zaliczką pocztą lub koleją 

„Sadzonki i Nasiona leśn e11
Nasiona sosny za fu n t= V , kg. . . . złr. 2’— 

„ świerka „ „ . . . „ —‘70
Sadzonki sosny 1-let. i 2-let. silne po 45 ct. i 90 ct. 

.  świerka 2-let. i 3-let. „ „ 70 ct. i 1 złr.
za 1000 sztuk. (681-10-10)

27 M edali z ło tyc h  i srebrnych  na w szys tk ich  w ysta w a ch , 4 d yp lo m y  honorowe

P A P I E R  D A U B I N
S k u te c z n ie js zy  od  w szy s tk ich  in n ych  do w y n is zc ze n ia  

M U C I I  i  O W A  D O  W  
Dla przekonaniu  się  dosyć  je s t  z rob ić  p ró b ę  z jed n y m  
a rk u sze m  i p o ró w n ać  z p ap ie rem  innego  fa b ry k a n ta .
Z naczna sp rzedaż  tego  p ap ie ru  je s t  dow odem  jego  sk u 
teczności i w yższości nad  inne  J e s t  to  p ro d u k t ba rd zo  
tan i, bez tru c izn y , a zatem  m ogący  być sp rz ed a w a n y m  

przez każdego
W e L w ow ie, w  aptekach P P . M i k o l a s c h a ,  W e w i o r s k i e g o  i R u c k e r a ; w  K rakow ie, w  aptekach

P P . T u a u c z y n s k i e g o , U u k k r a . W i s z n i e w s k i e g o ,  H e i . i. k r a  i  S z a f r a ń s k i e g o _________________

MARKA FABRYCZN 
ZŁOZONA

MARKA FABRYCZNA 
ZŁOZONA

(835-1-8)

i w o s i ie n r a u

najzdrow sze i najw ięcej esencyonal. 
baw arskie piwo sto łow e,

przez lekarskie powagi także dla rekonwalescentów 
za wyborne uznane — polecam dla sprowadzenia 

w butelkach.
Trwałość poręczona, a wysyłka przy każdej 

ciepłocie możebna.
P ro sp ek ta  darm o i o p ła tn ie . O d p rzed ającym  z n iż k a .

WYSYŁKA KAŻDEJ ILOŚCI W DOWOLNYCH 
BECZKACH, OD ' / ,  HEKTOLITRA WZWYŻ. 

P rzy  w ięk szy m  o d b ycie  s z c z e g ó ło w e  w aru n k i w e d le  um ow y.aom. H R A I T K  8 HAUPT-DEPOT
der G A B R YE L  SED LM AYR's B1ER BRAU R E1 „Z. S P A T E N U in M ONCHEN

W ien, I., A ugustinerstrasse  Nr. 8. (967 1-6)

DO W Y S Z Y N K U :

Tylko prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie:

G R ANAT Y,  A M E T Y S T Y ,  T OP AZY,  MOLDAWI TY,  
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A JE N C Y A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach

Nr. 17. (168-318-)

Ta r aTaT a . a - a a  ImJ-i W Y f t f W V

1

J. F. FISCHERA
w Krakowie, Rynek gł., linia A— B,

zawiadamia Szanowne Zarządy Biur Bankowych, Przemysłowych
i t. d., że JP. (747-4-6)MASZYNA D

SYSTEMU u s s
uznanego za najlepszy, wchodząca coraz więcej w użycie w zakła
dach prowadzących liczne korespondeneye, znajduje się w tymże 

składzie, gdzie zamówienia na ten przyrząd przyjmuje się.

Towarzystwo c. k. uprzyw. kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej.
Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić akcyonaryuszów c. k. uprzywilej wanej kolei Lwowsko- 

Czerniowiecko-Jasskiej na

XXXVII (zwyczajne) WALNE ZGROMADZENIE,
które się odbędzie w poniedziałek dnia 3 ©go kw ietnia 1894 roku, O godzinie 10ej przed
południem, w sali Towarzystwa inżynierów i architektów w Wiedniu (Eschenbachgasse Nr. 9).

P O K Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1) Sprawozdanie z czynności Rady zawiadowczej w roku 1893.
2) Sprawozdanie o wynikach ruchu na liniach austryaekich w roku 1893 , prowadzonego przez c. k. jeneralną 

Dyrekcyę austryaekich kolei państwowych.
3) Sprawozdanie Wydziału rewizyjnego z zamknięcia rachunków za rok 1893.
4) Wnioski Rady zawiadowczej względem użycia czystego dochodu.
5) Wybór Wydziału rewizyjnego.
6) Wybory do Rady zawiadowczej.

Panowie akcyonaryusze, którzy zamierzają wziąć udział w W alnem Zgromadzeniu, lub wykonać swe prawo 
głosowania na podstawie statutów, maja swe akcye złożyć najdalej do 22go kwietnia
1*94 r. w W iedniu w c. k. uprz.“ Austryackim Banku dla krajów, w (Jracu w kantorze styryjskiego 
Banku eskontowego (Escompte-Bank), we Lwowie w galic. akcyjnym Banku hipotecznym, w K rakowie, 
Czerniowcach lub Xarnopolu we filiach tegoż Banku, w Berlinie w berlińskiem Towarzystwie 
handlowem lub Banku niemieckim, w Frankfurcie nad Menem w związkowym Banku niemieckim, 
w SillIIgardzie w Wirtemberskim Banku związkowym, w Paryżu w Banque Imp. Roy. Privilegiee d8s 
Pays Autrichiens Succursale de Paris, w Londynie w Banku anglo austryackim (Anglo-Austrian-Bank).

Złożenie akcyj nastąpić winno na podstawie podwójnie sporządzonych konsygnacyj (w którym to celu powyż 
wymienione kasy wydawać będą bezpłatnie blankiety na te konsygnacye), poczem pp. akcyonaryusze otrzymają, 
wraz z potwierdzeniem na złożone akcye, karty legitymacyjne na Walne Zgromadzenie. —  W razie zastępstwa 
należy pełnomocnictwo, umieszczone na odwrotnej stronie kart legitymacyjnych, własnoręcznie podpisać.

W W iedniu, w kwietniu 1894 roku.

(Za przedruk Ł i' płaci się). (1021)________________ HAIFA ZAWIADOWCZA.

- - - - - - - - - - -

F M  OLEJNE
umiejętnie i fachowo sporzą
dzone, zupełnie do użycia go
towe, lepsze i tańsze niż

każda konkureneya,
polecają (879 5-10)

R e im iF r ie d r ic h
w Krakowie, 

ulica Floryańska Nr. 45.

I ( i  JODZIE ZEU Zi NIEZMIENNIE

- M lii Z

O l
Aprobowana prteŁ ramia 

V  Akademią medyczną
1 J', P a ry ż u , adop tow ane

* N E M K T B p rta z  F o rm u la rz  offl-
W  cialny francuzki, aank-
M  cionowane przez radę u s t
J" Medyczną w Petersburgu. ^
^ ; Posiadające równocześnie własnolcś Jodu 2
0  i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we W  9 wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 9 
f t  łaje”zarodek skrofuliczny {puchliny, zatka- 9  
A  nie kanałów, humory- eV słabości, prze- A  
•  ciw którym, zwykłe ... ro e łr ie  X
w  Bezskutec. :e :r  ; w  C hlo rone  (Braaaczcej, ®  
9 w L eucorrhee  (białych upiawach) w Ame- 9 
f t  n o r?1:6* (zatrzymanie zupełne lub częicio- a

•  we regularności/1 w  Suchotach, w  Syfilis a  
o rg an iczn e j etc. Ostatecznie podają one W  

U  lekarzom środek terapeuty czny, nadzwy- 9 
ftk czaj silny, do podżywiaria organizmu i. do Q

•  wzmacniania konstytucjri limfatycznych, a  
słabych lub osłabionych.9 N.B. — Jod nieczystego lub zeps itego •  

9  żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 0  
A  drzainiającem . Jako dowód czystości i A  
5  autentyeznoici prawdziwych P ig u łek  a
2  B lancarda , iąd»ć należy, naszą pieczęć na J  9 srebrze i podpis nasz ni- y '  o f  
0  niniejszy położony u spo- 0
0  dn zielonej etykiety. ę  0

®  Afrttkicn  w Paryi%  mn* b o k a fa rt* , *0 ©  
0  wr«TSiSiZtt:,c Bią FAiszmmsTW. V
0 0 © « ® 4 0 « • • • • • • • • • •

(836-1-)

RZCINĘ SU FITO W Ą
po 4  * łr . za kopę

P O L K C A

SKŁAD MATERYAŁÓW  BUDOW LANYCH
A. Guzikowskiego

w Krakowie, na Kleparzu Nr. 10. 
(928-2-3)

LUCERNĘ
oryg. francuską,

Nasiona traw, 
Nasiona okopowe,

tudzież (953-2-)

Koński ząb
poleca po najniższych cenach

Agencya dla Rolników 
S. MIKUGKIEGO

w Krakowie*

F. Wertheim & Co.
c. i k. nuilHorni 

dostawcy, 
p ie r w sz a  a u stry a c . c . k. 
u p rzy w ilej. fab ryk a k a s  
i fa b ryk a  w ind (d ź w ig n i)  

, . w W iedn iu ,
wszelkiego rodzaju , IK> Louisengasse 6.
z patent, przyrz. bezpiecz. Ulustr. katalogi darmo.

(83-14-26)

W indy

Ja  w o r z e  na Szlązku austr. (Ernsdorf).
Zakład wodoleczniczy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Sezon od A maju 
do 80 września. Nowo' urządzony Pensyonat leczniczy otwarty cały rok. Poczta, 
telegraf, stacya kolei żelaznej. — Wyjaśnienia i broszury przesyła Zarząd zakładu. I 

(968-1-28)______________________________  Dr. Kdmnnd Powalali!.

( Z n a k o m i t y m  w y n a l a z k i e m )  jest tynktura Zacherlinowa, 
za której pomocą we wszystkich miejscach, gdzie proszek nie tak do
brze przylega lub niemoże dojść, można osiągnąć wytępienie robactwa 
w zadziwiająco szybki i pewny sposób.

Tynktura

■fr

m

Zacherlinowa 
nadaje się z 
tego powodu 
z n a k o mi c i e  
do wytępie
nia za  l ę g u  
pcheł, wszów 
i p l us k i ew,  
które w szpa
rach , dziur
kach , podło
gach, lub w 
skórze zwie
rząt zagnieź
dziły się. —
Tynktura Zacherlinowa jest do nabycia we flaszkach po 25 ct. w. a. 
lub 1 złr. w. a. w znanych już składach Zacherlinu.

Do praktycznego używania potrzebny jest umyślnie na ten cel 
sporządzony rozpylacz (po 1 złr.) (710-1 2)

Używany też 
równocześnie 
z proszkiem 
Zacher l i nu ,  
daje ten wy
nalazek nie- 
tylko n a j- 
s z  y b s z y ,  
lecz również 
na j t r wa l s zy  
skutek prze
ciw w s z e l 
ki ego rodza
ju  robactwu, 
gdziekolwiek 
ono przebywa

Skład fortepianów,
P I A N I N  I H A R M O N I U MW i k t o r a B a r a b a s z a

(1107-60 )

wKrakowie, u l .F lo ry ańska6 , l.p.
poleca in8trumenta z pierwszoizęd. 
fabryk krajowych i zagranicznych.

Sprzedaż, zamiana, wynajem
przy odpowiedniej gwarancyi —■ na raty.

► ♦ * ► ♦ < ► ■•X T

Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pudełka 
jest wydruk, orzeł i firma A. Doli.

Molla proszki Seidiickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żo łądka , pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. 

W ' F a łszyw e  w y ro b y  b ęd ą  sądow n ie  śc igan e. HtS
Cena zapieczętowanej oryginalnego pudelka 1 zlr. wal. anstr.

i so l  M olla
T ylko p r a w d z iw e , jeżeli każda flaszka upatrzoną jest znakiem ochronnym A. M olla i zamknięta

plombą ołowianą „A . M oll.11 
W ńdka fr a n cu sk a  i só l M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięŚDie i Derwy. — C o r s  ory
g in a ln e j p lom b ow an ej f la sz k i 9 0  c en tó w ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  (1 5 7 -2 0  )

Gł. sk ład  w ysyłk .: A. MOLL c. k. dostaw ca  nad w., Wiedeń, Tuchlauben.
j y  Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylh przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch.

Czcionkami Drukami n Czasu.u Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, poleca na obecna porę: Kalosze rosyjskie
Rządca Drakam i Józef Łakociński.

bostońskie w najlepszym gatunku. (27ms.)


